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PREMIE 


— CZYLI — 


PODARUNKI 


dla dobrych Abonentów 


"GAZETY POLSKIEJ” 


którzy opłacą Gazetę 
na cały 1899 rok to jest do 


1 Stycznia 1900 roku. 


Jak w latach poprzednich, tak 
też i w tym roku, ci panowie 
abonenci, którzy opłacą “@a- 
zetę Polską” na cały rok 1899 my 
aż do 1-go Stycznia 1900, mają 
prawo wybrać sobie w _ premii 
Gzyli w podarunku za Jednego 
dolara wartości książek własnego 
druku. (Oprócz książek do nabozeń- 
siwa, Żywotów Ś przez ks, Pio- 
tra Skargę, Tysiąc nocy i jedna i 
wszystkich książek sprowadzanych.) 
` Jak również na premią wydajemy 
rozmaite instrumenty, od których 

sełamy na żądanie osobne kata- 
Fäi abonent życzy sobie coś co 
wynosi więcej niż jednego dolara 
— od ceny podanej ma odciągnąć 
sobie dolara a resztę niechaj przy- 
śle z prenumeratą Np. kto sobie 
życzy Słownik Polsko-Angielski i 
Angielsko-Polski. Cena jest 4 dol. 
— na premia odchodzi $1 a po- 
zostałe 3 dolary należy dołączyć do 
prenumeraty, Razem Gazeta na 
rok i Słownik uczynią 5 dolarów. 

Na posełkę premii należy dołą- 
czyć 10 centów na opłacenie posel- 


ki pocztą. 
Gazeta Polska” na rok wynosi 
tylko DWA DOLARY. 


Pieniądze należy do nas przesy- 
łać przez Money Order, expressem 
albo w liście registrowanym. 

Kto nie ma w domu 1go Ro- 
oznika “Tygodnika” a życzy sobie 

mieć, może odebrać w pre 

mii za dopłaceniem 850. za oprawę 
tegoż “Tygodnika”, Ten pierwszy 
rocznik Tygodnika wysyłamy Ex- 
ressem. Który z abonentów chciał- 

, abyśmy przesyłkę sami tu o- 
płac niechaj do tych pieniędzy 

gozy 400. za przesyłkę pocztow: 
Razem Gazeta na rok i I-szy roczni 
Tygodnika z przesyłką uczynią 
$5.25, bez opłacenia przesyłki $2.85. 
Odbierający expressem gam prze- 

łkę opłaca.— Innych roczników 
mie odstępujemy za zapłaceniem 0- 
prawy. Od cen następnych ro- 
' ezników (II, IlIgo, IVgo, Vgo, 
Vigo, VIlgo, VIligo IXgo, Xgo 

i XT) odchodzi jeden dolar premii. 

"jo premii mają prawo tak nowi 
jak i starzy abonenci. y 

Mając około Nowego Roku wiele 
| rachunków do płacenia, więc kto 
mam przyśle prze ipłatę na Gazetę 
eszcze przed l5ym Styczniem, od- 
pos w dodatku do premii Kalen- 
darz Maryański na rok 1899, ale 
' do przesyłki pocztowej musi dołączyć 
5 centów— razem na przesyłkę pre- 
mii z kalendarzem 16 centów. 


Extra premie: 


Kto przyśle 2 nowych abonen- 
tów == Sinex sobie książek za 
500., za 8 nowych abonentów 150., 
za 4 nowych abonentów za $1.00, 
za 6 nowych abonentów za $1.50, 
za 8 abonentów za $2.00, za 10 no- 
wych abonentów za $2.50. Przytem 
każdy nowy abonent dostaje swoją 
premie sa $1.00 książek 


PRZEGLAD 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNYCE 
Z OSTATNIEGO TYGODNIA, 


Oświadczenie premiera Salisbury, 
że spodziewano się na pewno 
wybuchu wojny pomiędzy 
Anglią a Francyą- 

LONDYN, Anglia, 9 list. — 
Roczny bankiet, jaki Corok 
wydajelord-mer Londynu, od 
był sięw Guild Hall dz:ś rano. 
Obecnych było 850 gości. 

Po zwykłych lojalnych to- 
<- astach, wzniesiono toasty dla 
= armii i marynarki, na które 
- odpowiedzieli respective ge- 

nerał lord Wolseley i admirał 
` sir William Kennedy, a którzy 
się wyrazili, że armia jak 


- i marynarka wojenna znajdują 
się dziś w takim stanie pogo 
towia, iż mogą się zmierzyć 
|, z każdym przeciwnikiem przed 
kładającym jakie roszczenia 


z uszczerbkiem słusznych praw 
Wielkiej Brytanii. = 

Krótkość mów obydwu 
panów wojskowych dała wszy 
stkim do poznania, że panuje 
w zebraniu pożądliwość po 
słyszenia mowy markiza de 
Salisbury, który powstał w od 
powiedzi na toast “Ministrom 
Jej Królewskiej Mości” i po- 
witany został przedłużonemi 
okrzykami, 

Największe zainteresowanie 
gdy przemawiał premier Salis- 
bury, było skierowane najego 
wzmianki o nadzwyczajnych 
przygotowaniach do wojny, 
jakie są w toku od nieja- 
kiego czasu w Wielkiej Bry 
tanii i jej koloniach, Po 
między innemi premier Salis- 
bury wyraził się jak nastę 
puje: 

«Właśnieniedawno mieliśmy 
do zastanowienia się czy 
kwestya wojny europejskiej 
nie jest blizką, lecz szczęściem 
rezultat okazał się szczęśliwym, 
z powodu znakomitego sądu 
i zdrowego rozumu okaza- 
nego przez Frańcyą pod wa 
runkami nadzwyczajnie tru 
dnymi a co uwolniło Europę 
od niebezpiecznej i zagraża 
jącej burzy. 

«W czasie gdy tak sprawy 
były w zamieszaniu, rząd 
(angielski) zmuszony był przed- 
sięwziąść środki ostrożności, 
ażeby nie został zaskoczonym 
niespodziewanie. Te środki 
ostrożności były na czasie 
i skutecznymi — lecz natych 
miastowa ich konieczność już 
przeszła. 

«Dziwiono się na obydwu 
stronach kanału, że przygoto- 
wania te nie ustały raptem. 
Zatrzymać te przygotowania 
naraz jestniepodobieństwem. ” 

Premier Salisbury w ciągu 
swej mowy wyraził się, że 
Wielka Brytania musi być 
zawsze przygotowaną do wojny 
o ile się to tyczy jej mary- 
narki wojennej i dalej, że 
żyjemy w czasach, w których 
wielkie nowe mocarstwo świa- 
towe: Stanów  Zjedno- 
czonych Północnej Ameryki 
— wyszło na widownią ogólną 
i w przyszłości będzie jednym 
z czynników dla zachowania 
pokoju. 


* 
* * 


Cesarz niemiecki z powrotem, 
po drodze zawita do Hiszpanii, 


i MADRYT, Hiszpania, 9 
listopada. — Rząd hiszpański 
został powiadomionym, że 
do Kadyksu na dniu 20 bm. 
przypłyną | dwa niemieckie 
okręty wojenne, na jednym 
z których znajdować się będzie 
niemiecka para cesarska ze 
swemi świtami. 

Nie jest wiadomem czy 
wizyta ich mości będzie natury 
prywatnej lub urzędowej. Po 
zwidzeniu Kadyksu ich moście 
mają udać się do Karthageny. 

Hiszpańska królowa - re- 
gentka poślezaproszenie, ażeby 
przybyli z wizytą do Madrytu. 


* 
* * 


Rząd hiszpański chwieje się 

do upadku. 
LONDYN, Anglia, rolist.— 
Paryzki korespondent tutej- 
szego “Daily Telegraph'u" 

donosi co następuje: 
«Hiszpańska sytuacya kra- 
jowa wzbudza obawę. Rząd 
senora Sagasty chwieje się. 
Anarchia, wojna domowa i 
militarna dyktatura — są kan- 
dydatami na zajęcie miejsca 
rządu parlamentarnego, W tym 


czasie Katalonia i dwie inne 
prowincye głośno domagają 
się odczepienia. Francya zapa 

truje się na tę sytuacyę z obawą 
a nawet z przestrachem.” 


* * 
* 


Wieloznaczące kroki we Francyi. 


PARYŻ, Francya, ro list. — 
Dziennik “Matin” podaje, że 
na naradzie admirałów odbytej 
wczoraj, zadecydowano wy 


|porządzić do akcyi czynnej 


wszystkie _ jakiekolwiekbądź 
francuzkie okręty wojenne i że 
30 okrętów rezerwowych zo- 
stało powołanych do służby. 

Dzienniki paryzkie, zwłaszcza 
“Gaulois”? i "Figaro", wyra- 
żają zadowolenie na mowę 
markiza of Salisbury, jaką wy 
powiedział był na bankiecie 
lorda mayora w Guild Hall 
wczoraj wieczorem, a którą 
uważają jako mającą tendencyą 
do pokojowego załatwienia 
nieporozumień wszelkich i jako. 
stawiającą kwestyę Faszody 
na jej właściwy grunt. 


* 
* * 


Wściekły deputowany austryacki 
Wolff stoczył pojedyneś 
z Gniewoszem. 

LONDYN, Anglia, rolisto 
pada. — Wiedeńska (z Austry!) 
depesza do “Daily Mail” 
opiewa co następuje: 

<Zacięty pojedynek  sto- 
czony pomiędzy notorycznym 
herr Wolff:m a deputowanym 
polskim kawalerem de Gnie 
wosz, jest senzacyą godziny 
— tutaj. Przyczyną tego poie- 
dynku była uwaga Wolft'a 
uczyniona na wtorkowej sesyi 
Rady Państwa, brzmiąca: że 
Polacy są rojem pasożytów, 
wysysających krew życia au- 
stryackiego narodu. Obelga ta 
oburzyła wszystkich polskich 
deputowanych, którzy powstali 
jak jeden maż i rzucili się 
na Wolff a. Ten prędko został 
otoczony kołem deputowanych 
niemieckich i powstała ostra 
bójka pomiędzy przedstawi- 
cielami obydwu narodowości, 
w której Wolff został mocno 
pobity przez Polaków. 

«Gdy awantura się uspo- 
koiła, de Gniewosz oświadczył 
w imieniu polskiej partyi, że 
takowa z pogardą odrzuca 
obelgi takiegoulicznika jakim 
jest Wolff. Ten zaraz wyzwał 
de Gniewosza na pojedynek, 
który wybrał szable. 

«Pojedynek stoczonym został 
dzisiaj pod warunkami życia 
iśmierci. Wolff, dziennikarz 
z zawodu, jest krótkim, lekko 
zbudowanym  człowieczkiem, 
do tego kuleje na jednę nogę. 
De Gniewosz jest wysokim, 
tęgim mężczyzną. 

"Gdy danem zostało słowo 
komendy, dwaj ci deputowani 
rozpoczęli zażartą walkę, zada- 
wając i odpierając razy z szyb- 
kością taką, że widzów wpra 
wiła w zdumienie. Gniewosz, 
uniesiony do żywego gniewem, 
dawał swemu przeciwnikowi 
raz za razem, lecz Wolff 
odcinał wszystkie z chłodną 
rozwagą a po pięciu minutach 
pochwycił go na niebaczności 
i zranił go we dwóch miej 
scach. GłowaGniewosza została 
rozcięta aż do kości, podczas 
gdy kawał prawej ręki wisiał 
tylko na skórze. 

«Mimo tych dotkliwych ran 
i rozkazu sekundantów, ażeby 
walki zaprzestać, Gniewosz 
pchał się naprzód a prze- 
ciwnik jego siekał go zacięcie, 
aż do chwili, w której właśni 
jego (Gniewosza) sekundanci 
| go pochwycilii rozbroili. Zosta 


potem odwieziony do swego 
pomieszkania, gdzie zmuszony 
będzie pozostać kilka tygodni. 

«Wolff, niezraniony, pobiegł 
do swego ofisu i napisał artykuł 
naczelny.” 


* 
+ * 


Skrytobójca Luccheni został skazany 
na dożywotnie więzienie. 

GENEWA, Szwajcarya, 10 
listopada. — Po namyśleniu się 
przez 20 minut sąd przy 
sięgłych uznał anarchistę wło- 
skiego Luigi Luccheni'ego 
winnym zamordowania cesa- 
rzowej austryackiej Elżbiety — 
a sąd oznaczył karę na doży 
wotnie więzienie. 

Zbrodniarz zeznał, że go 
zabiciu cesarzowej Elżbiety 
zamierzał wyruszyć dalej dla 
zabicia króla włoskiego Hum- 
berta, Dodał: 

«Nic to nie szkodzi, inny 
wkrótce zabije Humberta.” 

| Gdy trybunał oznaczył karę 
— dożywotniego więzienia — 
Luccheni zaśmiał się głośno 
i zawołał: 

«Niech żyje anarchia! Śmierć 
arystokracyi!” 


* 
* * 


Proponowana wizyta cesarza | 
niemieckiego do Hiszpanii — ,. 
niepokoi Europę. 

LONDYN, Anglia, 1 rlist. — 
Madrycki korespondent tutej- 
szego “Daily Mail” donosi 
co następuje: 

«M. Patenotre i sir Henry 
Drummond Wolfe, trancuzki 
i angielski ambasadorzy, od- 
wiedzili księcia Almodovar del 
Rio, ministra spraw zagra 
nicznych dzisiaj, ażeby wy- 
wiedzieć się jaką jest pobudka 
i jakie są szczegóły wizyty 
cesarza niemieckiego Wil 
helma do Hiszpanii. Ten od- 
powiedział, iż nic urzędowego 
nie zostało dotąd uczynione; 
że wizyta będzie “incognito” 
i że władze hiszpańskie nic 
innego nie uczynią jak tylko 
zwyczajnie go podejmią. 
Dodal, że gabinet hiszpański 
nie omawiał dotychczas tej 
wizyty i że nie zostało żadne 
zaproszenie przesłane cesa 
rzowi, ażeby odwiedził Madryt. 

«Następnie obydwaj amba 
sadorzy omówili razem pro 
ponowaną wizytę cesarza nie- 
mieckiego. Ogólne jest za- 
ciekawienie i zajmowanie się 
tą wizytą Wilhelma, albowiem 
panuje przekonanie niejakie, 
że wizyta ta ma jakąś styczność 
z sytuacyą polityczną.” 

Dziennik *Mail”, komen- 
tując nad tą wiadomością, że 
cesarz Wilhelm ma zwiedzić 
Hiszpanią, wyraża się o takowej 
z potępieniem jako “krok źle 
doradzony i nie na czasie” 
i dodaje: 

«Pierwszym artykułem naszej 
polityki narodowej jest Ścisła 
przyjaźń ze Stanami Zjedno- 
czonymi i dla Niemiec byłoby 
to lepiej, gdyby działały w har- 
monii z Wielką Brytanią, 
aniżeli starać się gniewać 
na siebie Amerykę.” 


* 
* * 


Turcya podobno spłaciła wojenną 
indemnizacyą oddaniem Rosyi 


wyspy Krety. 
LONDYN, ur listopada. 
Petersburgski korespondent 


«Daily Telegraph’'u” donosi, 
iż obiegają w Petersburgu 
pogłoski, że sułtan turecki 
ofiarował wyspę Kretę Rosvi 
jako zapłatę za resztę wojennej 
indemnizacyi z czasów wojny 
rosyjsko-tureckiej. 


Sekret marynarkowo-wojennych 
przygotowań Wielkiej Brytanii. 


LONDYN, ıı 


jest ta, że Anglia postano 
wiła 


zdanie, że Filipiny powinny 
należeć do Stanów Zjedno 
czonych. Równocześnie cały 
świat zobaczył, że Ameryka 
i Anglia zgadzają się razem, 
a siły mają takie, iż nie potrze 
bują się obawiać reszty Świata. 

Z powodu tego stanowiska 
Anglii, bardzo wątpliwem jest, 
czy Niemcy co uczynią dla 
Hiszpanii z okazyi 


w swym powrocie z piel 
grzymki. To pewna, że Wil 
helm nie będzie śmiał stawić 
czoła tak potężnym siłom jak 
Anglia i Ameryka, z niemi się 
pokłócić o zbankrutowaną i 
upokorzoną słusznie Hiszpanią. 
Tym sposobem, żadne pań- 
stwo w Europie nie ma od- 
wagi mieszać się do; konfe- 
rencyi pokojowej w Paryżu, 
chociaż Hiszpanie poruszają 


| wszystkie sprężyny i nie zanie- 


dbują żadnego usiłowania, 


(ażeby na swoją stronę prze- 


ciągnąć jakie mocarstwo. 


* 
* * 


Zaburzenia studenckie w Pradze, 

stolicy Czech. 

WIEDEN, Austrya, 11 list. 
Tłum z kilkuset czeskich stu- 
dentów zebrał się na Graben, 
najgłówniejszej ulicy Pragi, 
wczoraj wieczorem, dla za- 
manifestowania odrazy swej 
na pojedynek na pałasze, sto 
czony wczoraj w Wiedniu 
pomiędzy niemieckim deputo- 
wanym Wolfi'tem a polskim 
deputowanym Gniewoszem. 
Niemiec zadał lekką ranę na 
głowie swemu przeciwnikowi 
i z tego powodu Czechowie 
w uniwersytecie  pragskim 
wpadli w furyą. 

Z Graben studenci poma- 
szerowali po 20 w rzędzie, do 
Muzeum Narodowego, głośno 
śpiewając pieśń narodową 
«Hej Slovane!” i czeską pieśń 
narodową *Kde Domów Muj”, 
wypowiadając równocześnie 
jak  najstraszliwsze — złorze- 
czenia na Niemców i Żydów. 

Straż bezpieczeństwa publi 
cznego, po uderzeniu na tłum 
i po uczyniepiu kilku przy 
aresztowań, zaprowadziła po- 
rządek, lecz władze się lękają 
powtórzenia się przeszło- 
rocznych awanturów. Składy 
zostały zaraz pozamykane 
jakby na święto a Niemcy 
w mieście mieszkający są 
w wielkim strachu jak również 
i Żydzi w całej Pradze i na 
przedmieściach. Ponowienia 
się awanturów spodziewają się 
dziś wieczorem. 

Tego roku, podobnie jak 
przeszłego, kwestya uznania 
narodowościowego pobudza 
Czechów do  remonstracyi. 
Niemcy wołają o odwołanie 
dekretów Badeniego r. 1897, 
które uczyniły języki niemiecki 
i czeski równo-ważnemi urzę 
dowymi językami w Czechach, 
podczas gdy Czesi, z drugiej 
strony, są zdeterminowanymi 
opierać się odwolaniu tej kon 
cesyi o jaką się bili i którą 
zdobyli. Większość austry- 
ackiej Rady Państwa (Niemcy) 
żąda, ażeby wprzód zmienione 

były dekrety. językowe Ba- 
denrego zanim da swoje przy: 
zwolenie na nowy “ausgleich” 


listopada. 
Przyczyna główna dla czego 
Anglia zbroiła się na gwałt, 


świetną demonstracyą 
marynarkowo wojenną okazać 
światu, iż jest gotową każdej 
chwili poprzeć orężem swoje 


wizyty | 
cesarza Wilhelma w Hiszpanii . 


1898 roku. 


koniecznie 
wianie zaś, 


zawartym. 
naturalnie sprze 


ców. 


* v * 


Ej 
Li-Hung-Czang poszedł w odstawkę. 


PEKING, Chiny, 13 list, 


udać się do Tci Nan, stolicy 
prowincyi Szan- Tung dla nara 
dzenia się z wice-królem Szan 
Tungu nad sposobami zapo- 
bieżenia wylewania rzeki Żółtej 
(Hoang-ho.) To mianowanie 
jest uważanem tutaj jako fak- 
tyczną odstawkę na ubocze 
księcia Li- Hung Czang'a. 
2 4 * * * 
Fraacya opuści Nil. 

KAIR, Egipt, 13 list. Major 
Marchand, komendant wy 
prawy francuzkiej w Faszodzie, 
wyruszył ztąd dzisiaj „do tej 
miejscowości z kapitanem 
Baratier, który zawiózł był 
raport majora Marchand'”a do 
Paryża i przywiózł odpowiedź 
rządu francuzkiego. Gdy przy- 
będą do Faszody, wyprawa 
natychmiast się cofnie, via 
Sobat, na południe zachód 
od Tashód, przy zlewie Sobat 
rzeki i Białego Nilu, z którego 
to punktu drogą lądową wy- 
prawa uda się do Jibutil, po- 
sterunku francuzkiego w o- 
kręgu Eesa, na zachodnim 
brzegu zatoki Adea. 


* 
* * 


Niemcy chcą dostać Wyspy 
Karoiińskie od Hiszpanii. 

BERLIN, Niemcy, 14 list. 
W kołach dyplomatycznych 
istnieje pewność, że Hiszpania 
po zawarciu traktatu pokoju 
ze stanami Zjednoczonymi 
— starać się będzie pozbyć 
kilka pozostałych jej kolonij, 
jak np. Wyspy Maryańskie, 
Wyspy Karolińskie, Wyspy 
Pala. Donoszą, iż Niemcy już 
ostrożnie przybliżyły się do 
rządu hiszpańskiego z propo- 
zycyą wywiedzenia się ileby 
wyspy te kosztowały Niemcy. 

Oficyaliści w Wydziale Za- 
granicznym przyznawają, że 
nabycie tych kolonij hiszpań 
skich byłoby z wielką korzy- 
ścią dla Niemiec. 

+ * * 
Niemcy wyganiają obcych, 

LONDYN, 15 list, 
liński korespondent “Times'a” 
donosi co następuje: 

«Prócz licznych wydalań 
Duńczyków z północnego 
Szlezwigu w ciągu ostatnich 
dwóch tygodni, wielu autry- 
ackich Słowian i polskich 
Żydów zostało wygnanych 
z Wrocławia (Szlązka), jak 
również Holenderczyków 
z Gronau, Westfalii. 

«Przyczyna nie jest wia: 
domą; lecz to jest pewne, że 
wydalania te nastąpiły z insty 
gacyi dr. von Miquel, pru- 
skiego ministra finansów a to 
w celu wywołania niezadowo- 
lenia, któreby służyło jako 
pretekst na jeszcze ostrzejsze 
ustawy przeciw cudzoziemcom. 


Wiadomości z Wysp 
Filipińskich. 


Powstańcy filipińscy podsunęli się ku 
przedmieściom Iloilo, 
MANILA, 13 list. — Na- 
stępujące nowiny odebrano z 
Iloilo, stolicy Panay, jednej 
z najgłówniejszych wysp w 
grupie Visayas: 


z Węgrami, który już dawno 
wyszedł i który powinien być 
Sło- 


ciwiają się zachciankom Niem- 


Li Hung Czang dostał nakaz 


Ber- | 


Rok 26 


“Powstańcy zajęli Linga- 
nis, Oton i Pavia, przedmieś- 
cia Iloilo, i spodziewają się 
codzień że zaatakują miasto. 
Hiszpanie opuścili “mole” czy- 
li przedporową groblę i znisz- 
czyli mosty łączące “mole” z 
lądem. 

«Biznes jest sparaliżowa- 
nym a mieszkańcy znajdują się 
w stanie teroryzmu. Domy 
kupieckie wszelkich narodo- 
wości podpisały cyrkularz wy- 
stósowany do komendanta a- 
merykańskiego krążownika 
“Charleston” ażeby pozostał, 
ponieważ władze hiszpańskie 
nie są w stanie udzielić im 
protekcyi.” 


12,000 
Kalendarzy 


NA ROK 
1899. 


Pierwsza księgarnia Pol. w Ameryce 
WŁ. DYNIEWICZA 


: 532 Noble Street, Ohicągo, U. ===" 


odebrała z Europy w wielkim 
zapasie 


Kalendarz Maryański. 
Na Rok Pański 


1099. 


Treść Kalendarza jest na- 
stępująca: ° 
NOTATKI KALENDARZOWE, 


Kalendarz na cały rok (z rycinami.) 

Boże Narodzenie (wiersz.) 

Srczęść Boże (z ryciną.) 

Mieszkanie N..M. P. w okolicy Efe- 
zu (z rycinami.) 


Pod opieką Maryi. Powieść moral- 


na (z rycinami.) 


Za służbą i wiersz.) 


W kopalai węgla. Powieść z życia 
górników (z rycinami,) 


Mowa polska (wiersz.) 
Błogosławieństwo czwartego przy- 


kazania. Zdarzenie prawdziwe (z 
rycinami, 


Dumka wygnańca (wiersz.) 
Zgoda buduje.... Obrazek z życia 


luda (z rycinami.) 


Litania do matki Bozkiej (wiersz.) 


Pod opieką św Józefa. 

Z podziękowaniem do p. hrabiego. 
Humoreska (z rycinami.) 

Pożar (wiersz.) 

Alkohol & Sp. Nadworni dostawcy 
Jej Król. Mości Śmierci (z ryci- 
nami.) 

Mody niewieście (wiersz z rycinami.) 

Dziad z Korony (wiersz.) 

Objaśnienia dodatków obrazkow ych. 

Rady zdrowia (z rycinami.) 

Ka rozrywce w wolnych chwilach 
(z rycinami.) 
arty i dowcipy (z rycinami.) 

Tajemnice magii (z rycinami.) 

Niema tego złego, czegoby skutku 
nie « siĘ dobrego (z rycinami.) 

Forteczka i niedźwiedź w matni. 


(Dołączone są 4 dodatki: 1) Obraz 
kolorowy: *Gwiazdo Morza.” 2) 
Obraz kolorowy: “Droga Krzyżo- 
wa.” 3) Gry ua kartonie *Forte- 
czka” i "Niedźwiedź w matni.” 4) 
Dwukolorowy obraz ścienny. 


Cena z przesyłką pocztową 


15 centów 


ne” Biorącym w większych ilo- 
ściach udziela się rabat. 


odbierał G. 
AY Silver Greek 
Pa. 


© w Zako da. x > 


Jaskinia Polępikńca. 


POWIEŚC—— 
PRZRZ 


Fr. Xaw. Tuczyńskiego. 


(Ciąg dalszy. ) 

Cześnikiewicz się uśmiechnął. 

— Głupiś! — powiedział pół śmiesznie, 
pół dumnie, — powiadasz mi to, o czem 
sam już dawno wiedziałem. Przecież nie 
trudno odgadnąć; gdybym tylko... ale tego 
nawet nie potrzeba, bom aż nadto pewny. 

Marcin podniósł głowę. 

— Ktoby się tego był spodziewał! — 
mówił Marcin dalej, — taka dumna i wynio- 
sła pani i zakochała się. 

— Milcz durniu! — krzyknął urażony 
Cześnikiewicz, — cóż ty sobie myślisz?! 

— Wiele sobie myślę, — ciągnął dalej 
nieustraszony Marcin, — bardzo wiele so 
bie myślę, bo to rzecz niesłychana, aby 
kiedy Stolnikówna jaka miała kochać się w 
człowieku takim, jak... 

Cześnikiewicz rozgniewał się na seryo. 

— Słuchaj, głupcze! — zawołał, — jeśli 
pozwalam ci kiedy do mnie mówić poufale, 
to nie przestępuj granic służalca; a nie, to 
ci każę uszy poobrzynać, łajdaku! 

— Proszę JWpana, w niczem nie prze- 
stąpiłem granic należnego uszanowania, tyl- 
ko powiadam to, co mnie do żywego obu- 
rza. Zniewaga mego pana i mnie sługę ob- 
chódzić musi. ; 

— Czyś ty szalony, czy pijany, Marci 
nie? — rzekł na to Cześnikiewicz, — o ja- 
kiej zniewadze mówisz? 

— Wiem, — odpowiedział Marcin, — 
że Wpan konkurentem panny Stolników- 
nej, a ona... 

— No! jeśli więcej zniewagi twój pan 
nie doznał, — zawołeł ze śmiechem Cześni 
kiewicz, — to możesz być spokojnym. Sam 
wiesz, jak mi powiadasz, że panna Celina 
kocha się we mnie na zabój; więc zkąd tu 
mowa o zniewadze? hę? 

— Zniewadze!?.. mowa?.. kocha się i 


— Czego? — przerywując zapytał Cześ 
nikiewicz z gorączkową niecierpliwością. 

— Byłem świadkiem schadzki panny 
Celiny z cyganem. 

Cześnikiewicz zadrgnął. 

— Kiedy? — zapytał. 


— Dzisiaj | — odpowiedział Marcin. 
— Człowieku, tyś oszalał! — zawołał 
Cześnikiewicz. 


_ — Dzisiaj się to jednak stało, gdyście 


państwo polowali na cygana. 
— A on tu był? 
— Tak, on tu był. 
— I cóż się stało? 


— Ha! panna Celina patrzała mu w o- 
czy, napawała się ich blaskiem, a jemu ka- 
zała także patrzeć na siebie, aby jej obraz 
w jego cygańskiej duszy mógł się wyryć 


na zawsze. 
— A potem? 


— Potem kazała mu przyjść jutro na 


pożegnanie. 


Cześnikiewicz potarł ręką czoło; w gło- 
wie mu się przewracało, tak ta nagła wieść 


piorunem w niego uderzyła. 


— Jak się to stało, Marcinie, — rzekł 
po chwili, — opowiedz mi wszystko w po- 


rządku. 
Marcin zaraz zaczął opowiadać. 


— Kiedy orszak wyjechał za bramę, 
widziałem, jak panna Celina udała się do 
ogrodu. Z ciekawości pobiegłem za nią... 
warto na te cudne 
liczka popatrzeć. Skradając się za nią, wi- 
działem, że weszła do bluszczowej altany, a 
ja skryłem się pomiędzy świerkami, i ujrza- 
łem, jak panna Celina rzuciła się na ławę. 
Tam tedy płakała i w niebogłosy wyrze- 
kała, że przyjaciela nie zobaczy, że chcia- 
łaby go jeszcze raz ujrzeć, że nieszczęśliwa. 

Tu opowiedział wszystko, co Celina 


to bardzo piękna pani!.. 


mówiła do siebie: 


ujrzę go jeszcze?.. 


klęka przed nią, a ona podaje mu rękę. 


— Ledwie wymówiła, — ciągnął dalej 
Marcin, — te słowa: po cóż go kocham? 
aż tu nagle z przeciwle- 
glego klombu wychodzi przeklęty cygan, 


No! żem nie wyskoczył i cygana nie udu- 
sił, dziwię się sam sobie, pewno mnie be- 
stya oczarował. Stoję tedy cicho i słucham, 


GAZETA POLSKA. 


dziwię, że taki człowiek, jak cygan intere 
sować mnie może!.. Ot! głupstwo! — dodał 
powstając, — o miłości w rzeczywistem zna- 
czeniu pomiędzy Celiną a cyganem mowy 
być nie może, tylko chyba... no! ale cóżby 
mi Marcin miał w oczy kłamać?  Przeko- 
namy się jutro. 

To mówiąc ubrał sięi poszedł do salonu. 


Ni słowem, ni miną nie zdradził, co 


się w sercu jego działo, owszem zdawał się 


i gotowało się w jego piersi. 


jutrzejszego rozstrzelania groty. Wyznacze- 
ni do tego ludzie mieli przygotowane świ- 


pracy około kamienia. 
widoku postanowił Stolnik nie ścinać drze 


wysadzić. 


cina. 


wiesz które|.. 
Marcin zrozumiał. 
— Dobrze! — odpowiedział. 


wicza do altany bluszczowej. 


łem. 


wszystkie tajemne zaułki. 


grodzie noce przepędzał, 


znajdować się nie mógł. 


du. 


być wesołym. Nikt z twarzy nie byłby się 
domyślił wałki i wzburzenia, które wrzało 


Rozmowa toczyła się głównie około 
dry i inne narzędzia górnicze, potrzebne do 
Dla wspanialszego 
wa, tylko go w powietrze razem ze skałą 


Wieczorem zawołał Cześnikiewicz Mar- 


— Pójdziesz ze mną teraz do ogrodu, 
— rzekł, — i pokażesz mi miejsce, co to... 


Wyszli natychmiast ze zamku  niepo- 
strzeżenie i Marcin zaprowadził Cześnikie- 


— Tu jest — odrzekł — owa altana, a 
tu ta ława, a z tego klombu cygan wy- 
szedł. Którędy odszedł, nie wiem, bom się 
bał, aby mnie kto nie spostrzegł, dla tego 
za nim iść nie mogłem; a tu w tyle ja sta- 


Cześnikiewicz w milczeniu pilnie prze- 
patrywał klomby, miejsca bardziej ukryte i 
Nikogo tam nie 
było, czego się też Cześnikiewicz spodzie- 
wał, gdyż nie przypuszczał, aby cygan wo: 
a z dworskich 
nikt o tym czasie w tej stronie ogrodu 


Chodziło mu najwięcej o to, aby się 
dowiedzieć, którędy cygan wszedł do ogro- 
Bramą koło zamku niepostrzeżenie 
wnijść nie mógł, aniby się na to nie odwa- 
żył. Musiał tedy znać jakieś tajemne wej- 


Nie, 


by mi mógł coś podobnego zataić. 
Niech 


niepodobna, nie... sto razy nie... 
tak będzie, jak opadać 


Po tych słowach założywszy w tył te- 


ce, zaczął się znowu przechodzić po poko- 
ju. [warz jego chmurna, kwaśna, zaczęła 
się coraz wyjaśniać i do śmiechu układać, 
aż naraz głośnym wybuchnął śmiechem. 
— Ha! ha! hal — śmiał się, — wpa 
dniesz i ty kruku i ty sroczko w moje si- 
dełka, że się z nich nie wyplątacie. Spra- 
wię ci sroczko niespodziankę, o jakiej nie 
marzyłaś! Ha! panie Stolniku, gdzież się 
podziało twe przekonanie, że córka pamięt- 
na na mitry w herbie, nie odda serca oso- 


bie jej nierównej, że nie splami honoru 
swego rodu?.. A to mi przekonanie! No! 
będziesz teraz innego przekonania!.. Ale 
dobrze itak! Niech mnie teraz poproszą, 
abym przyjął rękę Celiny... Hm!.. czyżbym 
jej rękę odrzucił? Nie... Ona, jak ona, ale 
klucz Turaj nie żarty.. a ten Paryż, — do- 
dał ciszej zwieszając głowę — dał się stra- 
od- 


sznie we znaki moim finansom.. No! 


czekajmy końca! 


Tak mówiąc do siebie, udał się na spo- 
czynek, aby jutro wstać rychlej, gdyż trze- 
ba wiedzieć, że Cześnikiewicz przyjąwszy 
strój cudzoziemski, przyjął zarazem zwycza- 
je arystokracyi paryzkiej sypiania do połu- 


dnia. 


Stolnik tymczasem wydał 


tro wspaniałego a zarazem ciekawego wi 


dowiska, to jest rozwalenia jaskini potę- 


pieńca. 


wadziła ze wszech stron mnóstwo cieka- 
wych. 
Tu i tam pomiędzy zgromadzonymi da 


stósowne 
rozkazy na jutrzejszy- dzień i cały zamek 
poszedł na spoczynek w nadziei ujrzenia ju- 


Dnia następnego około godziny dzie- 
siątej z rana orszak z rozmaitemi górnicze- 
mi narzędziami posuwał się zwolna ku ja- 
skini potępieńca. Już tam było mnóstwo 
zgromadzonego ludu. Wieść, że osławione 
miejsce, siedlisko duchów, ma być zburzo- 
nem, rozeszła się po całej okolicy i spro- 


pana Stolnika. 
_—O mój honor? a to jak? 

— Powiem, tylko ustąpmy na bok. 

Stolnik zaciekawiony poszedł z Cześni | 
kiewiczem na drugą stronę góry. Tam ni | 
było nikogo, bo wszystko, co żyło, przy: 
patrywało się robocie w jaskini. 

Cześnikiewicz obejrzał się na wszyst 


| 
kie strony. | 
E 
N 


— Jesteśmy sami, — rzekł Stolnik, — 
możesz waszmość mówić. O cóż więc chc i 
dzi? N 

— O cygana chodzi, — odpowiedzi: | 
Cześnikiewicz. — Pan Stolnik Dobrodzi. | 
zaraz się przekona, że antypatya moja d $ 
tego złoczyńcy miała słuszne powody. | 


— Tyle chciałeś mi waćpan powie 
dzieć? — rzekł Stolnik z uśmiechem, — | 
dla tego wyprowadziłeś mnie aż dotąć | 
Myślałem że coś ważnego będzie, a wa: | 
stare dzieje na świat wydobywasz. | 


panie Stolniku, — mówił dalej Ghekiski. 
wicz. — Rzecz, którą mam powiedzieć ni 
jest ani małej wagi, ani też stara, owsze: | | 

| R 


jedyna w swym ro'zaju. Póki tylko Polsi | 
Polską, póki świat światem, tego jeszc. | 
pewnie nikt nie słyszał, 

— I cóż takiego? — rzekł Stolnik ni | 
cierpliwie, — przystąp waść nareszcie € 
rzeczy | | 

— Ow cygan przeklęty zagraża hon 
rowi domu pana Stolnika. | 

— A to jak? cóż on? 

— Boję się powiedzieć! — szepnął Cze 
nikiewicz zaambarasowany. 

— Kiedyś zaczął, dokończ! — wyrze | 
stanowczo Stolnik. 

Cześnikiewicz jesżcze raz obejrzał s 
naokoło, a potem zbliżył się o krok « 
Stólnika i rzekł: 

— Panna Celina kocha się w cygani: 

Stolnik odskoczył od Cześnikiewicz 
jak od zarażonego lub szalonego, ale wn 
gniew zawrzał mu w piersi. Prawą rę! | 
ujął rękojeść karabeli i krzyknął piorunu 
cym głosem: 

— Natychmiast waść odwołaj, coś p 
wiedział, albo cię na kapustę posiekam! 

Cześnikiewicz założył ręce na krzyż i 
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ły się słyszeć żarciki, a mianowicie jakiś 
głos tubalny: 

— O! dalipan! ręczę, że zobaczymy bie- 
sa, bo dalipan ujść nie mógł, nie wiedząc, 
że mu rezydencyą nad głową rozwalają. 
Dalipan! 

— A słowo!.. panie Plisza, proszę nie 
żartować! — zawołał jakiś głos lękliwy. — 
Waszmości dobrze kpić, kiedy nas tyle, a- 
le gdybyś tu był sam, dałbyś drapaka, aż- 
by się kurzyło! 

— Ho! ho! panie Marucki, — odrzekł 


sig af VP. oma ieck ji 


ście, lub po prostu przeleźć przez mur zam- 
kowy. 

Niedaleko od altany natrafił Cześni- 
kiewicz na ukrytą fórtkę w murze, całkiem 
zarosłą krzewami. Spiesznie przystąpił do 
niej, uderzył nogą i.. natychmiast się otwo- 
rzyła, a otworem miał widok na pole. 
Przez fosę była położona belka, po której 
wygodnie przejść było można i dostać się 
do ogrodu. Aha! pomyślał sobie, tędy pta- 
szek wchodzi do klatki! Dobrze! będę po- 


piersi i stał nieruchomy, spokojny. 

— Panie Stolniku Dobrodzieju! — 
dezwał się uroczyście, — nie przekonał © 
się nigdy, abym jego samego, lub jego a 
tenatów poniżał, ani nigdy przez myśl + 
nie przyszło obrazać pana Stolnika, lı 
żartować sobie z niego. Dla tego co m 
wię, świętą jest prawdą i udowodnić 
mogę. 

— Udowodnić? proszę natychmiast! - 
krzyknął Stolnik. — Zaklinam na Boga ż | 


co będą dalej mówili do siebie. O! gdybyś 
był Wpan słyszał, jak cygan, niby słowi. 
czek śpiewał, że go coś do niej gnało i 
pchało! Głupi cygan! czemu nie powiedział 
co go pchało i gnało? niby to człowiek 
uczciwy nie wie! Oto bies z piekła, jego ro- 
dzoniuteńki stryjaszek gnał go do... no! 
niech i tak będzie. Panna Celina podała 
mu więc rękę, którą cygan całował... pro- 
szę sobie wyobrazić! cygan całował jej rę- 
kę!.. Potem kazała mu odejść, a kiedy on 


to w Wpanu?|.. — powtarzał osłupiały Mar- 
cin patrząc na Cześnikiewicza z wyrazem 
do nieopisania, a w ręku gniotąc żabot z 
najpiękniejszych flamandzkich koronek. 

Osłupienie Marcina uderzyło Cześni 
kiewicza. 

— Czegoś się tak zagapił? — zapytał, 

Marcin spuścił głowę. 

— Wpan się myli, — rzekł, — i to bar- 
dzo się myli. Panna Stolnikówna nie kocha 
się w Wpanu! — dodał z przyciskiem. 
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Tu przyszła kolej osłupienia na Cześ- 
nikiewicza. 

— Co.. o.. 0?.. 
wybełkotał przeciągle. 

— Tak! — potwierdził Marcin. 

— W kimże się tedy kocha? — zapy 
tał Cześnikiewicz drzącym głosem ze wzbu - 
rzenia. 

Marcin nie odpowiadał zaraz, 

— W kim kocha się panna Stolników- 
na? zaraz mi gadaj! — krzyknął Cześnikie- 
wicz tonem rozkazującym. 

Marcin jeszcze się wachał, 

— Gadaj mi zaraz błaźnie!! — krzyk- 
nął teraz Cześnikiewicz piorunującym gło 
sem. 


ja. *rówrac; 


Marcin zwrócił oczy na swego pana i 
tzekł stanowczo: 

— J]Wpanna Stolnikowa nie kocha się 
we Wielmożnym panie, ale.. w cyganie. 

— Kłamiesz, złoczyńco! — krzyknął 
znowu Cześnikiewicz, zerwał się i przysko- 
czył ze zamierzoną ręką do Marcina, ale 
ten „stał spokojnie. Cześnikiewicz rozbrojo- 
ny spokojnością sługi, pohamowal swój 
gniew, spuścił rękę i zwrócił się napowrót. 
Chwilę nie mógł wymówić ani słowa, tak 
byl wzburzony, zmięszany. Raz zawrzał 
gniewem na wspomnienie, że się przed słu 
żącym strasznie skompromitował, po dru- 
gie krew uderzyła mu do głowy na wiado- 
mość, że Celina przeniosła nędznego cyga 
na nad niego, Cześnikiewicza, edukowane- 
go w Paryżu, — Ale może to wszystko je- 
szcze nieprawda. 

Zwrócił się więcdo Marcina, który tym. 
czasem spokojnie, ze szyderczym uśmie- 
„chem na ustach, układał rzeczy dalej. 

* — Szalony człowieku! — zawołał Cześ- 
nikiewicz, — strzeż się, aby pan Stolnik nie 
dowiedział się o twojej plotce, gdyż ręczę, 
żeby cię kazał na pierwszej lepszej suchej 
gałęzi powiesić. 

— Niechby mnie kazał i w sztuki po- 
rąbać; — odrzekł Marcin flegmatycznie, — 
jednak to, co powiedziałem, pozostałoby 
zawsze prawdą. To nie jest plotka, ale fakt 
rzeczywisty; sam byłem świadkiem... 


znowu się pytał, czy ją jeszcze raz ujrzy, 
odpowiedziała, że jutro w południe ma przyjść 
na pożegnanie. To więc widziałem i słysza- 
łem; i teraz proszę, niech mi kto powie, że 


to nieprawda! 


naocznego świadka, 


— Ha! — rzekł po chwili, — jeśliś wi- 
dział, co opowiadasz, to ci już wierzę, Po- 


wiadałeś już o tem komu? 
— Nie! 
— Widziała cię panna Stolnikówna? 
— Nie! 
— A cygan nie widziałże cię? 
— Nie! 


— To dobrze. Nie mów więc na Boga 
nikomu o tem, coś widział, lub coś sły. 


szał, rozumiesz? 

— Rozumiem. 

— Ja ci wynagrodzę, rozumiesz? 

— Rozumiem. 

— Możesz teraz odejść! 

— Dobrze Wpanie! 

— To wymówiwszy Marcin wyszedł. 

Gdy Cześnikiewicz sam się pozostał, 
rzucił się na siedzenie i puścił myślom wo- 
dze. Wystawić sobie można, jakiego rodzaju 
mogły być jego myśli. On, tak dumny, tyle 
o sobie rozumiejący, egoista, pobitym został 
od... cygana! Pierwszą jego myślą było po- 
rzucić natychmiast Turaj, odjechać do swe- 
go pałacu, ale po chwili odmienił zamiar. 
Postanowił pozostać przynajmniej do jutra, 
złowić cygana, pomścić się na nim zniewagi. 

— Ha! ha! ha! — śmiał się sam do sie- 
bie, — więc to panie Cześnikiewiczu, cygan 
ciebie ze siodła wysadził!.. na słowo, piękny 
zaszczyt. Ale poczekaj, łajdaku! jeśli cię to 
na gałąź nie zawiedzie, to kpem będę ostat- 
nim. Zobaczymy się jutro... już ja ci miłość 
do Stolnikównej z głowy wybiję!.. 

Po chwili milczenia, rzekł znowu do sie 


bie: 


— Sam się nie poznaję, sam sobie się 


Cześnikiewicz stał blady, oparty o stół, 
To co słyszał z ust Marcina zdawało mu się 
takiem niepodobieństwem, że sądził, iż ma- 
rzy. Jednakże rozum powiadał mu, że by- 
najmniej nie marzy, ale na jawie słyszy od 


trafił z tego korzystać. 


cinem do swego pokoju. 


— Marcinie! — rzekł, — ani mi piś- 
niesz o tem, żeśmy byli w ogrodzie, rozu- 


miesz? 
— Rozumiem. 
— Dobrze, 


le; rozumiesz? 
gnął po dukaty. / 


cały swój zamiar, powiedział wszystko 
ma czynić i jak ma czynić. Marcin w na 


zapytanie Cześnikiewicza: rozumiesz? odpo- 
wiadał regularnie: rozumiem. Cześnikiewicz 
nie zataił mu najdrobniejszego szczegółu 
tyczącego się jego zamiaru. W końcu ura- 
dował się bardzo, gdyż odgadł, że Marcin 
będzie poczytywał sobie za wielki zaszczyt, 
jeżeli się ze zadania swego sprawnie wy- 
wiąże. | 

Gdy skończył opowiadanie swego pla- 
nu, zapytał jeszcze raz Marcina: 

— A co, zrozumiałeś dokładnie swoją 
powinność? 

— Zrozumiałem! — odpowiedział Mar- 
cin. 

— Czujesz się na siłach, że wykonasz 
co do joty dane ci zlecenie? 

— Czuję Wpanie! 

— To dobrze, możesz odejść. 

Gdy Marcin wyszedł, Cześnikiewicz 
przeszedł się parę razy po pokoju. Potem 
stanął jakby mu coś innego na myśl przy- 
szło. 

—A A też to wszystko było tylko 
zmyślenie Marcina?.. Gdyby mnie tylko 
chciano na franta wystawić?.. Gdyby Mar- 
ciaa sama panna Celina do takiej komedyi 
namówiła?.. — rzekł sam do siebie. — Ale 
to niepodobna! Marcin zanadto wierny, a- 


Kontent ze spostrzeżeń, wrócił z Mar- 


rachuję na ciebie. Masz 
tymczasem dziesięć dukatów, — mówił da- 
lej Cześnikiewicz, — a jeżeli wykonasz to. 
co ci jeszcze powiem, dostaniesz drugie ty- 


— Rozumiem! — odrzekł Marcin i się- 


Teraz Cześnikiewicz objawił Marcinowi 
co 


dziei dostania jeszcze dziesięciu dukatów i 
ujrzenia skandalu, słuchał bardzo pilnie, a- 
by i jednego nie zgubić słówka. Na każde 


pan Plisza, — dałbyś ty chyba drapaka, ale 


nie ja, com... 


Tu urwał, bo od groty dał się słyszeć 
szelest. Pochodził on od uderzania młotów. 


Tak żartowano z biesa, któremu rezy 


dencyą miano zburzyć; ale ten í: ów szeptał 
modlitwy, a nawet niejeden ukradkiem się 


przeżegnał, 
Pomimo to 
dzieła. Stolnik sam kierował robotą. 


W grocie zapalono pochodnie. Przy o- 
tworze w głębi groty kazał Stolnik wywier- 


cić trzy dziury i nabić je prochem. 
Łatwo i prędko się to wymówi: 


była skończona. 


Cześnikiewicz był bardzo niespokojny; 
co moment zaglądał na zegarek, aż około 


południa to bladł, to się czerwienił, Wre- 
szcie zbliżył się do Stolnika. 

— Mości panie Stolniku! — rzekł zmie 
nionym głosem, — mam coś bardzo waż- 
nego do powiedzenia. Na' wiele się odwa- 
żam, — dodał — ale jako przyjaciel domu, 
nawet z uszczerbkiem przyjaźni pana Do- 
brodzieja, którą się dotąd zaszczycam, mu- 
szę wyjawić tajemnicę, która jak kamień 
cięży mi na sercu. 

Stolnik zdziwiony ponurą miną Cześ. 
nikiewicza, zaśmiał się, przypisując ją oba- 
wie w blizkości jaskini potępieńca. Rzekł 
tedy wesoło: 

—  Waszmość panie Cześnikiewiczu, 
nie potrzebujesz biesa się obawiać; jest nas 
tu wielu, dalibyśmy mu radę, gdyby mu 
chętka przyszła powadzić się z nami. 

— O! nie! — odpowiedział Cześnikie- 
wicz tym samym głosem, co pierwej, — nie 
to moja tajemnica. 

— Cóż tedy? — zapytał Stolnik. 

— Proszę pana Dobrodzieja na bok, a 
opowiem wszystko, — rzekł tajemniczo, 

— A czemuż nie tu? 

— Nie można, bo to idzie o honor... 


jednak przystąpiono do 


wy- 
wiercić trzy dziury, ale nie tak prędko Ed 
się to zrobić. Skała twarda z trudnością u- 
stępowała pod uderzeniami młotów, dla te- 
go południe nadeszło, a robota jeszcze nie 


wego, daj mi waść dowód, bo jak mi B 
miłym, żywym tu ztąd nie wyjdziesz! 
Stolnik strasznie w tej chwili wygląd: 
Twarz jego nie była czerwoną ale sin 
czapka zwyczajnie na uchu, teraz opadła. 
tył głowy, a szabla na pół wydobyta z p pt y 
chwy błyszczała i migotała w promienia 
słońca. Był teraz podobnym do ranione; | 
tygrysa, który tylko co ma skoczyć : | | 
swego przeciwnika, aby go jedner „ (A 
niem paszczy zdusić na miazgę. “ 
Cześnikiewicz nie zląkł się wcale. Sı 
spokojnie ze skrzyżowanemi rękoma j 
piersiach i śmiało patrzał Stolnikowi w | 
czy. Tej sceny spodziewał się, dla tego b 3 
na nią przygotowany. | 
— Myślę, — rzekł, — że będzie najle 
szym dowodem, jeśli pan Stolnik Dobr 
dziej sam się naocznie przekona W i 
chwili oczekuje panna Celina cygana w ə | 
f 
| 
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tanie bluszczowej pomiędzy świerkowe! 
klombami. 

— Na koń! — krzyknął Stolnik ,—je 
waszeć ze mną.. a jeśli nieprawda, wte 
czas biada ci! 

W momencie siedli na konie i cwałe 
popędzili ku zamkowi. W drodze nie prz 
mówili ani słówka, dopiero gdy się zbliż. 
li do bramy, rzekł Cześnikiewicz: 

— Nie tędy, tylko furtą. 

Stolnik nic nie odpowiedział, tyll 
zwrócił konia za Cześnikiewiczem. Przyby 
do kłody leżącej na fosie. Furta była uch; . 
lona, a na murze powiewała chustka. 

— Ptaszek jest w gniazdku, — rze. Ą 
Cześnikiewicz z tryumfem, — oto znak moic | 
ludzi! — dodał wskazując na chustkę, 

Stolnik spojrzał pogardliwie na niegx 

— To waść już służbie nawet komi 
nikowałeś splamienie mego honoru? 

Cześnikiewicz nic nie odpowiedział: 1 
czuł, że Stolnik ma racyą, że może tei 
być bardzo obrażonym. Do rozmowy je 
dnak nie przyszło, bo nie było czasu. 

Puścili więc konie na wolność, a san 
po cichu przeszli kłodę i weszli furtką d 
zamkowego ogrodu. 
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kę: vt do modlitwy, bo Celina postępowała ku 
„$ anie. 


(ŁAZETA POLSKA. 


tO ~- 


AUG. GROSS, 
980-982 WELLS STREET, ~- 


CHICAGO, - - ILLINOIS 


Przed godziną wyznaczoną cyganowi | cygan boleśnie, — tak! ja czuję tu w ser- 
siedziała panna Celina w swoim pokoju i | cu, żeś dla mnie jest wszystkiem, żeś w mej 
dumała nad swem położeniem. Ktoby dzi | pamięci, w mojej duszy zawsze, każdego 
siaj szukał na jej twarzy rumieńca, nie do | momentu. Ja się modlę do ciebie! Gdy pa- 
strzegłby ani śladu: była biała, jak naj- | trzę na ciebie, to mnie taka bojaźń przejmu- 
bielszy marmur. Oczy zaszłe mgłą, na pół | je, jakbym patrzał na anioła!. Ach!. tyś dla 
powieką zamrużone, nie okazywały wiele | mnie aniołem!. 
życia, a ręka pozbawiona wszystkiej krwi Cygan zamilkł, ale oko załzawione zwró- 
była bielszą od alabastru. cił na Celinę. A 

Piękną byla w tej chwili! Nie była to Stolnikówna rzekła po chwili: 
owa piękność czarująca ognistem spojrze- — Proste twoje słowa, ale dają mi po- 
niem, lub harmonijnym dźwiękiem głosu, | znać, jak wielce maie kochasz, dają poznać, 
do której serce się wyrywa, na której wi- | jak nieszczęśliwym jesteś — a to ja temu 


Telefon 3443. 


Skład Fortepianów. 


NAJLEPSZYCH FIRM, 


——— JAKO TO 
iw DECKER, 


dok tętna mocniej biją, ale owa piękność, | winiam! Alei ty zapaliłeś w mem sercu o- GABLER, 

przed którą zgina się w pokorze kolano, ja | gień, którego skutki sam na sobie czujesz. SCHUBERT, 

ko istotą niebiańską, a dusza napełnia się | Cygan znowu ukląkł, schwycił ją za GILBERT 

uczuciem czci i uwielbienia. ; rękę, której mu nie broniła i obsypał ją po- s 
Celina podparła głowę ręką i w duszy | całunkami. PEASE. 


rozmawiała ze sobą. Czasem tylko cichy Kilka chwil trwało milczenie. Cygan 
szept wychodził z jej ust, a najwięcej same | prawą rękę Celiny trzymał przy ustach, a 
tylko usta się poruszały. Celina lewą ręką zakryła oczy. Wreszcie o- 

— Pójdę, aby go zobaczyć, pożegnać.. | puściła rękę i zapytała: 

— szeptała prawie niesłyszalnie, pójdę!.. — Powiedz mi, mój przyjacielu, teraz 
Ale nie powinnam.. grzeszę tem przeciw | przy ostatniem widzeniu się naszem, czyś 
sobie i przeciw niemu. Niel.. nie pójdę!.. jest istotnie cyganem? 

nie powinnam.. Dziś jeszcze poproszę ro | | Zadrzał młodzieniec i głowę opuścił na 
dziców, aby mnie cddali do klasztoru — , jej rękę. 

zamknę się na wieki, zamknę się w murach — Moja najdroższa pani, — zawołał 
zakonnych, a może Bóg zechce w mej pier- | wśród łez drzącym głosem, — odepchnij 
si zagasić ten ogień, który mnie piecze i | mnie od siebie zabij mnie u stóp twoich — 
pali; może modlitwa ustawiczna wybije z | śmierć z twej ręki zadana, byłaby dla mnie 
mej głowy obraz, który mnie wszędzie ści | największą rozkoszą. Odepchnij mnie odsie- 
ga... Nie! nie pójdę!.. bie, bom nie godzien na ciebie patrzeć, bom 

Chwila milczenia — potem mówiła da- | człowiek wzgardzony, odrzucony.. tak, ja 
jestem cyganem. 

Ostatnie słowa wymówił z wielkiem 
wysileniem, 

— Nic to nie znaczy, — odpowiedziała 
łagodnie Celina, — żadnej zmiany uczucie 
moje dla ciebie nie dozna, ale tem bardziej 
trzeba nam się rozłączyć, — dodała. — Po- 
nieśmy to uczucie do grobu, uczucie, które 
tylko Bóg w serce nasze wlać musiał. Idź 
więc teraz, 

To mówiąc zdjęła z palca pierścień, a 
podając go cyganowi, mówiła dalej: 

-— Masz oto ten pierścień na pamiątkę. 
Wiele razy nań wejrzysz, wspomnij, że w 
klasztorze będzie się znajdowała istota, któ- 
ra cię kochała więcej, jak majątki, jak stan 
świetny. 

— Nie zobaczę cię już nigdy? moja naj- 
droższa pani? — wyjęknął cygan rozpaczli- 
wie. 

— Nigdy!.. — odpowiedziała Celina 
płacząc. — Idź teraz, czas nam się rozłą- 
czyć.. nim dłużej będziemy pozostawali ze 
sobą, tem pożegnanie będzie dla nas tru- 
dniejszem. Idź więc! — dodała 4 wysileniem. 

— Pójdę więc, pójdę! — zawołał cygan 
całując jej rękę, — o! pójdę, aby.. umrzeć.. 

W tej chwili jakiś szelest i nagle głos 
piorunujący dał się słyszeć: 

— Pójdziesz gałganie, aby umrzeć na 
szubienicy !! 

— Mój ojciec! — zawołała Celina i osu- 
nęła się na ławę. 

— Stolnik! — szepnął cygan. 

Rzeczywiście Stolnik z Cześnikiewi- - 

i jści lrany. Straszna to 
ARNE am? jak zwierz ¿ból w którejkolwiekbądź części ciała, ozy to reumatyozny ozy newralgi ą 
wściekły — piana z ust mu się toczyła, rę- | Gzy, Zostanie mennie yy . 
koma chwytał w powietrzu, jak człowiek kc- 3 SEVERY Olej Gottharda 
nający, a oczyma przewracal, jakby popadł 
w najstraszliwsze konwulsye. 

Cześnikiewicz blady, ze zaciśniętemi zę- 
bami, wyrwał szpadę z pochwy i rzucił się 
na cygana stojącego obok  Stolnikównej 
nieruchomie, aby go uderzyć. 

-- Łajdaku! — krzyknął, — zabiję cię, 
porąbię w sztuki! 

Ale w tym momencie zerwała się Celi- 
na i stanęła pomiędzy cyganem a Cześni 


Także własnego wyrobu. 

Sprzedajemy taniej jak » 
ach y -" jakimkolwiek innym składzie, 
Nowe Fortepiany od $200.00 wyżej, także sprzedajemy 
Organy I instrumenta muzyczne. Strojenia I reperacye for 
tepianów wykonujemy akuratniej Í po nizkich cenach. 

Kto umie pisać po angielsku lub niemiecku niechaj pisze 
w tych jezykach. 


K. B. CZARNECKI. 


F. W. KORALESKI. 


ADWOKACI. 


602 Noble Street. 
CHICAG0, ILL. 


lej: 

— Ale czyż mogę bez pożegnania się z 
nim? czyż mam tyle siły, aby to uczynić?.. 
Jednak nie pójdę !.. (po chwili) A on będzie 
czekał.. potem pójdzie.. zapomni!. (z mocą) 
O niel. on nie zapomni, on życiem gotów 
przypłacić! Pójdę więc, ale to raz ostatni.. 
pożegnamy się na wieki! 

W tem uderzyła południowa godzina. 
Celina strzęsła się jak we febrze. 

— Otóż bije godzina.. on tam już pe- 
wnie dawno czeka, a ja tu jeszcze jestem!. 
Niewdzięczna!. on cię tak kocha, on życie 
za ciebie dać gotów, a ty nie chcesz go po- 
żegnać?. (z rezygnacyą) O! pójdę.. idę!. 

To mówiąc powstała i opuściła komna- 
tę. Wiadomemi szpalerami doszła do altany 
i tam usiadła na ławie. 


Pokój 305-310 Unity Bld —79 Dearborn Street. 
Wieczorem—574 Dickson Street. 


FARMERZY 


dostają teraz wysokie ceny za swe produkta, Przyjedźcie i 
o Się w starych i dobrze znanych polskich kolo= 
niac 


| Sobieski, Pułaski, Kraków i Hofa Park 


gdzie zboża zawsze się dobrze udają, gdzie targi są blizko, 
gdzie już 100 Polskich familij się osiedliło i gdzie są 
Polskie kościoty i Szkoły. $ 

Pomimo nowych ulepszeń i podniosłej wartości gruntu, 
będziemy sprzedawali farmy tego lata po niższych cenach 
aniżeli kiedykolwiek. 

Jeźli masz dosyć pieniędzy do rozpoczęcia na far= 
mie i na początkowe utrzymanie to zadowolimy się choć- 
by tylko małą wpłatą jako zadatek, reszta sumy mo- 
głaby być zarobioną z farmy i damy wiele lat czasu do 
wypłacenia reszty. | 

Przyjedźcie do Sobieski, Wis. stacyi kolejowej w kolo- 
nij i zobaczcie sobie grunt albo też piszcie po bezpłatną mapę 
i książeczkę do 


J.J. HOF LAND CO., Milwaukee, Wis. 
Bliższych objaśnień o gruntach w naszych osadach udzieli także 
F. M HELINSKI, 289 N. CARPENTER STREET, 
Pokój No. 3 przy stacji pocztowej “F” naprzeciwko banku Stenslanda, 
w Chicago, Ills. 


Cygan już od rana siedział na miejscu, 
w klombie świerkowym. Jego myśli wszyst- 
kie skupiły się w jedno ognisko; wszystkie: 
chęci, życzenia, marzenia zbiły się około 
jednego przedmiotu.. około Celiny. Widział 
ją przed sobą, czuł jeszcze jej miękką rękę 
od wczoraj, widział jej łzy — ach! jak mu 
ciężko na sercu!. Zadumał się, głowę ukrył 
w dłonie i tak nieruchomy przepędził cały 
czas. Zamyślenie jego było tak głębokie, że 
nawet nie słyszał kręcących się ludzi—cały 
świat pierzchnął z przed jego oczu—on tyl 
ko żył w tej chwili myślą o Celinie. 

"W tem na wieży zamkowej uderzyła 
dwunasta. Niby strumień elektryczny, tak 
dźwięk śpiżowy wstrząsł jego ciałem. O 
puścił dłonie, spojrzał—ukląkł i złożył ręce, 


Każdy Kaszel może być sygnałem Pneumonii i Suchot, 
sKażdy Kaszel i każde Zaziębienie może być zapowiedzią śmierci ' 


Severy Balsam na Płuca 


ębienie w najkrótszym czasie. 
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leczy każdy Kaszel i każde Zazi 
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zUtrata apetytu i dolegliwości wnętrzności są pewnym znakiem 
schoroby i tego nie trzeba zaniedbać. 


SEVERY BALSAM ZYCIA. 


1a Wam dobry apetyt! zreguluje Wam wnętrzności. 75 c. 


w. FE. SEVERA 


Weszła do altany, usiadła na ławie, a 
on jeszcze klęczał, nie śmiejąc ani tchu wy- 
dać, nie śmiejąc się poruszyć. Nareszcie zer- 
wał się, pobiegł do altany i upadł na kolana, 

Celina w głos zapłakała. 

tia Nieszczęśliwy przyjacielu mój!—wy- 
jękła nareszcie wśród łkania, — namyśliłeś 
się ty do czego to wszystko prowadzi. 

— O tak! moja droga pani, wiem do 
czego.. ach! wiem! 

— Do czegoż tedy? 


gcudowny familijny liniment, 


— Do śmierci!.—odpowiedział ponuro, | kiewiczem, CEDAR RAPIDS, IOWA. p 
— Tak jest, do śmierci, „A przywtórzy - zd Stój pan, ani się waż ruszyć! ZAS EC gg naszych lekarstw w Waszem mieście, napiszcie po cenyg 
ła Celina, — ta tylko twoje i moje bóle u | wołała mocnym głosem. — Zapewne jak | $e0000000000000000000000000000000000000000000000000008 


krócić może. Och! ja sama nie mam siły, 
aby się wyrwać z tej toni, w jaką moje ser- 
ce mnie wepchnęło. 

Cygan jeszcze wciąż klęczał. 

— Powstań, przyjacielu mój! — mówi- 


szpieg podsłuchiwałeś i słyszałeś moje zwie 
rzenia, zatem szanuj moje uczucia, albo za- 
bij mnie z nim razem! 

Cześnikiewicz zdumiony odskoczył na 
bok. Stolnik tymczasem odzyskał przytom 


SAM STEINGARD, NT 


ROSYJSKIEGO I TURE KIEGO TYTONIU, CYGAR, PAPIEKOSÓW I 
TABAKI DO ZAŻYWANIA - 
807 MILWAUKEE AVENUE, CHICACO, ILL. 


Poleca Szanownej Publiczności Polskiej: 


ła dalej Celina, — Powstań, nie godzi się 
tobie klęczyć przedemną. Tu powinieneś być 
„koło tego serca, które tylko dla ciebie by 
żyło.. ale to nie możebnem. 

To mówiąc ujęła go za rękę i posadziła 
obok siebie. 

— Oto jeszcze ślady krwi dla mnie 
przelanej na tej nędznej odzieży, które two- 
je tak szlachetne serce pokrywa.. Ja nie 
patrzę na twą odzież, tylko na duszę, którą 
przez oczy twe widzę dokładnie. Tam wy 
czytuję wszystko, cokolwiek myślisz, czy- 
tam, że mnie kochasz!. Chciałbyś to może 
powiedzieć, ale nie umiesz uczucia twego u- 
brać w słowa, bo cię tego nie uczono, dla 
tego też nie kochasz mnie słowami, języ- 
kiem, ale sercem i duszą. 

— O moja najdroższa pani! — zawołał 


gyjski tyłoń po 58c, 68c, 75c í $1.00 za tunt. 
Raiki tytoń 5 $2.00. $3.00 1 $4100 za fuat. 
Papierosy » rosyjskiego tytoĘiiu po 400, a z tn- 
raokiego po 553, 75c i $1.00 za sstką, 
Maszynki 10 papierosó Y po 10c sataka. Gilzy 
po “e, 10c i 150 setka. 


ność. 
— Córko wyrodna| — zakrzyknął, —na 
tóż cię wychowałem, abyś dzisiaj ojca twe- 


iwi : Biba?ki 24c, 30, 40c i 50c za tuz n paczek. 
W m ðo . Bytoń 
go, okrytego siwizną, spla iła i zhańbiła Tainas b zażywadia po %c i 85 fant. Tytoń do 


)4 46c. 
przed całym światem?! Qygarniczki wiśniowe po 5c 1 106; trzctnowe po 


— Ojcze! ach ojcze! — wyjękła rozpa- 
czliwie Celina, — daruj, ja za to nie mogę. 
Co Bóg zrządził, nie mogę za to odpowia- 
dać. Ojcze kochany! zabij mnie, ale puść 
go wolno. 

To mówiąc objęła ojca za nogi, całując 
je, ale ten odepchnął ją krzyknąwszy: 

— Precz odemnie! 

Cygan tymczasem ani się nie ruszył. 
Stał blady, ale dumny, nieruchomy, patrząc 
pogardliwie na Cześnikiewicza, który jesz- 
cze dobytą szpadę trzymał w ręku. 

(Ciąg dalszy na stron, 6ej. ) 


syjskie | Tureckie. 


Stowarzyszenie Polskich  ręko- 
dzielników pracujących w metalu w 
Chicago, odbywa swe posiedzenia 
w każdą pierwszą niedzielę w mie- 
siącu w hali ob. Lecherta 581 Noble 
ul. o godzinie Zgiej po południu. 


(EF Kto życzy sobie nabyć 
książek powieściowych, itd., 
itd., niechaj przyśle 2c. znaczek 
pocztowy na Katalog Pierwszej 
Księgarni Polskiej Wł. Dynie: 


wicza, w Chicago, Ills, 
x. 


T:bakierki po 10c, c, 30c ztu ca. 
Rosyjsk: Herbata po Ś0c, $1 04, $1.20 i $1.50 ft. 
ty” Szczezólnie «wracamy uwagę Wlbnego Dachowieństwa na nasze Tyto1ie Importowane Ro- 


3c 1 5c sztuką. 


Fajki w wielkin wyborze po 19c, 15c, 20c, 256, 


856, 40c i 50c sziu 


ka. 
Oygara po 8%, uoo, 81.25. $1.50, $1.75, $2.00 


3.00 50 sztu 


M słe cygarza po 602, 755, $1.00 1 $1.50 za setką, 
Tytoatsrk! skórziae i blaszane tik na tytoń, pa- 
18 


pierosy i na cygara po 235c 
150c am 


Polska Szkoła Akuszeryi 
w Chicago, lls. 


za?ożona w 1897 roku i uznana przez zarząd le- 
karski Pa 


(Fstulapian College of Midwifery) 


W sakole tej przeszło sto akuszerek si 3 
ksatałciło i praktykują z wielkiem powodzeniem 
w rozmaitych Stanach Ameryki i w Chicago. 

Kurs nank obejmuje zarazem przystępne wy- 
kłady chorób kobiecych i dziecinnych. Wiele ko- 
biet pearen ch z prowiacy! nie wiedzą do- 

się udać i 


zie rady zasi . M 
odwołać na każdego Doktora żre opinii i 


Chicago i na wiele kobiet które się już -= 
ły i ciesz A niezwykłem pow, Ale kg EF- 
szę się zgłosić do: 
Dr. M. Orglert Kaczorowska, Sekr. 
8705 Commercial Ave., So. Chicago, IIA 

obecnie jedynej Doktorowej polskie 

stę kształceniem akuszerek, p J zajmującej 
Nov. 13—98 


Kto 


W. DYNIEWICZ, 382 


ma wolą sprowadzić so- 


bie drzewek owocowych lub 
cieniodajnych z mej Szkółki 


"First National Nursery of Chicago” 
Cor. Diversey & Austin ( North 60th) Aves. 


CHIGAGO;, ILL., 


niech teraz sobie zapisuje. Cennik 
drzewek i krzewów poseła się beze 
płatnie każdemu na żądanie. 


Noble Sł. Chicago. 


JAN H. XELUWSKI, 


Apteka Polska 


Kompletny wybór lekarskich i ohi- 
rurgicznych instrumentów, pasków 
na ruptury, bandaży kuli (orut- 
ches), tudzież lekarstw spe- 
cyalnych, krajowych i im- 
portowanych. 


Egzaminujemy oczy bezpłatnie 
na okulary. 


PIJAWKI 
SPROWADZANE ZE SZWECYI. 


Przyślijcie 2-0entową markę po- 
cztową a dostaniecie odwrotn po- 
ezt} CYRKULARZ i RADY jak 
użyć słynnych familijnych lekarstw 


Dra BONKER. 


Jan H. Xelowski, 
709 Milwaukee Ave., Chicago 


FIRST 


National Bank 
OF CHICAGO. 


PIERWSZY 


Narodowy Bank 
W CHICAGO. 
Narożnik Monroe i Dearborn ul. 
KAPITAŁ $3,000,000. 


WEKSLE. 
Berlin — Niemcy, Wiedeń — Austrya, Peter- * 
s rg— Rosya i wszystkie inne europejskie kraje 
Jako też na wszystkie kursujące pieniądze, 


LISTY KREDYTOWE. 


dla użytku podróżnych w wszystkie części 
świata, ściąganie spadkobierstw (schedów) | 
wszelkich należności z Polski, Niemiec, Austryì, 
Rosyi i wszystkich europejskich krajów za bar- 
dzo umiarkowaną komisyąi 


ZARZĄD. 
SAWL. M. NICKERSON, Prer. 
JAS. B, FORGAN, Vice-prer, 
RICHARD J. STREET, Kasyer. 
HOLMES HOGE, Asst. Kasyer. 
FRANE E. BROWN, 2 Asst. Kasyer, 


DYREKTORZY: 
Sam”1. M. Nickerson, E. F. Lawrense, 
8. W. Allerton, F. D. Gray. 
Norman B. Beam, Nelson Morris, 
B. C. Nickerson, Bichard J. Street. 
Eugene S$. Pike, Jas. B. Forgan. 
4. A. Carpenter. 
J. J. HAWELKA 
PASAŻERSKI AGENT. 
Lake hore & Sontherr 


kolei żelaznej. 
Ofis w dworcu kolei. Wieczorami 
w swem pomieszkaniu. 


No. 997 Le Moyne ul. 
Wyrabia Karty Qkretewo i Bilety ns 
koleje żelazne. 


DR. F. J. KALLMERTEN, 


SŁYNNY 
Speoyalista w leczeniu 
ep CHOROB 


CHRONICZNYCH, 
NERWOWYCH 
I PRYWATNYCH 
wydał swoim nakła- 
m bardzo intere- 
sującą książeczkę w 
językach: polskim, 
niemieckim i angiel- 
skim, w której umie- 
4 jętnie traktuje o cho- 
robach i nowych spo- 
gobach leczenia. Książeczka ta jest bardzo ciekawa, 
a rozsyłana jest zupełnie darmo każdemu, kto prze- 
śle swój 2c. markę pocztową do: 


DR.F. J. KALLMERTEN, 
Toledo, Ohio. 


Książki do nauki języ- 
ka angielskiego 
DO NABYCIA 
w Pierwszej Księgarni Polskiej, 
w Ameryce, 


WŁ. DYNIEWICZA, 
532 Noble Str., Chicago, Ill. 


POŚREDNIK POLSKO-ANGIEL- 
SKI, książka dla Polaków w Ame- 
ryce dla łatwego nauczenia się po 
angielsku; z opisaniem każdego 
wyrazu jak się ma wymawiać, 
wypracował Wł. Dyniewicz; przej. 
rzane, poprawione i znacznie po- 
więkesone a mianowicie dodane 
są rozmowy i różne listy w pol- 
skim i angielskim języku Cena 65g 

OLLENDORFFA TEORETYCZ- 
NO PRAKTYCZNA METODA 

. nauczenia się czytać pisać i mó- 
wić po angielsku w sześciu mie- 
siącach, z oryginalnej edycyi prze- 
robiona i do użytku Polaków Za- 
stósowana Dwa tomy. I Tom 
Gramatyka, II Tom Klucz. W 
mocnej oprawie, Cena $200 

ALEKSANDRA CHODŹKI SŁO- 
WNIK Polsko Angielski i An- 
gielsko-Polski w mocnej oprawie 
ze złoconemi tytulikami. 

Cena $4.00 


Dr. C. B. Ham 


LECZY NĘŻCZYZN, KOBIETY I DZIECE. 


Jetel! doktorzy nie mogli rozpoznać twej chore- 
by, lub nie mogli ci nic pomódz, to napisz zaraz de 


Doktora Ham'a, a on ci ndzieli rady darmo. 

doktor uznał chorobę za nieuleczalną, to pieniądze 
zwróci i nie potrzebujesz być nicetratny. Dr. Ham 
jest uczciwym i odpowiedzialnym, a chorymi opie- 
kuje sią z taką pieczołowitością, jak ojciec s 
dziećmi. Ludzie, którzy napróżnoszukali rady ficz- 
nych doktorów, którzy przecierpieli po ktlkana- 


ście lat w szpitalach, jakby w czarodziejski spo- 
sób zostali uleczeni przez Dra. Ham'a. Nie mówi- 
my tego z żadną przesadą, lecz tylko szczerą pzt- 
wdę. Nie przedłażaj swej choroby, bo może się 
t £ nieuleczalną." Pisz zaraz ao Doktora Ham'a. 
Medycyn Doktors Ham'a nie można dostać w 2a- 
dnej aptece, ani groserni, ani szynku, ani też od 
sa erów. Rto chce być pewnym, że dostaje czystę 
zdrową eż | to musi po takową pisać pro- 
sto do Dra Ham'a. Butelka medycyny kos 
to 81.0), sześć butelek $5.00. Pisząc po medycyną 
należy opisać swą chorobę i załączyć w liście pie 
niądze, lub przekaz pocztowy, bankowy lub expre- 
sowy. iycynę i przepis juk się ieczyć wysyłamy 
odwrotną pocztą. Przyślij markę:pocztową ne 
powiedź. Adree taki 


DR. C. B. HAM, 
708-709 Nationa! nien Buildisg. 


"Toleda, Ohie. 


ANTAL-MIDY. 


w 48 CODZINACH 


PEE zatrzymane gonorrhoea 


W PRURWSZEJ ZSIEDARMI POLSKIEJ 


W AMERYCE 
WŁADYSŁAWA DYNIEWICZA, 
682 Noble Street, - =- =- Chicago, Iis. 


Jest do nabycia 
WSPANIAŁE DZIEŁO: 


Żywoty Świetych 
ŚKŁRB0Y | 60800 ttot 


Na każdy dzień przez cały rok, 
Wybrane z poważnych pisarzów i 
doktorów kościelnych. 

Do których przydane eg zioktówa duchowne 
pm ah | krótkie”: na te Święta, które piwby da 

w miesiącu mają. 
— PRZEZ — 
KS. PIOTRA SKARGĘ, 
==TOM I i TOM II=—= 

Dzieło to obejmuje przeszło 1 strom 

nic wielkiego e jm na 

pięknym papierze. 

CENY SĄ NASTĘPUJĄCE: 

Oprawne w kórek ze zł 
At PA t E T 


82 
Oprawne cało w skórę ze złot t 
tulikami rk "a 


Oprawne cało w pb wsteeme brze. 


ze złotymi t 84.00 
Drakdosto H ritkan m s ezdobnie 
oprawne 86.00. 


Dzieło powyższe ŻYWOTY ŚWIĘTYCH 
ne zostało przez Polaka dla g i nie 
wyborniejszego wydania Żywotów Świętych jat 
księdza Piotra Skargi. 

Dzieło to powinno znajdować w 
domu ża I czy ubogim lub Ag 2 1 
fundamentem wychowania wzorowo dorastają 
cych dzieci a dla starszych osób jest pożytecznem 
i sbawiennem poczytaniem. 

DO NABYCIA 
w Pierwszej Księgarni Polskiej w Ameryce, 
W. DYNIEWICZA, 


a Chicago, Ills, 


C 

Przewodnik adresowy 
Miasta Chicago zawierający prse- 
szło 200 stronnic nazwiska ulio i 
numery z mapą Chicago i całej 
okolicy powinien każdy mieć przy 

: sobie, gdy przybywa do Chicago. 
Kosztuje z przesyłką pocztową 
380 centów. 

Przewodnik adresowy miasta New 
York i okolicy z epe 350 

Mapy każdego Stanu i Territory's 
osobno:— Alabama, Alaska, Ari- 
zona, Arkansas, California, Colo- 
rado, Connectións, Delaware, Flo- 
rida, Georgia, Idaho, Illinois, tn- 
diana, Iudian Terr., Iowa, Kan- 
sas, Kentucky, Louisiana, Mai 
Maryland, Massachusetts, Michi- 
gan, Minnesota, Mississippi, Mi- 
souri, Montana, Nebraska, Neva- 
da, New Hempshire, New Je 
New Mexico, New York, No 
Carolina, North Dakota, Ohi 
Oklahoma, Oregon, Poauoytraai 
Rhode Island, South Carałfna, 
South Dakota, Tennesee, T 
Utah, Vermont, Vi 


ag, w West Vi inta, Wiscon- 
sin, Wyoming. ażda po 800. 
Mapa na j stronie: Am 


północua a na drugiej cały świat; 
po dwa dolary. 


W. DYNIEWICZ, 
532 Noble St. Ołuicago. 


x exas, 
n Wa 


4 | GAZETA POLSE A. | | | 
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był on nawet tak przebiegły jak | w pobożnej nadziei, że to sprowadzi Element szkolny za moich | solidarności —i ono—pomimo | skusyi wszystkich punktów P:elzrzym-a niemieckiej 
GAZETA POLSKA jego ojciec, a i tem nie był wcale | chroniczną i wieczną kłótuię tych | czasów stanowiły po najwięk | francuzkiej mowy — podtrzy | prawa między narodowego. W 


MESTA may i ; ; k : PRA : a ary cesarskiej Z ora 
w CHICAGO. ZI oai aiz ów. O nik kd szej części dzieci rodziców u- | muje polskość w swoich człon | odpowiedzi amerykańskiej nie á 8 Li śm; z ki 
ŚR Porish Newspaper ln tho United Staten. e ins. low aaoi dowierzał. Czcicieie Bismarka mogą bogich, „których myślą, gdy kach: jednakże szkoła nie i- | znajduje się najmniejsza Swietej 
searing Every Thursday, | przekonywać, że t» jest fałsz...” | się j;szcze z tem pogodio Ay. oddawali chłopców do szkoły, | stnieje dla byłych uczniów, | wzmianka o długu. Swietej. 
appearing, Zrery s «Cesarz (Wilhelm II.), di dat dalej, | im do smaku przypadoą inne_0d- | było głównie to, że dzieci znaj- | tylko dla nowych, a ci nowi Mi ES : e j 
j ak lAa y , de , : 2 i ; ityng łącznej komisyi był | Cesarz Wilhelm z małżonką i przyb 
Established 1873. żąda, by przedsięwzięto najsurowsze | krycia, Naji eiej A. gi e dą tu mieszkanie, wikt iopie | są coraz bardziej cudzoziemcy. kin Ś ES AEREAS k cznikami, dotarli do Baalbek — 
——mepresenia the intereste of nearly 2,000,000 | środki przeciw tej publikacyi. naiwnością, Jag np., że e: ke. Kiedy jed bard z . . A ' S y w 8 
Poles residing throughout the United States and Nieco _późciej przedstawił po- niewzruszenie wierzył, iż cel uświęca ę. y y A ga ardzo zacny Tylko ucisk wywołuje reak- | do soboty, kiedy— jak się spo yryi. 
T zee a MOST: DATAA PETANAN UBRANE } s E wszelkie środki. Są tam wyznania | rzemieślnik dowiedział się, że | c rozdrażnienie i iado- i Su Hig i - 
fabscription, Two Dollars per year, | Wiernikowi pampani!: Som ony: i karti jakby Sisopinshó A Maryi hlópieć Belle z 7 To Y. ? ` i uświado dziewają - Hiszpanie dadzą ja BAALBEK, Syrya (Azya, ) 
2 — | utrzymywać, że to jest fałszerstwo VII oke p ędzie przyjęty mienie; we Erancyi tego nie | kąś przecież odpowiedź na A | 1o listop. — Ich moście, nie- 
nama oe Orki" i oburzać się ist takie a e szkoły, ale niema dla niego | było—i ludność polska, o ile merykańskie ponowione zażą- | miecka para cesarska, wyje- 
year s p ży reg rzeciw Sszlachetnemu nieDoSzCzy- WARN RZEZ: | "e 3 x pA : r > x Pe 
"zp 11 —. SANA r pe e aAA dowiodą że to EOE H RE y w E EINAR iy Francyi nie opuściła — wsią | danie. chali z Damaszku dziś rano, 
i month -  -  - 8400 | prawda, zbijać błędy i głupie po rzy opi rzył się na to. Jakto, mówił, | kaęła mimowoli bez oporu, Wil mzpanie proszą Amerykanów 0 wię” spożyli przekąskę w Palaka i 
Uno line one time 506. | mysły, jakie dokument zawiera, jeżeli chodzi do szkoły, to | jej miękkie, syrenie objęcia. 


Beading matter 40 cents por line per Insertion. cej czasu, po 4 godzinnej Ja ździe, przy- 


ale ostrożnie, pamiętając, że był Pokoju żądasz — o przemożny przynajmniej dajcie mu za to | Z jednej strony karyera, z dru- 


) z z ; „ | byli tutaj po południu. 
The "Gazeta Polska”, read in all the States | łaszó som dzisie|- ikea Ani: PA aż > z J Po px 
a dowe =, | ego osama”. | 0, | 1 miocz krwię polską Ubóczany | Oblad 1 Kooy giej ciężka walka o byt stano | %3 Bory Hapan E:kortowały ich hordy bed- 
maro Oa Bra Servia, Darubian | Ciekawe będzie przyjęcie tycb chcesz schować? Idea utrwalenia narodowo- | wily tę siłę zdradliwą, która la: ana "ia M A PE uinów, którzy całą drogę po- 
Pradloaliee "hurtem Asia, Africa and Ane pamiętników pruskiego *Nadczło | Mirty pokoju kładniesz przed oł- | ści w szkole batignolskiej i- | ciemnych emigrantów odrywa ZEK dać BRA a dh h pisywali się jazdą konną i 
ko res a Wiest Cias Advertising Medium. ' | wieka” w Niemczech i jakiej I pokojowo chcesz ladom aao. | stniała tylko w dezyderiach, | ła od polonizmu. I nie mogło | *® Spa o ARA S c szermierką, 
eg gz OAI z T zenit dyii oe RZEPA poko) wać?.. | Nie zaś we krwi uczniów i ro- | być inaczej. Stanowili oni tam e sego dali od) = walką ye Ich moście obozowali w rui- 
Publisher «Gazeta Polska”, cuzach cytow YW EW: Pc reed Pokoju żądasz — tyl... e nc dziców. pk > x i musieli w z powodu odebraniu -irki men WADA oma esaii 
5S2 Noble St, _ Chicago, Iia. | taj, Franonsi śą bogaci | wy. | I wiary Świętej i bojaśni Botojl.. | ca op wydawalo się tojni vko kard cyj;l:danych z Macon Asa | e mającą uplłóikowy: ha. 
ŚGAZETA POLSKA'S” BOOK DEPARTMENT. | kwjntni, ale brak im zupełnie indy- | Oczyść że najpierw państwo z | Dardzo zabawnem Dyć un Dra- yixo barczo przezorne O- | któremi należy się zastanowić, G-MOJĄCĄ "UP y 


otomoto Rooke Wo hatao | | widuslności, brak im poczucia niecnych brudów | ve Polonais i urządzali wojny | ko w nazwiskach de Nagour, 


A A ; TA: i ; Hiszoanie nie chcą zrzec się io Świ i 
własnego jakoindywidnom mają je | I zatrzej pamięć, niezatartą Kro- | polskie na podwórzu, ale na | de Cantec, de Gostyne—od- i f | na froncie Świątyni Wenery. 
WAZETA POLSKA |s'gojsko ttam Są podobni do 3v- i ży. |tem kończył się ich patryo | najdzie Nagórskich, Kantec Wysp Filipińskich, bo się oba Wszystkie ruiny są dziś wie- 
milionów kafrów, z k órych każdy Chcesz, by świat cały podziwem Ą 3 Ą wiają potem stawić czoło swym aktami 
W CHICAGO. Wade NE A Wónio wi osłapiał  |tyzm. Język polski nazywał | kich, Gostyńskich. A iluż to rykowoińe 2 wWejniększą DG: czorem wspaniale iluminowane, 
ni wartości. Nie można ich po: | I wielbił w tobie pokoju gołębia | się la polaque; była to najbar- | zmieniło nazwisko absolutnie? | 7 i Jutro rano ich moście pu- 


równać z Rosyanami lub Włochami, | Chcesz by zapomniał, żeś ty nas | dziej męczeńska godzina dla | (Meunier—niegdyś Potocki i cią odstąpiliby Filipiny, gdyby szczą się w drogę do Beirut, 


pis po turecku i po niemiecku 


Najstarsze Czasopismo Polskie w Stan, Zjedn. 


Ww = (eau s diamen pasa i damed K Pe p eere "atb bowej Nie widział miecza co Maio nieszczęśliwych dzieci, które | t. d ) E eT AOL. zkąd odpłyną do Tryestu, Au- 

6 sad esa Gdekie EHNE. Ga Bop nati sę Arl, idrat, się nam wgłębia — nieraz tłukły się po rozmai Rola i —samo życie emigra- nia by R E > przed a, CR e 

W Europi Azyl, Afryce, Australii, falangę, gotową do gniecenia reszty O ty przemożny Romanowów sy tych krajach i w ciągu lat kil- cyi skończyło się. swym ea Jacy waz bié alla, ja ą sułtan dostar- 
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Washington. 


Co oznacza zwycięztwo republikanów 
w minionych wyborach dla 
administracyi teraźniejszej. 

WASHINGTON, D. C., 
10 list. — Na pewno już te- 
raz jest wiadome, że republi- 
kanie będą mieli większość w 
Izbie posłów nad demokrata- 
mi, populistami i srebrnymi 
republikanami, i że w senacie 
republikanie wkrótce także 
będą mieli większość, skoro 
tylko republikańskie legislatu - 
ry poszczególnych Stanów wy- 
biorą nowych senatorów do 
Washingtonu. 

Rezultat wyborów uwolni 
natężenie w Izbie posłów w 
nadchodzącej krótkiej sesyi. 
Gdyby byli zwyciężyli demo- 
kraci, intencyą było admini 
stracyi czemprędzej uchwalić 
nowe ustawy potrzebne na u- 
tworzenie nowego zarządu na 
Kubie i na rozszerzenie zwierz 
chnictwa nad Porto Rico iFi- 
lipinami. 

Ponieważ przyszły nasz 
kongres będzie republikań- 
skim w większości, więc nie 
ma żadnej potrzeby spieszyć 
się i to ustawodawstwo może 
być odłożone dla należytego 
załatwienia. Planem admini>tra- 
cyi z Prezydentem McKinley 
na czele jest, ażeby Kongres 
utworzył komisye dla Kuby, 
Porto Rico i Filipinów, któ- 
reby sformułowały og ólny plan 
na ustawodawstwo jakie zosta 
łoby przedłożone Kongresowi 
w następnej sesyi. 

Ponieważ zaraz po 4ym mar- 
cu senat będzie republikań- 
skim co do większości, więc 
administracya będzie bardziej 
niezależną niż jest dzisiaj w 
sprawie zawarcia traktatu po 
koju z Hiszpanią, albowiem 
jeźliby senat teraźniejszy (więk 
szością demokratyczny) nie 
zechciał ratytikować traktatu 
pokoju, jakiby nasza komisya 
w Paryżu zawarła, to łatwą 
będzie rzeczą dla Prezydenta 
McKinley zwołać specyalną 
sesyą Kongresu na dzień 5go 
marca a wtedy oczewiście re- 
publikański senat poparłby 


" Prezydenta na wszystkich pun 


ktach. 

Tak więc wybory co dopie- 
ro minione, które okazały się 
zwycięztwem republikanów, i 
które wywołały wielkie wra- 
żenie w całym świecie, jako 
oznaczające, że cały naród a 
merykański popiera politykę 
Prezydenta McKialeya i ca- 
łej jego administracyi, — wy- 
bory te ulżyły w pracy kon- 
gresu i odjęły to natężenie ja- 
kie zaczęło się uwidoczniać. 

Telegramy z zagranicy o- 
piewają, że cała Europa jest 
zdumiona łatwością z jaką 
wielkie i żywotne kwestye, 
rozstrzygające © przyszłości 
polityki naszej lub decydują 
ce ważne kroki — zostawają 
załatwiane przez wybory. 


Armia wnet wyruszy na Kubę. 
> WASHINGTON, D. C., 
13 list. — Przednia straż ame- 
ry kańskiej armii okupacyi po- 
płynie na Kubę w przeciągu 
dwóch tygodni. Zadecydowa- 
no, że miasto Cienfuegos, na 
południowem wybrzeżu Kuby, 
będzie punktem na wysadze 
nie wojska na ląd. Major-ge 
neral Fitzhugh Lee, dowodzą: 
cy 7 mym korpusem armi 
znajdującym się w Savannah, 
będzie wodzem pierwszego od 
działu armii. Przyczyna, dla 
czego wybrano Cienfuegos na 
wysadzenie wojska na ląd jest 
ta — jak podał jeden z mini- 
strów gabinetu —że Cienfue- 
gos jest portem cukrowym wy- 
spy Kuby. Gdy ten port wol 
ny znajdować SIĘ będzie w 
kontroli Amerykanów, będzie 
można rozpocząć pracę w o- 
kręgu trzciny cukrowej, W O- 
kolicy Cienfuegos, co Spowo- 
duje, że mieszkańcy będą mo- 
gli sami się utrzymać i uży- 
wić bez pomocy dobroczyn- 
ności Amerykanów. Pola trzci 
ny cukrowej w około Cienfue- 
gos są w dość dobrym stanie 
i wydadzą wielki plon cukru w 
nadchodzącym sezonie. 

Pora deszczowa skończyła 
się na Kubie i nastaje sezon 
powietrza chłodnego. Jest za- 
tem pora teraz wnet wysłać 
wojska. Tak prędko jak żoł- 
nierze hiszpańscy opuszczać 
będą wyspę, tak prędko żoł. 


nierze amerykańscy będą ich 
miejsce zajmowali. 

Havana, stolica Kuby, nie 
zostanie prędzej zajętą przez 
wojska amerykańskie, aż nie 
będzie doprowadzona w porzą 
dek sanitarny. 


“Infanta Maria Teresa” jest przy 
wyspie Cat na wybrzeżu. 


WASHINGTON, D. C., 
14 list. — Rząd został poin- 
formowanym z kilku źródeł, 
że flagowy okręt wojenny hisz 
pański admirała Cervery *'In- 
fanta Maria Teresa,” który 
miał zatonąć w czasie szalonej 
burzy, podczas gdy był cią- 
gnionym przez parowczyk-ho- 
lowniczy “Merritt? do Nor- 
folk, Va.—nie zatonął jak pier 
wsze wieści brzmiały, lecz znaj- 
duje się obecnie na wybrzeżu 
przy wyspie Cat; że został za 
prędko porzucony przez swo- 
ją osadę. 

O ile wiadomo wysłanym 
został reperacyjny okręt «Vul- 
can” na przekonanie się czy o- 
płaci się wyratować “Infantę 
Marię Teresę.” 

Być może, iż starszyzna ma- 
rynarkowa, która porzuciła ten 
okręt przedwcześnie, zostanie 
stawioną przed sąd wojenny. 
Wojsko hiszpańskie na Kubie buntu- 

je się 

WASHINGTON, D. C., 
13 list. — Wydział Wojny do 
stał informacyą, że władze 
hiszpańskie w Havanie poczy 
nily przygotowania na odesła- 
nie do Hiszpanii 9.500 regu 
larnego wojska hiszpańskiego 
skoro tylko przybędzie do 
Havany garnizon amerykań 
ski, Wojacy hiszpańscy mieli 
odpłynąć we wtorek lub w 
środę, lecz nieprzewidziana 
przeszkoda ze strony samych 
żołnierzy powstała. Oto bun 
tują się otwarcie, oświadcza- 
jąc, że nie powrócą do Hisz- 
panii prędzej aż nie dostaną 
zalegającego żołdu za służbę 
wojskową na Kubie. 

Bunt ten panuje nietylko 
pomiędzy prostymi żołnierza 
mi, ale także pomiędzy ofi- 
cerami, i jest skierowany prze 
ciw wielkim urzędnikom rzą- 
du madryckiego na Kubie. 
Niektórzy nie dostali żołdu 
od roku, inni od kilku mie- 
sięcy. 

Większy jeszcze kłopot spra- 
wia milicya “Orden Publico,” 
składająca się z krajowej mi- 
licyi na vsługach rządu hisz- 
pańskiego, Tym żołnierzom 
rząd winien jest miliony. Do- 
magają się oni uporczywie pie 
niędzy i jeźli żądania ich nie 
zostaną zaniepokojone, mogą 
spowodować wielki rozlew 
krwi. 


AMERYKA, 


Bogaci emigranci rosyjscy wybierają 
się zaraz “na zachód.” 

NEW YORK, ro list. — 

Parowcem “Kaiser Wilhelm 


|der Grosse,” z południowej 


Rosyi przybyła pewna liczba 
rodzin, która się osiedli w Po 
łudniowej Dakocie. Są to nad 
zwyczajnie zamożni chłopi i 
komisarze immigracyjni są 
zdania iż przybysze ci są po- 
żądanymi nabytkami dla spo 
łeczeństwa w Eureka i Aber 
deen, w South Dakocie, do 
kąd się udawają, 

Pięć rodzin, jakie tworzą 
partyą rosyjskich przybyszy, 
ma w gotówce $15.000. Dwóch 
braci Jani Andrzej Biegler 
mają razem $7 ooo. 

(Są to koloniści- Niemcy, 
którzy się byli osiedlili w po- 
łudniowej Rosyi a teraz prze- 
siedlają się do Stanów Zjedno- 
czonych. ) 

Tępienie murzynów na Południu. 


WILMINGTON, _ North 
Carolina, 10 list, — Dziewię 
ciu negrów zostało zastrzelo- 
nych a 3 białych ranionych w 
ciągu dnia w walce rasowej. 
Dzisiaj miasto nasze znajduje 
się w ręku nowego zarządu 
municypalnego i prawo i po- 
rządek zostawają zaprowadza 
ne. 

Przybędą tutaj niebawem 
trzy kompanie milicyi Stano- 
wej dla utrzymania porządku, 

Biali obecnie rządzą mia- 
stem, jak również białymi są 
policyanci specyalni w liczbie 
250, zaprzysiężeni dzisiaj. 

Negrzy zostali zastrzeleni a 
trzech białych zranionych w a- 


taku tłumu bi.łych na dru- 
karnią negra, który w swem 
piśmie podał artykuł obraźli 
wy dla białych. Cała drukar- 
nia została zniszczoną do szczę 
tu io negrów położonych tru- 
pem. 

Negrzy się zbroją, lecz bia- 
li mają obecnie całą kontrolę, 
lubo negrzy są liczebnie moc- 
niejszymi. 

COLUMBIA, South Caro 
lina, 1o list. — Tutaj zabito 
dzisiaj 4 negrów a czterech 
innych albo jest trupami albo 
rannymi w boru, prócz tego, 
rannych o jakich wiadomo na 
pewno jest: białych 4 i negrer 
1. Wczoraj zabitych zostało 
także 4 negrów i 1 biały. 

Jęstio rezultat nienawiści 
rasowej. Biali na żaden spo- 
sób nie chcą dopuścić ażeby 
negrzy zajmowali urzęda i sta 
nowiska wpływu. 

Rabusie zatrzymali i napądli na po- 
ciąg Great Northern kolei, 
ecz nie nie skorzystaii. 

FERGUS FALLS, Minn., 
ro listopada. — ' 'Nadbrzeżny 
pociąg No. 3” Great North 
ern drogi kolejowej został za 
trzymany w pobliżu Carlisle, 
pierwszej stacyi na zachód 
ztąd, wczoraj o g. 8ej wiecz. 
przez bandę rabusiów, którzy 
po bezowocnem usiłowaniu 
rozbicia szafy stalowej, uszh 
konno. Pościgi zdążają obecnie 
za mimi, 

Teraz jest wiadomem, że 
kilku rabusiów wsiadło na po 
ciąg tutaj. Gdy pociąg był 
blizko Carlisle, dwoje z nich 
wskrabało się na tender i ka 
zali maszyniście pociąg ' za- 
trzymać, co tenże wnet uczy 
mł, przyniewolony do tego 
dwoma rewolwerami. Gdy m 
ni kolejnicy zaczęli się zbliżać 
do lokomotywy, dla zobacze 
nia dla czego pociąg stanął, 
rabusie ich odegnali strzałami. 

Jeden rabuś stał u samego 
końca pociągu przez cały czas, 
podczas gdy inni rzucali dy 
namit na wagon ekspresowo 
pocztowy, aż nareszcie udało 
sięim drzwi zburzyć. Tedy 
dwóch z bandy rabusiów we 
szło do wnętrza wagonu i po- 
częło używać dynamit na zni- 
szczenie kombinacyii na otwo 
rzenie szafy stalowej. 

We wagonie znajdowały się 
dwie szafy, jedna z pakami 
pieniędzy , jakie zostawają po 
sełane aż do miejsc u końca 
jazdy, druga z przesełkami lo 
kalnemi. Rabusie otworzyli 
lokalny *'safe” czyli szafę i za- 
brali wszystkie paczki jakie się 
tam znajdowały. Szatę z prze 
sełkami do miejsc terminal- 
nych a zawierającemi wielkie 
kwoty pieniędzy, na żaden 
sposób nie mogli otworzyć. 

Po bezowocnem wysilaniu 
się przez całą godzinę przy o 
twieraniu tego “safe,” zmęcze - 
niilękający się rabusie puś 
cili się konno w ucieczkę. Ko- 
nie mieli ukryte w ciemnym 
punkcie preryi. Jeszcze zanim 
uszli, zabrali maszyniście Bruce 
$20 w gotówce, wszystkie pie- 
niądze jakie tylko miał przy 
sobie. 

Skoro rabusie się ulotnili, 
pociąg wjechał do Carlisle i 
tam porozsełano telegramy na 
wszystkie kierunki, Szeryf 
Billings uformował natych- 
miast oddział tak zwany “she 
riffs posse” i puścił się w poś- 
cig. Agent *''Great Northern” 
kolei tutaj w Fergus Falls, ró- 
wnież uformował oddział i ta- 
kże rabusiów ściga, 

Kolejnicy powiadają, że 
banda składała się najmniej z 
8 ludzi i wszyscy mieli chust- 
ki na swych twarzach. Woła 
ją się liczbami, tj. No. 2, 3, 
4 itd, 

Jakby dziwnym trafem, czy 
też z rozmysłem, dynamo-ma- 
szyny w miejskim gmachuoś- 
wietlenia zostały tak mocno 
uszkodzone, że miasto było w 
ciemności zupełnej aż do sa- 
mej półaocy. Dalej, szczegól. 
na jest rzecz, że zniknął jeden 
brekman (hamownik). Tym 
sposobem, rabusie mieli spól- 
mka jednego u kolejników i 
dla odwrócenia uwagi od swej 
napaści na pociąg, spowodo- 
wali to, że miasto było pogrą- 
żone w ciemności. 

Pogorzenie wielkiego plantu blasza* 
nego w Joliet, Ills, 

JOLIET, Ills., ro list. — 


Cały plant ‘Great Western 
Tin Plate Co.”, firmy fabryku- 


GAZETA POLSKA. 


jącej blachę, zajął się ogniem 
dziś o g. 3ciej rano i w pół go- 
dziny później był cały w po- 
piele. Strata wynosi $250 000; 
asekuracyi było tylko $47 500. 

Główny ofis kompanii znaj- 
duje się w Chicago, pn. 36 
La Salle ul. Plant blaszany 
był kompletnym co do maszy 
neryi i zatrudniał 275 biegłych 
pracowników, z wytworem 4,- 
500 pudeł blachy na tydzień. 

Zakłady, czyli plant, zosta- 
ną bezzwłocznie odbudowane. 
3-ci pułk illinoiski Ochotników wró* 

cił do domu. 

JOLIET; Ills, rx list. — 
Była g 6:30 wiecz. gdy spe- 
cyalny pociąg wiozący kom- 
panie Jolietu i Streatoru 3go 
illinoiskiego pułku wjechał do 
miasta. Przyjęcie wojaków by 
ło tak świetnem i serdecznem, 
że nie zapomną tego przez 
całe swoje życie. 

Inne kompanie porozjeżdża 
ły się do swych miast także. 
Kompania “E” wróciła do 
domu do Elgin, gdzie 10 ooo 
ludu na nią oczek!iwało; kom- 
pania “L” zjadła kolacyą w 
Kankakee, zaś na przyjęcie 
kompanii “G” wyszli wszyscy 
mieszkańcy Woodstock'u. 
Kompania *'F” serdecznie zo 
stała powitaną w Pontiac, mia 
sto Ottawa przyjęło kompanią 
“C.” Do Aurora wróciły dwie 
kompanie. W podobnie ser- 
deczny i radośny sposób inne 
miasta jak: Rockford, Ro- 
chellei Streator przyjęli swoich 
kochanych *'chłopców.” 

(Pułk 3ci przyjechał do Chi- 
cago w piątek w południe 
trzema pociągami i po świet- 
nem przyjęciu wojacy zostali 
ugoszczeni w hotelu Great 
Northern, poczem z pełnemi 
żołądkami i w najlepszem u- 
sposobieniu puszczono  stęs- 
knionych wojaków do ich ro- 
dzinnych miast i miasteczek w 
naszym Stanie Illinois. Gdy 
nadjechały pociągi z wojakami 
na dworcu przy Polk ul., o 
czekiwali tamże: setki przyja- 
ciół i liczne deputacye ze wszy- 
stkich miasteczek rodzinnych 
3g0 pułku. 

Pułk ten pełnił służbę w 
Porto Rico i jest pod komen 
dą pułkownika Bennitt. Cho- 
rych wojaków na malaryą i ty 
fus przyjechało 30. Wszyscy 
zostali ulokowani w Presbyte- 
rian Szpitalu i gdy wyzdro 
wieją pojadą do rodzinnych 
stron.) 


Hrabina w nędzy. 


leziono na polu w obrębie 
promienia jednej mili. Składa- 
ją się z substancyi podobnej 
do żelaza, lecz niektóre się 
kruszą łatwo podczas gdy dru 
gie są twarde. x 


5 dzieci ofiarami wściekłego psa. 


TOLEDO, O., 14 listop. 
— W Defiance, Ohio, jeden 
pies mający wściekliznę, kilka 
dni temu pokąsał 5 dzieci, 
Skoro doktorzy się przeko 
nali, że pies był wściekłym, 
natychmiast zawiadomili o tem 
władze miejskie a te wyasy- 
gnowały $250 z kasy municy- 
palnej na koszta posłania dzie- 
ci do Instytutu Pasteura w 
Chicago. 

Dr. Lagorio, szef tego in 
stytutu doniósł władzom mia- 
steczka Defiance, że kuracya 
weźmie kilka tygodni czasu, i 
że wszystkie dzieci zostaną u 
ratowane od okropnej śmierci. 


Pierwszy oddział armii okupacyjnej 
wypłynął już do Kuby. © 

SAVANNAH, Ga., 13 list. 
— Rządowy transport parowy 
“Manitoba” wypłynął ztąd do 
Nuevitas, Kuby, 20 minut po 
5ej dziś rano, wioząc genera- 
ła Carpenter i jego sztab głó- 
wno-kwaterowy i 6 oddziałów 
8go pułku regularnej konnicy 
— razem jakie 700 wojaków 
wraz z końmi i wielkim ła- 
dunkiem wszelkich zapasów i 
dostawów. 


Wielki strajk szewców. 


MARLBORO, Mass., 14 
list — W południe dzisiaj 
przeszło 2,500 pracowników 
w siedmiu tutejszych fabry- 
kach butów i trzewików za- 
strajkowało, dla tego, że właś 
ciciele fabryk nie chcą uznać 
unii. Pracownicy lękali się, że 
gdyby dozwolili pracodawcom 
ignorować unię, toby nastę 
pnie musieli przystać na zmniej - 
szenie płacy gdyby to praco- 
dawcy zaproponowali. 

Ogień i eksplozya zburzyły jeden 
wielki gmach i uśmierciły 4 ludzi, 

HANOVER, Mass,, 11 list. 
— Ogień i eksplozya wyda- 
rzyły się w naszem miastecz- 
ku rychło dziś rano i komplet. 
nie zburzyły biznesowy gmach 
Bates'a, nar, Broadway i Wa- 
shington ul. Gruzy domu 
przysypały kilkanaście osób, 
z których 4 postradały życie 
a 18 poniosły uszkodzenia. 
Ślub dziewczyny w Indiana z woja- 

kiem przy pierwszej znajomości. 

NEW ALBANY, Ind., 13 
list. — Henryk Breuck, z Ka- 


PHILADELPHIA, Pa., 11 lfornii, członek oddziału “K,” 


listopada. — Hiszpańska hra- 
bina Anita de Bellencourt Mc 
Murrow, która podejmowała 
cesarza brazylijskiego Don Pe- 
dro, generała Granta i gene 
rała Sheridan i była przyja- 
ciółką ex Prezydenta Grover'a 
Cleveland'a, jest w najwięk- 
szej nędzy. Piękne obrazy na- 
leżące jeszcze do niej, maj 
być wystawione na publiczną 
licytacyą. 


Meteory zabiły dwoje dzieci. 


WICHITA, Kas., 13 list, 
— Nadeszła wiadomość do 
Wichita dzisiaj po południu, 
że dwoje dzieci rodziny naz 
wiskiem Henderson zostały 
zmiażdżone i popalone na 
śmierć przez Spadające mete- 
ory, blizko Perry, Oklahoma 
Terr., wczoraj wieczorem. 

Sześć wielkich kawałów o- 
gnistego żelaza z gwizdem spa 
dło na ziemię a niebiosa by- 
ły tak jasnemi jak w dzień. 
Gdy meteory uderzyły o zie- 
mię, łoskot był tak potężnym 
że w, wielu domach popękały 
szyby okien. 

Dzieci, które zostały uśmier- 
cone, spały razem w jednem 
łóżeczku. Masa ognistego że 
laza 4 stopy w średnicy spa- 
dając z wyżyn, przebiła przez 
dach i zmiażdżyła dzieci w 
ziemię. Ciała obojga dzieci 
były dosłownie pogrzebane i 
popalone że były prawie nie 
do poznania. 

Dach cały wpadł w dom 
na rodzinę i ją zakrył przez 
pewien czas. Inne dziecko, 
chłopczyk, ma nogi i ramio- 
na połamane przez zawalone 
belki. Ojciec i matka dzieci 
przez całą godzinę nie mogli 
się wydobyć z gruzów. Szczęś- 
ciem nadbiegli z pomocą są- 


konnicy rządowej, i panna 
Maud Nicholson, z Bedford, 
Ind., zostali zaślubieni dzisiaj 
w Jefiersonvilie, przez sędzie 
go pokoju. Nigdy przedtem 
się nie widzieli, tylko gdy po- 
ciąg przejeżdżał a w nim prze- 
chodzący się z wagonu do wa- 
gonu Breuck zobaczył pannę 
Nicholson, nastąpiło zakocha- 
nie się wzajemne, Wojak pię 
knej pannie się zaraz oświad 
czył, ta go z największą chę 
cią przyjęła i bez żadnej zwło- 
ki cdbył się ślub. 
Dziewczyna spaliła $5,000 w papie- 
rowych pieniądzach w piecu. 
KIRKWOOD, Ills., 13 list. 
— J. H. Laird, kupiec, przy 
sposobił sobie w paczkę $5,- 
ooo w pieniądzach papiero- 
wych, które zamierzał wziąść 
ze sobą jutro do St. Louis, 
Paczkę położył w swej sypial- 
ni, poczem udał się do ką- 
pieli. W nieobecności jego, 
młoda córka jego podniosła 
paczkę z innemi papierami i 
wrzuciła w palący się piec, 
gdzie paczka z $5,000 spaliła 
się na popiół. 


Po złoto do Klondike. 


—— =- 


Różne wiadomości z Alaski i o Alasce, 
Pożar częściowo spustoszył Dawson 
City. 

VICTORIA, British Colum- 
bia, 14 list. — Miasto klondi- 
kowe Dawson znów stało się 
ofiarą płomienistego żywiołu 
i ogień obrócił na popiół prze- 
szło 40 z najgłówniejszych do 
mów. Tak jak było w poprze- 
dnim pożarze, tak samo i tym 
razem, sprawcą ognia była pi- 
jana i rozjuszona kobieta z za- 
palonąlampą. Strata wynosi na 
pół miliona dolarów. Pożar 


siedzi i to w sam czas aby u | był w nocy 16 paźd. 


ratować dom i mieszkańców 
jego od spalenia się. 


Ogień wszczął się w salunie 
pod nazwą ''Green Tree Sa. 


Owe sześć meteorów odna- | loon” i został spowodowany 


tem, że jedna rozgniewana 
kobieta płonącą lampę rzuciła 
na drugą. Ta która rzuciła 
lampę nazywa się Belle Mit 
chell. Lampa stłukła się, olej 
się rozlał i w paru sekundach 
salun był już w płomieniach. 
Pożar zaczął się o godz. 5:20 
rano. 3 

Ogień rok temu został spo- 
wodowany przez tę samą nie- 
wiastę, która rzuciła zapaloną 
lampę na jakiegoś mężczyznę, 
z którym się poróżniła. Mie- 
siąc temu spaliła własny swój 
dom rzuceniem zapalonej lam- 
py na inną kobietę. Tą razą 
tak samo zrobiła i skutek jest 
ten, że szkody zostało wyrzą - 
dzonej na przeszło pół milion 
dolarów. 

Gdyby nie usilna i natężona 
praca policyi i mieszkańców, 
toby całe Dawson pogorzało. 
Zanim udało się płomienie do- 
stać pod kontrolę, wypaliły się 
do gruntu 4 bloki, Z domu 
pocztowego wyratowano wszy 
stkie listy i przesełki, lecz 
dom pocztowy spalił się. 


Wiadomości z wyspy 
Kuby. 


Aresztowanie dwóch redaktorów za 
oczernianie Amerykanów. 

HAVANA, 9 listopada. — 
Gen. Blanco wczoraj wieczo- 
rem rozkazał przyaresztować 
dwóch Hiszpanów, byłych ofi- 
cerów woluntaryuszy, nazwis- 
kiem Carrio i Pola, a obecnie 
będących redaktorami oszczer 
czego pisma “El Noticiero 
Universal.” Podali oszczer- 
czy artykuł o armii amery- 
kaúskiej, wyliczając rzekome 
gwałty, jakich się miało do- 
puścić wojsko amerykańskie 
okupacyjne w Porto Rico na 
spokojnych mieszkańcach, 

Obydwaj redaktorzy znaj- 
dują się zamknięci w fortecy 
Cabanas, wydawnictwo ich 
gazety jest zawieszonem a 
sędzia wojskowy ma polecenie 
pociągnąć ich przed sąd. X 
Ludność kubańska o mało co nie stra- 

ciła doraźnie wodza gierylasów 

hiszpańskich, 

SANTIAGO de CUBA, 9 
listopada. Rozegrała się na- 
der romantyczna scena dzisiaj 
rano krótko po przypłynięciu 
tutaj hiszpańskiego parowca 
“Maria Horrera,” majacego na 
swym pokładzie, pomiędzy in- 
nymi pasażerami, pułkownika 
Caravajil, wodza gierylasowe- 
go, który zabijał mężczyzny, 
kobiety i dzieci hurtem podczas 
codopiero minionej wojny hisz- 
pańsko-amerykańskiej i rewo 
lucyi kubańskiej. 

Poznali go chłopcy na ulicy 
i poczęli krzyczeć a lud wkró- 
tce przyłączył się do tego wo 
łania i ścigania. 

Caravajil schronił się do je- 
dnego banku, zkąd policya 
przyprowadziła go do pałacu 
militarnego gubernatora gene- 
rała Woods. Po przebyciu 
kilku godzin w pałacu, generał 
Woods posłał go w powozie 
do przystani, z doradą, ażeby 
czemprędzej wsiadł na statek i 
odpłynął i tym sposobem u- 
szedł przed zemstą rozgniewa 
nej ludności, co też były rzeź- 
nik Kubańczyków uczymł, Za 
powozem, krzycząc i grożąc, 
biegł wielki tłum ludu,lecz po 
licyi udało się nie dopuścić do 
żadnego gwałtu, 


Santiago jest dzisiaj jakby nowem 
miastem. 

SANTIAGO de CUBA, 13 
listop. “W przeciągu trzech 
miesięcy amerykańskiej oku 
pacyi więcej porządku zostało 
zrobione jak w 300 latach pa- 
nowania Hiszpanów,” takie 
jest zdanie inteligentnych Ku 
bańczyków, “i nabieramy mo 
cnego przekonania, że dalsza 
kontrola Amerykanów rozcią 
gnięta nad Kubą, jest jedyną 
nadzieją naszej wyspy na uzys- 
kanie stałego i postępowego 
rządu.” 

Krucyata przeciw niechluj- 
stwu na ulicach ipo domach w 
Santiago, rozpoczęła się pod 
zarządem gen. Lawtona a pod 
kierownictwem majora Barber, 
który utworzył — -''brygadę 
czyszczenia” z przeszło 500 
Kubańczyków. W ślad za 
tym porządkiem, gen. Wood 
zabrał do pracy wielką liczbę 
mechaników i rzemieślników 
na odrestaurowanie, zrepero- 
wanie, poinalowanie i odświe- 
żenie różnych gmachów zajmo- 
wanych przez starszyznę armii. 
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Każdego dnia mozna zobaczyć 
od nowa wyporządkowany 
dom rządowy. Tak samo jest 
z gmachami biznesowymi i do- 
mami mreszkalnymi. ' Najwię- 
ksze zmiany zaszły w pałacu 
byłych hiszpańskich guberna- 
torów, używanego przez Shaf- 
tera Lawton'a i Wooda na 
kwaterę głównąrządową. Cały 
stary pałac zewnątrz i we- 

wnątrz został oczyszczony, od- 
nowiony, pomalowiony, wy- 

biełony. Stare graty zostały 
powyrzucane a miejsce ich 

zajęły zgrabne amerykańskie 

meble, sprzęty, bióra i druko- 

pisy. Mury są pomalowane 

białą farbą a okienice zieloną. 

Jednem słowem, zmiany na 

lepsze w całem mieście są 
tak wielkie, że Santiago dzś 
jest innem miastem. Z przy- 
byciem Amerykanów, przyby- 
ła czystość, porządek, skrzę- 
tność, ruch, biznes i codzienne 
ruchliwe pożycie. 


Ceny Targowe. 
Chicago, 15 Listopada. 1898. 
Pszenica 
Zimowa 
No. 2 czerwona 663— 67 
« No. 3 * 644 
Latowa 
«No. 2. 66—654 
Kukurydza, buszel 
No. 2 biała 324—324 
No. 2 żółta 32$ 
Owies, buszel ; 
No. 2. biały . 25—254ł 
Żyto, buszel 
No. 2. —51 
Jęczmień . . 31 
Wieprzowina, 100 funtów 
8.90—8 974 
Smalec, 4.874—4 95 
Żeberka, 4.50—4.57$ 
Siemiona, 100 funtów 
lniane . 98—1.02 
Tymotka 1.55—2.10 
Koniczyna 2.75 
Siano $ Pe 
Wyborna tymotka 9 00— 
No 1 s. A 850-900 
No. 2 1 bu—8.U0 
No. 8.  « . «s “650—750 
Choice prairie 9.50—10.U0 
No 1 >, 8 50— 9-00 
No 32 6 50— "7 50 
No 8 » 5 00— 5 50 
No. 4 4.00—5.10 
Słoma tona 5.60 -7.00 
Mąka: Pszenna zimowa pa- 
tent 8 40—3.50 
Spring patents 8 50— 3 68 
Piekarska,worek 196 ft. 2 45 —2 65 
Żytnia miech 1.15—2.00 
Ospa (bran) 10.00 — 10 25 
Jarzyny: , 
Kapusta, crate 50—60 
Cebula 14 buszel A 40— 45 
Ogórki, tuzin * 75 90 
alafiory, crate 40—50 
- Pomidory, Buszel 15—20 
Słodkie kartofle, beczka 50—2.00 
Kartofle buszel. 
Burbanks 82—38 
Hebron - 28-33 
Peerless 33—34 
Rose x 25—31 
Bob i groch, buszel: 
Nowy 1 08 
Red kidneys 1.50—1.65 
Brown Swedish 1.25 
Owoce: 
Banany, pęk 40—1.00 
Pomarańcze, case 38.75—4 00 
Cytryuy, pudło 5.00—.525 
Winogrona 
Concords 8 ft koszyk 15 -1$ 
Catawba 11—12 
Jabłka, Beczka 2.25—4.00 
Borówki beczka 6.00—7.00 
Drób żywy: 

Kury funt —6 
Kaczki 6—6 
Indyki 1—9 

Gęsi tuzin 5.25—5.560 
Masło: 
Creamery, funt. 21—23 
Dairy 18—19 
Packing 114—12 
Łój, funt 24—3 
Jaja, tazin 19 20 
Ser: Young America 8 Sł 
"Twins > 74 8 
Brick i > 5 64—9ł 
Szwajcarski 10—104 
Limburger 1—TĘ 
Cielęcina: 
Wydocić, funt 8 - 84 
Dobra r. 4 
Cienka A 5—6 
Skóry: No. 1, zielone, solone,ft.—84 
o. 2, « « SE. 
Cielęce No. 1 104 
es No. 3 —9 
Dzika zwierzyna tuzin: 
Karopatwy 5.00—6.00 
Przepiórki 1.50 
Dzikie kaczki Mallard 3.50 -3.76 
s kę inne 1.50—4.00 
Słomiki 1.25—1.50 
Sarnina szynki funt 12—18 
Niedźwiedzie mięso, sztuka 
10.00— 15.00 


szynki fant, 12—18 

Bydło, sto funtów: 
Pierwszej klasy, 1,200 do 1,600 
funtów 5.50 —5.65 


Woły Wyborne, 1400 do 1600 
funtów 5.10—5.45 
Dobre «  4,70—5.05 
Zwyczajne 4.25—4.56 
Texaskie byki 3.25—3 85 
Dobre krowy . . 5.70—4 60 
Cielęta `; 5.00—6.15 
Swinie, 100 funtów: 
Wyborne 3.52—8.57 
Zwyczajne . . 3.25—83,63 
Asortowane, 140 do 190 funtów 
3.70—83.80 
Biedne DEM 2.00—2.75 
Owce, 100 funtów: 
Wyborne 4.385—4.60 
Zachodnie 4.00—4.30 
Jagnięta zwyczajne 3.385—3.50 
Wyborne jagnięta, 1.00 
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— Hej służba! — krzyknął Stolnik, — 
związać łotra cygana, dać mu sto batów, a 
potem na gałąź z nim! 

Na te słowa jakby ze ziemi wyrośli, 
sypnęli się słudzy. Z za krzaków, z za 
drzew zlatywało ich się coraz więcej. W 
momencie schwytano cygana i wyprowa- 
czono z altany. 

— Ha! panie cyganie! — wołał jeden 
wśród śmiechu, — przyszliśmy ci drużbować! 

— Zarazem zaręczyny odbędą się z ba- 
togiem! > 

— A potem ślub na gałęzi! 

— A wesele w piekle! 

Tak pusta hołota służalców naśmiewa- 
ła się z nieszczęśliwego; ale ten wyższy 
nad wszystkie rzucane pociski, ani nie jęk- 
nął, ani słówka nie wymówił, tylko stał ze 
zaciętemi zębami. Ktoby wtenczas mógł 
spojrzeć na niego bez uprzedzenia, byłby 
mimowoli musiał podziwiać w nim prawdzi- 
wego bohatera. 

Ale zebrani ani nie dostrzegli tego, a- 
ni też nie chcieli dostrzedz, owszem pastwili 
się nad nim targając za włosy, poszturując 
pod brodę, lub kułakując. 

— Baty mu, — krzyknął znowu Stol- 
nik, —a potem na gałąź! 

Na te słowa schwyciło go kilku i rzu- 
ciło o ziemię. 

W tej chwili oko jego padło na klę- 
czącą dotychczas Stolnikównę.u nóg ojce. 
Zobaczyła go i Celina, oko jej spotkało się 
z jego okiem.. ach! było ono takie same 
jak wtedy .. 

Zakrzyknęła, bo właśnie w tej chwili 
regularny stuk batoga spadającego na cy- 
gana wyrwał ją z odrętwienia. Powstała do 
góry. Już to nie była owa wiotka, dziecin- 
na Celina, ale kobieta czująca siebie ko- 
bietą. Przyskoczyła bliżej do ojca. 

— Ojcze! — zakrzyknęła, — słuchałeś 
zapewne, więc wiesz, czem ten człowiek 
dla mnie. Puść go wolno, bo na Boga ży- 
wego, zobaczysz mnie natychmiast trupem! 

To mówiąc wydobyła z zanadrza ostry, 
błyszczący sztylecik, rozdarła gorset i wy- 
mierzyła zabójczem narzędziem w białą na 
gą pierś. 

Stolnik struchlał. 

— Ojcze! na żywego Boga ja raz o- 
statni cię zaklinam! — wykrzyknęła Celina 
głosem stanowczym. 

Stolnik, w którym uczucie ojcowskie 
wzięło górę nad wściekłym gniewem, za- 
wołał spiesznie: 

— Puścić go, niech idzie wolno! 

Służba odskoczyła na bok na słowa 
Stolnika, a cygan zerwał się ze ziemi i sta- 
nął na równe nogi. Nie wiedząc co się z 
nim dzieje, powiódł błędnem okiem na o- 
koło. Jeszcze przed chwilą usłyszał wyrok 
śmierci — nie zląkł się go wcale; teraz sły- 
szy wyrok życia — zląkł się, bo nie mógł 
uwierzyć, aby to mogło być prawdą. Wi- 
dzi ze zdumieniem niedaleko od siebie Ce- 
linę z podniesionym sztyletem, z nagą pier- 
sią, a Stolnika z wybladłą twarzą. Nie sły- 
szał on, ani nie wiedział, co się przed chwi- 
lą stało, dla tego, mając itak do najwyż- 
szej potęgi rozstrojoną duszę, nie mógł tej 
całej sceny zrozumieć. 

Dopiero powtórny głos Stolnika wyr- 
wał go z letargu. 

— Ruszaj teraz cyganie! — krzyknął 
Stolnik. 

— Jeszcze się raz tu pokażesz, będziesz 
wisiał na gałęzi! — dodał z własnego popę 
du Cześnikiewicz, który wolałby był widzieć 
cygana na szubienicy, aniżeli na wolności. 

Ąle cygan stał i ani się nie ruszył. 

— Słyszałeś? — zawołał znów Stolnik, 
— czy mam kazać cię psami wyszczuć?. 

Na te słowa doskoczyła Celina, ujęła 
cygana za rękę i pociągnęła za sobą, mó- 
'wiąc: 

— Fójdź nieszczęśliwy, przyjacielu. Idź 
teraz, a pamiętaj, że w tłumie tych wrzesz- 
czących i naigrawających się z ciebie ludzi 
masz jeszcze przyjaciółkę dozgonną we 
mnie! 

Trzymając cygana za rękę, poprowa- 
dziła go do furty i otworzyła ją. 

— Już cię nie zobaczę więcej?. — wy- 
jęknął cygan ze łzami. 

— Nie! i ja ciebie nie zobaczę! — od- 
rzekła Celina tym samym głosem. 

— Dokąd się udajesz, moja miłości va 
pani? 

— Do klasztoru.. zaraz., natychmiast!. 

Cygan zgiął kolano. 

— Bądź więc szczęśliwą! — wyrzekł 
głosem ponurym. 

— A dokąd ty się udajesz, przyjacie 
lu? — zapytała Celina. 

— Wiesz!. — odpowiedział cygan ta- 
kim głosem, że wzruszył Celinę do głębi 
serca, — pójdę, aby.. umrzeć! Bądź zdrowa 
na wieki! — dodał, schwycił Celinę kon- 


wulsyjnie za rękę ucałował, skropił łzami, 
a potem puściwszy ją, lotem ptaka pobiegł 
przez pola. 

— Stój! nieszczęsny! co chcesz uczy 
nić!, — zawołała za nim rozpaczliwie Celi- 
na, ale cygan nie słyszał, a może i słyszał, 


ale się nie obejrzał, a za chwilę znikł już 
po za krzakami cierniowemi, rosnącemi na 


polu. 


— O! Boże!. — zakrzyknęła pozostała 


Stolnikówna z rozpaczą. 


Były to jej ostatnie wyrazy, bo się o- 


sunęła i padła omdlała przy furcie. 


Wszystko to, do czego potrzeba {było 
stało się w jednym prawie 


tylu wyrazów, 
momencie. Stolnik stał jeszcze na tem sa- 
mem miejscu, Cześnikiewicz miał 


cze podniesiony batog do wymierzenia razu. 


wieści: 

— Cóż się to dzieje? na Boga, cóż się 
dzieje? 

Obejrzano się.. Stolnikowa! 

Stolnikowa zwróciła pytająco oczy na 
męża. Stolnik nie rzekł ani słowa, tylko rę- 
ką wskazał na leżącą na ziemi Celinę. 

— Moja córka!. cóż to? nie żyje?!.. — 
zawołała z płaczem Stolnikowa, wyście ją 
zabili! Ojcze okrutny, coś uczynił! 

— Splamiła honor domu! odrzekł Stol- 
nik ponuro. 

Stolnikowa tego wcale nie słyszała, bo 
z głośnym płaczem rzuciła się na leżącą na 
ziemi córkę. 

Stolnik z Cześnikiewiczem odwrócili 
się i nic nie rzekłszy, udali się ku zamkowi. 

Tymczasem panny zamkowe posłysza- 
wszy w ogrodzie niezwykły hałas, pobiegły 
czemprędzej w tę stronę. Gdy dobiegły do 
miejsca katastrofy i zobaczyły Stolnikową 
klęczącą nad ciałem Celiny, struchlały. Wnet 
się jednak opamiętały i zaniosły na zamek 
tak omdlałą Celinę, jako też i jej matkę, 
która również więcej podobną była do u. 
marłej, aniżeli do żywej istoty, 

Celina skropiona wodą została wnet 
przywołaną do życia. Otworzyła oczy, po- 
wiodła niemi naokoło siebie, a gdy matkę 
przed sobę ujrzała, zapytała się ze izami: 

— O! matko kochana! czyż ity mnie 
odepchniesz? 

— Uspckój się, moje dziecko, uspokój 
się, — odpowiedziała, —pomówimy później! 

Ale u Celiny o uspokojeniu się mowy 
być nie mogło; za wiele przeżyła dzisiaj, za 
wiele wrazeń uderzyło w jej duszę i za wie- 
le ciosów odebrało jej serce, aby się mogła 
uspokoić. Usiadła więc na sofie i gorzko 
płakać zaczęła. Stolnikowa z urywanych 
słów służby domyślała się, że tu jakaś mi- 
łosna intryga zaszła z cyganem, nie sądziła 


jednak, aby Celina w niej grała jaką rolę, 


wnosiła więc, że tylko przez nieporozumie- 
nie została wplątaną. Postanowiła zaraz się 
o tem przekonać. 

W tym celu oddaliła przytomnych i po- 
została sama z córką. Długo patrzały na 
siebie milcząc, aż wreszcie Stolnikowa zapy- 
tała: 

— Celino! cóż się stało? 

— O! matko, matko najdroższa!—od- 
powiedziała zapytana z płaczem, —jam temu 
niewinna. Opierałam się, jak mogłam, ale... 

— Więc to jednak prawda, żeś serce 
twe oddała cyganowi? — zawołała zimno 
Stolnikowa i powstała. 

Celina rzuciła się matce do nóg. 

— Matko, matko! czyż i ty mnie potę- 
piasz?!|. —wyjękła głosem rozdzierającym. 

Chwila nastała uroczysta.  Stolnikowa 
stanęła wyprostowana, spoglądając dumnie 
z góry na córkę. Już tylko co miała wyraz 
oburzenia i potępienia wymówić, już nogą 
drgnęła, aby córkę od siebie odepchnać, a 
le w tym momencie opanowało ją jakieś 
nigdy niedoznawane uczucie. Łzy puściły jej 
się z oczu, schyliła się, podniosła córkę ze 
ziemi, przycisnęła do piersi i drzącym wy- 
rzekła głosem: 

— Córko! nie potępiam cię.. jam temu 
winna, bom cię nie wyrwała, gdyś już je 
den krok zrobiła w przepość. Ja, matka, 
powinnam lepsze dać baczenie na twoje ser- 
ce, które dla mnie zawsze stało ctworem. 
Ale ja, krótkowidząca, brałam twą najwyż- 
szą sympatyę dla niego za uczucie wdzięcz- 
ności dła twego wybawcy, a nawet sama 
rozżarzałam to twoje uczucie. Pójdź córko 
w objęcia twej matki, która ci przebacza i 
połowę winy sama na siebie bierze! 

Z głośnym płaczem rzuciła się Celina 
matce na szyję; trzymając się w objęciach 
stały długo, długo nieruchomie, niemo, tyl 
ko cichy płacz matki i szlochanie córki prze 
rywało ciszę. 

— Cóż teraz? — zapytała Stolnikowa, 
gdy się wreszcie cokolwiek uspokoiły. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


jeszcze 
dobytą szpadę, a jeden ze sług trzymał jesz- 


Nagle usłyszano po za sobą głos nie- 


GAZETA POLSEA, 


KUCHARKA LITEWSKA 


ZAWIERAJĄCA: 


Przepisy gruntowne i jasne, własnem doświadczeniem sprawdzo- 


ne, sperządzania smacznych, wykwintnych, tanich i prostych 
rozmaityeb rodzajów potraw tak mięsnych jako i post- 
nych, oraz ciast, legumin, lodów, kremów, galaret, 
konfitur i innych desserowych przysmaków, tu- 


dzież rozlicznych aptecznych zapraw, konserw 
i rzadszych specyałów. 


Z PRZYDANIEM NA POCZĄTKU KSIĄŻKI: 
DOKŁADNEJ DYSPOZYCYI STOŁU, 


— PRZEZ — 
W. A. L. Z. 


(Ciąg dalszy.) 
12. Melszpeiz z gruszek. 


Obrane świeże gruszki pokroić w talerzyki, osypać ob- 
ticie cukrem, zalać szklanką stołowego wina, włożyć 


utłuczonego cynamonu, kilka goździków, przykryć pokrywą 
i prędko tuszyć aby sos się wysadził. Roztarć 9 żółtków do 
białości z 2 lub 3 łyżkami cukru, zmieszać z łyżką masła 
utartą na śmietanę, włożyć trzecią część funta miękisza buł 
ki wymoczonego w mleku i wyciśniętego, trochę cytrynowej 
skórki i wymieszać to wszystko mocno. Potem rozrobić os- 
tróżnie z pianą, włożyć część tej massy do formy, na nią 
ostudzone gruszki, znowu drugą jej połowę na wierzch i do 
pieca wstawić. —Proporcya na osób 10 


13. Melszpeiz ze świeżych śliwek. 


Kopę dojrzałych jakichkolwiek śliwek wrzucić do wrzat- 
ku; skoro skórka popęka, obrać ją, wybrać pestki, same zaś 
śliwki podtuszyć, osypawszy dość obficie tłuczonym cukrem 
i cynamonem. Utarć do białości 1o żółtków z 2 łyżkami 
miałkiego cukru, zmieszać to z łyżką niesłonego masła utar- 
tego na śmietanę, 1o utłuczonych gorzkich migdałów, oraz z 
6-ciu lub 7-miu łyżkami sucharka, wymieszać to wszystko 
mocno, włożyć wystudzone śliwki, znowu wymieszać; nako 
niec włożyć pianę, przerobić ostróżnie i do pieca wstawić. 

Proporcya na osób 10. 


14. Melszpeiz z trześni. 


Funt oczyszczonych z ogonków i pestek trześni, zmie 
szać suto z drobnym cukrem, cynamonem, wlać spory kie- 
liszek wina i podtuszyć prędko pod pokrywą. Utarć pół fun- 
ta niesłonego masła na śmietanę, wbić 1o jaj po jednemu 
ucierając ciągle, kwaterkę cukru, trochę cytrynowej skórki 
i tyle sucharka lub tartej bułki, aby massa była pulchna, lecz 
nic zbyt gęsta. Wysmarować masłem i wysypać sucharkiem 
formę, włożyć trochę mocno wyrobionej massy z sucharków, 
na tę położyć rząd wystudzonych trześni, znowu rząd mas- 
sy, rząd trześni, uważając aby na wierzchu była massa z su 
charków i żeby nie napełnić formy, bo ten melszpeiz wyra 
sta, Wstawić na godzinę do pieca i wydać osypany cukrem. 

Proporcya na osób 12. 


15. Melszpeiz z wiśniami. 


Sześć żółtków ucierać do białości z kwaterką cukru, 
wlać pół kwarty mleka, niepełną kwaterkę sklarowanego 
masła, trochę cynamonu, półtory kwaterki utłuczonych su 
charków, wszystko zmieszać i wybić mocno. Nakoniec wło- 
żyć wisien świeżych, obranych z pestek, pół kwarty, lub 
kwaterkę smażonych, ubić pianę z pozostałych białków, wy- 
mieszać w jedną stronę, włożyć do formy wysmarowanej ma- 
słem i wysypanej sucharkiem i wstawić do pieca. 

— Proporcya na osób 6. 


16. Melszpeiz z szuszonych wiśni. 

Funt szuszonych wiśni ugotować na miękko zalawszy je 
winem rozwiedzionem z wodą; odstawić, przetarć przez sito, 
i zamoczyć w tem parę bułek, otartych ze skórki. Pół funta 
niesłonego masła utarć na śmietanę, dodając po jednemu 10 
żółtków, 4 spore łyżki miałkiego cukru, trochę cynamonu, 
cytrynowej skórki, jako też roztarte i przefasowane ugoto- 
wane wiśnie, oraz wymoczoną i wyciśniętą bułkę ityle utłu- 
czonego sucharka, aby wyrobiona jak najmocniej massa nie 
była zbyt rzadką, lecz jak kaszka. Ubić pianę z pozostałych 
białków, zmieszać ostróżnie z massą, włożyć do formy wy- 
smarowanej masłem i osypanej sucharkiem, i wstawić na go- 
dzinę do pieca. 

Proporcya na osób 10. 


17. Melszpeiz z kasztanów. 


Naciąć i ugotować funt kasztanów, odrzucić skórkę i 
utarć na tarce. Ubić do białości ro żółtków z ćwiercią fun- 
ta miałkiego cukru, zmieszać z półfunatem utartego na śmie- 
tanę masła, włożyć ćwierć funta utłuczonych migdałów, skór- 
kę otartą z cytryny, kasztanową massę, i to wszystko razem 
mocno wycierać. Nakoniec zmieszać ostróżnie z pianą, prze- 
łożyć do formy i w piec wstawić. 

Proporcya na osób 10. 


18. Melszpeiz kawiany. 


Szklankę roztopionego masła i dwie szklanki mocnej za- 
bielonej kawy zagotować i do wrzącej wsypać półtory szklan- 
ki mąki; wybić mocno na ogniu, odstawić, wymieszać, ostu- 
dzić, wbić 8 żółtków, łyżkę sporą cukru, wszystko wyrobić 
jak najmocniej, włożyć pianę, wymieszać ostróżnie, wlać do 
formy i w piec wstawić. 

Proporcya na osób 10. 


„ 19. Melszpeiz czekoladowy. © 


Cztery łyżki mąki i ośm jaj razem rozbić. Cwierć funta 
czekolady, cukru kwaterkę, trochę kardymonij i cynamonu 
dla zapachu, trzy kwaterki kwaśnej śmietany razem mocno 
moaren i w piec wstawić. Do tego daje się słodka śmie- 
tanka. 

Proporcya na osób 8. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


trochę 


Pan Wawrzyniec Radomski, nasz podró- 
żący agent i kolektor, bawi obecnie w Penn- 
sylvanii. 

Posiada nasze zupełne zaufanie i ma prawo kolektować 
abonament za "Gazetę Polską”, *''"Tygodnik P. N.” i książki, 
kto jemu zapłaci to tak dobrze jakby sam Redakcyi zapłacił. 

Abonenci, którzy zalegają z zapłatą za ‘“‘Gazetę Polską” 
idąc do pracy niechaj pozostawią w domu i upoważaią swo- 
je żony do zapłacenia abonamentu, a odbiorą swoją premią, 
jaką sobie wybierą, przez pocztę, gdyż wieczorem po  6tej 
godzinie wnet zapadnie zmrok to mało tylko obejść można, 
a dzień cały się zmarnuje. 


ZA — Q $ 
Upraszam także i ja szanownych abonentów "Gazety 
Polskiej” aby raczyli uwzględnić moją trudną pracę i do po- 
wyższego ogłoszenia się zastosowali. 


W. RADOMSKI 
Agent i Kolektor. 


PIERWSZA KSIĘGARNIA POLSKA 
Władystawa Dyniewicza, 


582 NOBLE STR., - CHICAGO, ILLS 


poleca swego druku i nakładu nowe 
nuty: 

BUKIET MELODYJ POLSKICH (Polish 
National Airs), ułożył E. S. Łodwigo- 
wski, z dodatkiem Boże (oś Polskę i Z 
Dymem Pożarów. ; Cena $1.50 


MELODYE (nuty) do Zbioru Pieśni nabo- 
żnych Katolickich dla użytku domowe- 
go 1 kościelnego. Ułożone do grania na 
Organach i na Fortepian i da śpiewania 
na 4 głosy. : z Cena $4.00 


..00000000 


Detmer' a Dom Muzyczny. 
pey 261 WABASH AVENUE, 


(REWA CHICACO. 


Fortepiany po 
wszystkich cenach! 
Łatwe wypłaty! 


Uniżenie podajemy jedao z zaświadczeń, jakie otrzymujemy prawie codziennie 
DO PANA HENRY DETMER, Chicago, Ill., 19 Lipes, 1896, 

Szan. Panie! — Wielebna Matka Przełożona i nasze stowarzyszenie 
jak również inni którzy słyszeli nasz prześliczny Upright Fortepian—Pań 
skiego wyrobu —są zadowoleni z jego tonu słodkiego 1 giędtkiego. Praca 
tego instrumentu jest wyborną a akcya łatwą. Mamy ten instrument w 
użyciu niemal 12 lat i jesteśmy zadowolone z niego pod każdym względem. 

Mamy szczerą nadzieję, iż będzie Pan miał powodzenie w zaprowa- 
dzeniu Pańskich instrumentów we wielu instytucyach i u familij prywat- 
nych. Z szacunkiem, 

. MATKA SHERIDAN, R. 8. C. J. 

“Sacred Heart Convent Szkoła,” Nar. Taylor i Lytle Ulice, 


Inne referencye: 


he eny National Bank. A. J. Kwasi » Chicago. 
ollegium Św. Ign (przy 12ej wa) Chicago > Smi Matiek, Chicago. 
5 szw 


Wibne Siostry ag 4 zoo = e, Z > AE az 
Å . Fam, z Nazare tcago AF . M. Dyni cago. 
Ibny ks. Winc. Barzyński, Chicago ` A niee f 


w « J. Nawrock Pani And. Kurr, Chicago. 


i Fe Bt Gieo” Emba Wojaiewice Gi 
Kapitan Piotr Kfołbaas Chicago. B Klarkowaki, Chicago, Dr 
i setki innych Polaków w Chicago i po całych Stanach Zjednoczonych. 
Mamy Muzykę dla Kościołów, Szkół i Domów 
Importujemy i fabrykujemy wszelkie Instrumenta Muzyczne, 
TY. stroimy, przeprowadzamy i reperujemy. 
Telefon: Long Distance Telephone Harrison 265. 


KANTYCAKA 


CZYLI 


Skład założony w r. 1851, 


Henry Schoellkopź, 
— GROSERNIK — 


Hurtowny i drobiazgowy 
232—334 E. Randolph Str. 
pomiędzy Franklin i Market ul. 


CHICAGO, ILLINOIS. 


Sprzedaje po najtańszych cenach 
Najlopesy, rawdziwy ser szwajcarski, 
rm 


Francuzki groch, najlep: o. 
Niemieckie szparagi, = faso. 
Niemieckie jagły, socze' kaszka 
Zal sei re ee 

Kaszę ŚCZANNĄ, 

a paprykę, 

mak, 


jemieckie 1 mp. 
ki 
tek z wazywowe, slemia traws 
BEO owo, w, siemie Kon 
iako i wszelkie inne towary korzenn: 
Henry Schoelkopf. 


GREENEBAUM SONS, 


BANKIERZY 
83 & 85 Dearborn Str. 
CHICAGO. 


Pożyczki na własność realną 
APA ogólne rprawy bankier 
e 


GOLDZIER & RODGERS 


ATTORNEYS aND COUSELLORS AT LAW 
CHAMBER OF COMMERCE BLDG 


Róg LaSalle i Washington ulic. 


CHICAGO. 
TAKE ELEVATOR. 


Pastorałki i Kolendy 
obejmujące przeszło 
700 STRONNIG 

Jest to cała Kantyczka, 
eszcze raz prawie tak gruba 
ak poprzednia a kosztuje też 
ylko 

75 centów. 


Kantyczka ta czyli Pasto- 
rałki i Kolędy zawiera Piosnki 
wesołe ludu w czasie Świąt 
Bożego Narodzenia po do- 
mach śpiewane a przez księży 
Missyonarzy zebrane oraz 
pieśni do Kościelnego użytku. 
Wierny przedruk z Kantyczki 
Krakowskiej wydanej przez 
księży Missyonarzy w Krako- 
wie. 

Sprzedaje się pojedyńczo pa 
75 centów w Księgarni Pol- 
skiej WŁ. DYNIEWICZA, 
532 Noble Str., Chicago. Tis. 


te” Żądającym Historyi Sta- 
nów Zjedn. Północnej Ameryki 
(po polsku) oznajmiamy: 

Niech się zatrzymają jeszcze kil- 
ka tygodni, a odbiorą Historyą Bt. 
Zjed. w komplecie aż do obecnych 
czasów, ponieważ chcemy do tej 
książki dołączyć o wojnie z Hisz- 
panią a prędzej nie można uzupeł- 
nić aż kongres pokojowy nie załatwi 
swe czynności w Paryżu. x 


RRS 


zna 


Pierwsza Księgarnia Polska 
W AMERYCE, 


W. Byniewieza, 532 Noble Street,  Ghioago, 


posiada wielki zapas Książek do Nabożeństwa, 
sprowadzonych z Europy, które się sprzedaje 
tak tanio, jak jeszcze nigdy przedtem. 
Książek tych nie wydaje się na premią ani 
też taniej handlarzom się nie sprzedaje. 
gE- Przesyłkę opłacamy sami. <> 


icha Łza. Ta sama. Oprawne w dobrą wiśniową skórkę z 
złotym krzyżem. . . . . . . 

Cicha Łza. Ta sama. Oprawne w morrokko z złotym krzy. 
żem . . . . . 400. 

Cicha Łza. Ta sama. Oprawne w najlepszą, miękką, wi- 
śniową, skórkę. $1.00 

Cicha Łza. Ta sama. Okuta w morrokko z metalowym 
krzyżem, i okute i z posrebrzaną klamerką.  . j 6Co. 

Cicha Łza. Ta sama. Okute w najlepsze skitogen z meta- 
lowym krzyżem. 


Cicha Łza. Ta sama. Oprawne w morrokko, 


80c. 


300. 
400. 


Cicha Łza. 
„aksamitu i metalu - 


Cicha Łza. Ta sama. Oprawne ozdobnie w czarną skórkę. 300. 


Ta sama. Oprawae w skitogen, z wyrobami z 


600. 


Cicha Łza. Ta sama. Mniejszy format. Oprawne w morrokko. 
Z pozłacanym krzyżem. « . . > s 


Dziennik albo krótki sposób nabożeństwa codziennego (wy- 
danie szlązkie) gruby druk w moc. opr., ze złoconym. tyt. 500. 


4Co. 


i ie do Boga Książeczka do Nabożeństwa dla młodzie- 
OB katolickiej Maty format. Oprawne w biało w czeskie 
cGhasta”, z chromo litografiami na obydwóch stronach i ob- 


wódką złotą. 150. 
Dziecię do Boga z dodatkiem ministrantury. (Oprawne w 
płótno : . ; . 3 EEP n 
Dunina, książka do nabożeństwa, wydanie dla mężczyzn, o- 
prawna w skórkę, wyzłacane brzegi. S 306. 
Dunina, książka do nabożeństwa, wydanie dla kobiet, opra- 
wna w skórkę, wyzłacane brzegi. . . 80e. 
Dunina, książka do nabożeństwa, wydanie Ala mężczyzn o- 
prawna w dobrą skórkę, okuta i ze zamkiem $1.20 
Dunina, książka do nabożeństwa, wydanie dla kobiet oprawna 
w dobrą skórkę, okuta i ze zamkiem $1.20 
Filotea czyli Droga do życia pobożnego napisane przez §. Fr. 
Salezyusza, biskupa i książęcia genewskiego, W moo. Opr., 
złocone brzegi i tyt. . o. A . . $2.50 
Serca. Zbiór modłów i pieśni dla pobożnych. (Wyda- 
sj ie niai z dużemi oska) Oprawne w skórkę, okute 
i ze p zyk wyzłacane brzegi i złoo. tyt. 60c. 
Kwiat Niewinności. Książeczka do Nabożeństwa. O- 
sobne wydanie dla chłopców i dziewcząt. Mocno oprawne 
> , . 150. 


w płótno. szk . ` 


Książka do nabożeństwaw pięknej miękkjei oprawie 
skórkor oj, na wyzł. brzegi i tyt. 4) CARE 3 $1 


Książka do nabożeństwa w oprawie białej, z piękne- 
mi wyrobami metalowemi, z krzyżykiem z kości słoniowej, 
okute i ze zamkiem. . - 


Marya Nasza Pomoc. Książka Modlitewna ku chwale 
Bożej i Czci Niepokolanej Panny Maryi. Ułożył ks. Józef 
Krośmiński. Oprawne ozdobnie w biało z kości, metalu i a- 
ksamitu, z pusrebrzaną klamerką, $ . , 

Marya Nasza Pomoc. Ta sama. Oprawne ozdobnie w 
piękną czarną skórkę. A . 600. 

Marya Nasza Pomoc. Ta sama. Oprawne bardzo ozdo 
bnie w czarnej szagryu z krzyżem i kwiatami w złota, meta- 
lu, mosiędzu i perłowej macicy z klamerką z złota i perłowej 
macicy. , . . j 5 A y A . $1.20 

na albo Nabożeństwo katolickie dla mło- 

gó ` dzieży nz: Szy Ułożył ks. Józef Krośmiński. Mały format. 
Oprawne w biało w czeskie “chasta”, z chromo litografiami 


800. 


na obydwóch stronach i obwódką złotą. ; 150. 
Ołtarzyk Polski Katolickiego Nabożeństwa itd. W opra- 

wie skórkowej, złoc. tyt. złov. brzegi, z chromo obrazkiem na 

okładce. - : - Cena 60c. 


(Ciąg dalszy nastąpi. 


Przy tej sposobności ażeby niemieckich 
pisarzy "Żywoty Świętych” wyrugować z 
Ameryki sprzedajemy 


ŻY WOTY 
. SWIETYCH 
PAŃSKICH 


Ks. Piotra Skargi. 


POLAKA DLA POLAKÓW, 


(inne wydania (nie Skargi) są tłómaczona z niemieckich 
pisarzy.) Po cenach następujących: 


OQprawne w półskórek ze złotymi 
Wokamio 00. 0 7 75 
Oprawne cało w skórę ze złotymi 
tytulikami. - POD KW. 
Oprawne cało w skórę, wyzłacane 
brzegi z złotymi tytulikami. - 
Drukowane na pargaminie, ozdo- 
bnie oprawne.  -  -  - 


$2.50 
$3.25 
$4.00 
$6.00 


GAZETA POLSKA. 


Interes Bankowy. 


KURS PIENIĘDZY, KTÓRE WYSEŁAM DO EUROPY 
JEST NASTĘPUJĄCYM. 


Kurs. Portoryut 

Marka do Cerarstwa Niemieckiego, W 

Ks. P., Prus W. i Z. i Szlązka. 243 15 
Gulden czyli złr. do Cesarstwa Austrya- 

ckiego (Galicyi, Czech, Morawii i 

o 42 25 
Rubel o Carstwa Ruskiego, Litwy i 

Polski pon Moskalem. 53 25 
Frank do Francyi, Szwajcaryi i Belgii. 20 15 
Gulden do Holandyi. 4114 25 
Kroner do Danii, Szwecyi i Norwegii. 28 25 
Lira do Włoch. 19 25 


KALENDARZ TYGODNIOWY. 


Listopad. 

17 C. Grzegorza, Hugona. 

18 P. Otona, Pośw. kośco. Ś, Piotra. 
19 S. Elżbiety wdow., Poncyana. 

20 N. Korbiniana Feliksa w. 

21 P. Ofiirowanie N. P. MARYI. 
22 W. Cecylii p. i m. 

23 Śr Klemensa p. i m. 


POLSKA 


ZIEMIE POLSKIE 
POD MOSKALEM. 


— Ks. Bilakiewicz 
w Kownie. Nareszcie i gazety 
rosyjskie zrozumiały, że w nie- 
zwykłej gorliwości kapłańskiej 
ks. Bilakiewicza nie było 
żadnej agitacyi przeciw rządowi 
i prawosławiu. Oto co pisze 
teraz jedna z wpływowych 
gazet petersburskich: 

«Nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, że ks. Bilakiewicz 
popełnił jeden błąd kardy- 
nalny, a mianowicie urodził się 
o kilka wieków później niż 
należało. Gdyby się urodził o 
dwa, trzy wieki wcześniej, nie 
siedziałby teraz w więzieniu, 
a byłby centrum, około któ- 
rego grupowałoby się mnóstwo 
osób. Ks. Bilakiewicz jest 
taką właśnie postacią, która 
zwraca na siebie uwagę tłumów. 
Dodać należy jeszcze, że to 
jest człowiek bardzo młody 
26 lat. 

“I oto ks, Bilakiewicz po- 
pełnia błąd; rodzi się w naszej 
erze drobnostkowej niby to 
praktycznej i zbyt dalekiej 
od tego, aby moralność w niej 
kwitnęła; kończy onakademię 
duchowną i zostaje księdzem 
w Kownie. 

«Kowno trzeba wam wie- 
dzieć, jest miastem bardzo 
malowniczem, mieszkają tam 
prawowierni żydzi, dobrzy 
katolicy i Rosyanie, ale wi- 
docznie, że wszyscy Oni razem 
mało myślą o grzechach izba- 
wieniu swych dusz. O ile 
mogłem zauważyć, w Kownie 
lubią sobie pohulać, pokazać 
się i drugich podziwiać; szcze- 
gólniej można to powiedzieć 
o pięknych paniach kowień- 
skich, których tam, mówiąc 
między nami, jestdużo. Niechaj 
będzie co chce, ale jeśli 
Kowno porównamy z Sodomą 
i Gomorą, możemy być pewni, 
że z powodu grzeszków, jakie 


tam się dzieją — miastu temu 
nagrody cnoty przysądzić nie 
podobna. 


«Gdyby ks. Bilakiewicz był 
sobie księdzem takim, jakich 
jest wielu, ot takim prze- 
ciętnym —w miasteczku takiem 
działoby mu się dobrze. Lecz 
księdzu Bilakiewiczowi to nie 
wystarczało, ponieważ miał 
szczególne pojęcie o świecie 
Bożym, o ludziach, o ich sto- 
sunkach.  Wyrobił sobie tedy 
zupełnie odrębne poglądy na 
używanie środków, za pomocą 
których mogłoby poprawić 
sprawowanie się innych. Po 
głębokim namyśle ks. Bila- 
kiewicz dochodzi do przeko- 
nania, iż nie jest to rzeczą 
wcale tak trudną — potrzeba 
tylko zrobić występek i dać 
możność zatryumfowania 
cnocie. 

Ponieważ jest on duszpa- 
sterzem iÍ jego obowiązkiem 
jest dbać nietylko o szczęście 
doczesne, ale i pośmiertne 
swych owieczek, bardzo było 
tedy naturalnem, że w pro- 
wadzeniu walki z występkiem 
— ks. Bilakiewicz upatrywał 
swą misyą. I wydaje mu 
walkę nie na życie, ale na 
śmierć. Zwalczyć występek 
jest rzeczą nie łatwą, ale ks. 
Bilakiewicz to nie ułamek 


W. DYNIEWICZ. 


człowieka, ale cały człowiek 
i wie, jak się wziąść do rzeczy. 
Nic nie znaczy dla niego, że 
występek nie bywa w kościele, 
gdzie mógłby usłyszeć umo- 
ralniające kazanie księdza 
Bilakiewicza: kiedy występek 
nie chce przyjść dn kościoła 
— to ksiądz pójdzie do niego. 
Ksiądz Bilakiewicz jest wyższy 
niż wszelkie podejrzenia, jego 
nikt o nic złego posądzić nie 
może — wszakże wszyscy 
doskonale wiedzą o tem 
w mieście, że prowadzi on 
żywot pustelnika. I rzeczywiście 
szukał on występku w naj- 
ciemniejszych norach, naj- 
wstrętniejszych jaskiniach i 
gromił go. Ponieważ szano- 
wali go nietylko katolicy, 
ale i Rosyanie, żydzi nawet, 
niema nic w tem dziwnego, 
że owe wycieczki nocne, co 
prawda ryzykowne, kończyły 
się zawsze szczęśliwie — 
mimo to jednak, gdy się 
o nich dowiedział Biskup 
Pallulon zakazał mu ich, Że 
w tem wszystkiem było dużo 
naiwności, nawet śmieszności, 
to nie ulega wątpliwości, 
z drugiej jednak strony wszy- 
stkim jest wiadomem, że 


|w całej działalności jego nie 


było nic przeciw Rosyi, lub 
przeciw rządowi. Mogą tylko 
nie chcieć wiedzieć o tem 
ci panowie korespondenci i 
publicyści, którzy pragną 
z muchy zrobić słonia. 

«Księdzu Bilakiewiczowibyło 
zupełnie obojętnem, z kim 
grzech był popełniany, czy 
z Polakiem, czy Rosyaninem, 
czy też z żydem; on walczył 
z występkiem, a ten jest 
międzynarodowy, 

«Czy należy to zawdzięczać 
prostemu przypadkowi, czy też 
wpływowi wymowy i silnej 
woli, które rzeczywiście po 
siada, w każdym razie udaje 
mu się kilka ofiar wyrwać 
ze szpor rozpusty i kilku 
zupełnie straconych i zgu- 
bionych ludzi nawrócić na 
drogę obowiązku i cnoty. 
Przekonywa go to ostatecznie, 
że walka z występkiem jest 
możliwa i że jego nieledwie 
samo niebo po to zesłało na 
ziemię, aby ludzkość wyleczył 
z chorób ją trapiących. 

«Ponieważ jednak występek 
zawsze jest bardzo uparty 
i nie łatwy do przekonania, 
więc ks. Bilakiewicz pomału 
przychodzi do przekonania, 
że z takiego rodzaju występ- 
kiem nie należy zbyt się cere- 
moniować. Trzeba tedy przy- 
puszczać, że w wypadkach, 
gdzie wymowa nie skutkowała, 
ks. Bilakiewicz uciekł się do 
laski i chociaż do miesiąca 
maja r. b. nie był stwierdzony 
urzędownie fakt tego rodzaju 
wpływu pasterskiego, mimo to 
nie zmienia to postaci rzeczy. 
Na księdza nikt się nie skarżył, 
działaność jego nikomu nie 
przeszkadzała, nikomu nie 
szkodziła; zresztą czy może 
komu krzywdę zrobić fakt, 
że jakiegoś tam pijaka, którego 
rodzina marła z głodu, ściągnął 
kilka razy kijem po plecach, 
albo wsadził do trupiarni. 

«Muszę tu dodać, że to 
okrzyczane podziemie z na- 
rzędziami tortur, jest składem 
utensyłiów pogrzebowych i 
i różnych rupieci. Co się zaś 
tyczy straszaka, którym miał 
ks, Bilakiewicz straszyć za- 
twardziałych grzeszników — 
jest nim obraz Archanioła 
Michała, prosty bohomar, jaki 
proboszcz kościoła kazał usunąć 
z ołtarza i złożył w komorze. 
Zresztą spodziewam się, że 
zdołano się dostać do tego 
strasznego podziemia. 

Oto jest charakterystyka 
ks. Bilakiewicza. 


Kiedy Warszawa będzie 
miała milion ludności? Nato 
pytanie odpowiadają pisma 
warszawskie jak następuje: 
Dzisiaj Warszawa ma 600,000 
mieszkańców, a przyrost jej 
roczny wynosi około 40tysięcy; 
z tego wypadałoby, że dojdzie 
stolica Polski do miliona 
mieszkańców w roku 1907. 

e jednak przyrost roczny 
zwiększa się z każdym rokiem, 
przeto przypuszczać należy, 
iż już do cyfry miliona dojdzie 
Warszawa w roku 1905. 

Przy tej sposobności warto 
przypomnieć,żeLesseps,słynny 
twórca kanału suezkiego, utrzy- 
mywał, iż Warszawa będzie 
ku końcowi wieku XX naj- 
większem miastem na świecie, 
bo według jego obliczeń będzie 
miała na schyłku XX wieku 
12 milionów ludności, a po 
wodem tego jej wzrostu będzie 
ta okoliczność, iż wskutek 
innych wymiarów szerokości 
torów kolejowych w Rosyi 
a w Europie, stanie się War 
szawa, a od paru lat już się 
właściwie stała głównym ryn 
kiem zamiennym między Eu 
ropą zachodnią a Europą 
wschodnią i Azyą. 


POD PRUSAKIEM 


W. KS, POZNAŃSKIE. 


— Magistrat poznański 
zakupił w ostatnim czasie przy- 
tykający do miejskiej gazowni, 
a do wdowy Mamreth należący 
plac drzewa za 75,000 marek 
— dalej 1o mórg ziemi w po- 
bliżu Sołacza za 25 000 marek. 


PRUSY WSCHODNIE 
i ZACHODNIE. 


— Ełk Pr. W. W do 
minium Matenszewkach, gdzie 
zatrudnionych jest dużo pol- 
skich robotników, pokochał się 
jeden z tychze w pewnej tam- 
tejszej służącej, która jednak 
wzajemną mu nie była, lecz 
jego koledze Krawczykowi. 
Z powodu tego przyszło po 
między nimi do kłótni, w czasie 
której Krawczyk tak ciężko 
został w głowę zraniony, że 
padł na miejscu trupem. Mor- 
dercę aresztowano. 


SZLĄZK. 


— Gliwice na Szlązku. 
Przy budowie kamienicy kupca 
Königsfelda w Sosnowicach 
zapadły się mury i przysypały 
8 mularzy, których też śmierć 
na miejscu spotkała. Oprócz 
tych, 4 mularzy śmiertelnie 
poranionych zostało. 

Wrocław. We wtorek 
25 pażdź. ściął kat Reindel 
z Magdeburga 35 - letniego 
robotnika Wuttkego, który 
8 kwietnia br. żonę swą udusił. 


Zabrze. Na kopalni 
“Guido” zdarzyło się wielkie 
nieszczęście. Skutkiem zawa- 
lenia się filaru zasypani zostali 
czterej górnicy. Jednego znich 
powiodło się jeszcze tego 
samego dnia z pod gruzów 
lekko rannego wydobyć. Na 
resztę zasypanych natrafiono 
w środę rano. Jako trupów 
wydobyto górnika Krolla 
z Doroty i górnika Szalastę 
z Bełku; górnik Mika tu ztąd 
jest ciężko ranny. Wszyscy są 
żonatymi i ojcami rodzin. 
Zaledwie włożono ostatniego 
trupa na windę, aby go na 
wierzch wydobyć, kiedy zaszedł 
świeży i śmiertelny wypadek 
i to zaledwie kilka metrów 
od miejsca, gdzie Kroll i 
Szalasta życie postradali, Tak 
samo jak tam i tu zarwał się 
filar i gruzy przysypały gór 
nika Gornika. Gdy go wydo- 
byto był już trupem. 


POD AUSTRYAKIEM 
GALICYA. 


— Smutne światło na 
stósunek szlachty galicyjskiej 
do ludu rzuca wypadek, jaki 
się wydarzył w powiecie 
dąbrowskim. Szlachta w tym 
powiecie dała gorszący przy- 
kład niekarności politycznej 
i obywatelskiej. Podczas wy- 
borów do Rady powiatowej 
mniejsza własność uznała za 
stósowne wybrać ze swej 
kuryi 12 chłopów. To tak 
szlachtę oburzyło, że usunęła 


się od udziału w wyborach. 
Galicyjskie pisma demokra 
tyczne ostro też wystąpiły 
przeciwko tej secesyi szlachty 
w powiecie dąbrowskim, a poseł 
Jakób Bojko pisze w tej 
sprawie w “Kur. Lwowskim” 
pomiędzy innemi tak: 

«Dopóki było w Radzie 
2 lub 3 chłopów, zwykle 
«starszych zbractwa”,chłopów, 
którzy uważali sobie za naj- 
większe szczęście, gdy im tam 
być pozwolono, dopóki tych 
paru chłopów milczało, jak 
ryba w wodzie, panowie byli 
kontenci i wszystko było im 
dobrze. Chciał który drogi, 
choćby do samej stajni, to ją 
miał, chciał do l:su, to ją 
miał, a ci chłopi, co zasiadali 
wówczas w Radzie, nawet 
nie wiedzieli, o czem radzono 
A że był tu i owdzie zwyczaj, 
że prezes, czy tam kto inny, 
dawał po posiedzeniu jakiś 
wyżerek, to ci chłopi byli 
w siódmem niebie, gdy który 
z nich coś kropnął i cygaro 
od pana X. wykurzył. Ale 
wszystko na świecie ma swój 
koniec, nic też dziwnego, że 
i te złote czasy — a mówię 
tu o powiecie dąbrowskim — 
musiały się skończyć. Ludzie 
rozumniejsi, widząc, jak “ko- 
szulę Rady powiatowej”, możni 
na siebie prawie całą wciągają, 
a chłopom zostają zaledwo 
końce rękawów, poczęli chło 
pów nawoływać, aby sięcisnęli 
do Rady powiatowej, bo mają 
do tego prawo.” 

Tyle p. Bojko. Pokazuje 
się tutaj, że ambicya połech- 
tana przyłączyła się do nie 
chęci w obec kandydatów 
chłopskich i wytworzyła sytu 
acyą, bardzo niepochlebnie 
świadczącą o karności i po- 
czuciu obowiązków obywa 
telskich szlachty .w powiecie 
dąbrowskim. Upór większej 
własności w powiecie dąbrow- 
skim mógłby być wprost śmie- 
sznym, gdyby nie świadczył 
o niesłychanem samolubstwie 
politycznem i złej woli w obec 
ludu tych, którzy mu za opie- 
kunów sięnarzucają. Bo przecież 
równie usprawiedliwioną jest 
pretensya szlachty, aby zjego 
grona wybierano członków 
Rady powiatowej z kuryi 
mniejszej własności, jak uspra- 
wiedliwione byłoby żądanie 
chłopów, aby szlachta zpośród 
nich wybierała członków Rady 
z kuryi większej własności. 

Postępowanie przedstawi- 
cieli obszarów dworskich 
w Dąbrowskim wywołać po- 
winno — pisze “Reforma” — 
oburzenie nietylko w sterach 
ludowych i demokratycznych, 
lecz także wśród ziemian 
w ogóle, bez różnicy prze- 
konań politycznych. Przecież 
w krakowskiej Radzie powia- 
towej zasiada także 12 chłopów 
— a mimo to większa wła- 
sność nie usunęła się od 
wspólnej z nimi pracy i dała 
budujący przykład zgodnego 
pożycia z chłopami, Powiat 
też nic nie stracił na tem, bo 


'że chłopy mają w jego repre- 


zentacyi takich przedstawicieli, 
jakich za najodpowiedniejszych 
uznali. Najwidoczniej Kraków, 
bądź co bądź, prędzej pogodził 
się z postulatami postępu i 
sprawiedliwości publicznej, niż 
Dąbrowa. 

We Lwowie: odbywają 
się obecnie przedstawienia 
teatralne pod tytułem “Bis- 
marck w piekle,” Konserwa 


'tywne gazety niemieckie piszą 


o tem z oburzeniem, bo w tej 
sztuce djabeł podobno oddaje 
Bismarcka na karę swojej 
babce, żeby go sobie w kotle 
smażyła jako pieczeń sza- 
tańską. Bismarkowcy wściekli 
są, że ich bohatera przedsta- 
wiają jako  "Satansbraten"; 
postępowe zaś i polskie gazety 
kulają się od śmiechu. 
Ciekawy proces odbył 
się przed sądem przysięgłych 
w Krakowie. Przed sądem 
stanęli dwaj Firberowie, ojciec 
i syn, właściciele browaru 
w Szaflarach przy Nowym 
Targu, oskarżeni o zamordo- 
wanie dozorcy Chudoby, który 
krążył okolo browaru, aby nie 
dopuścić do niedozwolonego 
wywozu piwa. Farberowie do 
niczego się przyznać nie chcie- 
li, ale wyraźne ślady krwi od 
browaru aż do miejsca, gdzie 
znaleziono martwego Chudobę 
a także fakt stwierdzony świa- 
dkami chociaż go Farber przy- 
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znać nie chce, że był nad ranem 
w sądzie nowotarskim, prze- 
mawiały stanowczo za winą 
Farberów. Niestety przy tej 
sprawie wyszło na jaw, że 
sędzia Brożek nie wypełnił 
swego obowiązku. Oskarżony 
Chaim Firber skazany został 
za zabójstwo na 7 lat więzienia, 
Salomon Ficber na 1 rok 
za współwinę w zbrodni zabój- 
stwa. Nadto obwinieni muszą 
dzieciom i wdowie Chudoby 
zapłacić 2000 złr. 


Głodowa śmierć. Z 
lwowskiego powiatu donoszą 
do “Szkolnictwa”: “D. 1 paź- 
dziernika br. zmarł z głodu 
nauczyciel w Polanie Jaremko 
Michał. Pomimo 15 tu lat 
służby, był nauczyciel: m tym- 
czasowym, bo każde podanie 
o stabilizację zwracano mu 
bez skutku; żył też z żoną 
i dziećmi w ostatniej nędzy. 
Okropna drożyzna, panująca 
w powiecie lwowskim, dała 
mu się ostatnimi czasy dot- 
kliwie we znaki. Odmawiająca 
sobie najniezbędniejszych po- 
trzeb, formalnie zagłodził się 
na śmierć. 


Baltimore, Md.— Pani Marya 
Blarerowa, zam. pa. 2029 Herbert 
ul w mieście naszem, Świad:zy % 
entuzyazmem na korzyść dobrze zna- 
nego ziołowego lekarstwa Dra Pio- 
tra 'Gomozo, i—jeśli jej ocenozda- 
nie jest prawdziwe we wszystkich 
szczegółach, to temu "nie możem 
się dziwić. *'Przez lat pięć”, m 
wiła, "czułam pewną nieregularność 
krwi oraz dolegliwość wątroby i ne- 
rek. Wielkie miałam zatwardzenie, 
i nastąpiły najgorsze hemoroidy. 
Chwilami byłam tak słaba, że nie 
mogłam być czynną, i, nawet gdy 
się położyłam, całe ciało mi dole- 
gało. Wydałam wiele, dobytych z 
trudem, dolarów na doktora 1 apte- 
kę, jednakże ta sama dolegliwość 
pozostała. Ł:skawy mój sąsiad za- 
opatrzył mnie pewnego dnia butel- 
ką lekarstwa ziołowego *Gomozo' i 
nakłaniał do użycia takowego. U- 
czyniłam to. Pierwsza butelka *Go- 
mozo nie była próżną, gdy poczu- 
łam pewną ulgę Zsżyw*łam medy- 
cynę w dalszym ciągn. Hemoroidy 
zniknęły, bóle w plecach takoż, ce- 
ra moja zmieniła odcień żółty na 
zdrowy, i każdy winszował mi, że 
tak dzielnie wyglądam. Życie swe 
i zdrowie zawdzięczam temu cudo- 
wnemu lekarstwu, sprawozdanie cze- 
go dam wszędzi», gdziekolwiek znaj- 
dę sposobność.” 


ponn———— 
U wieśniaka w Prusach 


zakwaterowano dragona, który od 
ierwszej chwili przybrał ton roz- 
kazujący. Gdy zasiedli wszyscy do 
obiadu, dragon się oburzał, że przed 
jedzeniem nie dano mu wódki i 
chcąc swoje żądanie poprzeć dosa- 
dnim czynem wydobył pałasz z po- 
chwy i z groźaą miną położył go 
na stole. — Wieśniak wyszedł naj- 
spokojniej z izby i wrócił po chwili 
z widłami od gnoju, które w mil- 
czeniu położył obok pałasza. 


— (o to ma znaczyć? — zapytał 


dragon. 
— Nic! do wielkiego noża, nale- 


ży wielki widelec—odparł wieśniak 


zasiadając do stołu. 


W tych dniach 
PIERWSZA 
Księgarnia Polska 
W AMERYCE 


odebrała z Europy następujące 
książki: 


ZBIOREK MODLITW dla człon- 
ków apostolstwa Serca Jezusowe- 
go zebrał i ułożył X. M. Myciel- 
ski, T. J., (osobne dla mężczyzn 
i osobne dla niewiast,) w mocnej 
Opr., z czerwonemi brzegami. $1.00 


OGRÓD WARZYWNY, Jego u- 
rządzenie i pielęgnowanie roślin 
warzywnych, $1.25 

KAZANIA na wszystkie w roku 
niedziele i święta X. Józefa Ka- 
lasantego Mętlewicza, magistra 
nauk itd., 4 tomy, $3.75 


PRAKTYCZNY KUCHARZ War- 
szawski, zawierający 1,503 prze- 
pisy różnych potraw, oraż piecze- 
nia ciast i przygotowania zapa- 
sów śpiżarnianych — w ozdobnej 
oprawie, ze złotymi i czarnymi 
wyciskami. $3 00 

RYKACZEWSKIEGOSŁOWNIK 
Języka Polskiego, 2 tomy w je- 
dnym. W mocnej oprawie, ze zło- 
tym tytulikiem, $3.00 

ŁUKASZEWSKI MOSBACH Sło- 
wnik Polsko-Niemievki i Niemie- 
eko Polski, w mocnej oprawie, ze 
złoconym tytulikiem, 2 tomy w 
jednym. $3 50 

OLLENDORFFA PRAKTYCZ- 
NA METODA nauczavia się czy- 
tać i pisać po francuzku, 2 tomy 
każdy osobno oprawny, ze złoc, 
tytulikiem, 5 $4.00 


ne” Powyższych książek nie 
sprzedaje się po zniżonej cenie 
ani też się nie wydaje na pre- 
mią. 


t@ Polacy w Kanadzie (Canada) 


nie mając pod ręką drobnych pie- 


niędzy papierowych, mogą przyse-- 


łać na książki i przedpłatę na Ga- 
zetę i Tygodnik w markach poczto 
wych, z 


$ 


8 


GAZETA POLSEK A. 


== 


679 MILWAUKEE AY. 
CHICAGO, II. 

Poleca swą trzydziesto-letnią pe 
eownię rozmaitych przyborów koś- 
sielnych, jakoteż i dla Szan. To- 
warzystw jako to: Chorągwie koś- 
sielne, Bztandary narodowe arty- 
stycznie haftowane złotem i jedwa- 
hiem, różnego gatunku szarfy, Od- 
znaki i Berła marszałkowskie. Pra- 
sownia moja znaną jest w całej 
Ameryce z pierwszorzędnej, ele- 
ganckiej i sumiennej roboty. Ceny 
gawsze najtańsze. 


POSZUBIWANIA. 


oszukują Agaty. pocho- 


Ant Murach, Box 569, Tarrington, Conn 


— aaar 
Ja Jan Rutka po znkuję mojnj żpny, która 
mn e opościła bępzie w lutym 3 Í ta temu, Po- 
Thodz z Gaiicyi, vowiatu Jasło, z gmin * Glinik 
dolny. Jan Rutka, Spring Valey, Mls. 


acy Żarnowski, przyby y z Klondike, Ala- 
Regy -s uku e swego brata Juliana Żarnowskie- 
go, | rk zgł sić się ma listownie ao Red kcyi 
Gazety Po skiej (46—48) 
| z nna, 

Pos ukują brata stryjecznego L dwika Wosz- 


czyńskiego. rochodzimy z pod Moskala. 
t = w. Woszczyński, 
146 Arzle Str., Toronto Ont., Canada. 


—— koo wać 
niże. isany poszukuję mojego brata 
ksdwika Aee srr pocho zącego z ubernii 
grodzieńskiej, powiatu sokolskiego, wsi Poko- 
od 9 at jest w Ameryce, z profesyi sto- 
. Upraszam aby jak najprędzej iaczyłby u 
sobie dać znać pod adresem: A 
Wojciech Guzowski 623 E. Center Str., 
s Shenandoacd., Pa. 145—48) 


Poszukuję Aleksandra Hermanowskiego. Po- 
chodzi z ruskiej Po'ski, z guvern i łomżyńskiej, 
gminy ppmaewcj p Od Raiul, 


endzian, 
Box 91, Litte "alls, N. J. 


mai m 
kuy dom i salnię w Udica, N. 
$1 700 Y. blizko polsziego kościoła; do 
1 bre m'ejsce biznesowe Zip t Ć 
si; od 4 Mł Vhiesioro otre, Utca N. Y 
P uag do wiadomości publicznej! 
Jeźli «to jest złożony niemocą czyli 
chorobą św. Walentego niechaj się 
do mnie zgłosi, zasełając znaczek po- 
eztowy a dam odpowiedź 1 z pewno- 
ścią wyleczę. 
W NCETY SZOSDA, 


712 3. Harrison St., Wiimigton, Del 
(Jan. 20 


; i więcej 
$ Na dzień ; meei 
zarobku gwarantujemy 


każdemu który weźmie 
agencyą naszych obra- 
sów patryotycznych i religijnych. 


0 4$.SILBERMANN, 6.2, St. Paul, Minn, 


Oct. 27—99 


«Zaprawdę Sliczne! 
garki te są prawdziwie ame- 
kiem 


LI 
88.5 z i 
wtedy posełamy registrowane. o 
armo. Pieniądze zwracamy. 


L mr łańcuszek racar 
i nie okaże się zadowalniającem. Podajcie 
cay chcecie dla mężczyzny lab damy. Zegarki te 

specyalnie dla nas wyrabiane, nie można ich 
zły indziej znaleźć i nie trzeba wę mierzyć 
a innemi ofertami podobnemi. Przyślijcie 4c. w 
amaczkach na nasz 200 stron. Jubileryjny Kata- 

z tysiącami ilustracyj. 

YAL BYRGALY HOUSE (inc.) 834 Dearborn 
Str , Chicago: Królewskie Bargains w Zegarkach 
1 Jabi eryi. ec 10 


-_ Dobra sposobność. 


Dla człowieka z małymi zasobami na założe- 
zie s bie pięknego dom. Sprzedam farmę Z 
«łem urządzeniem za $800. Jest wszyskiego 1%0 
skrow, :0 a rów jest pod uprasą, rsZIa Zaro- 
ała pięknem drzewem. J st ciężka mło a para 
koni, è sztułki bydłr, dobre budynk i wizystkie 

„ę a szędzia. Katolicka szkoła blizko i, 
Rz u sęsiedztwie. Kto chce kupić, niech pi- 
mmo do: J. Harlina, 

Adams Centre, Adams Co., Wis. 


Ő 
Potrzeba maszyniarek 


do szyca spodni, pn. 


262 NOBLE STREET, 
| CHICAGO. 


Na sprzedaż lub Rent 


jedno z najlepszych biznesowych 
stanowisk w miasteczku Minersville, 
Schuyikıll Cə, Pa, nar. 4ej i Sun 
berry ul. Dom mieszkalny, dobra 
stajnia, wozownia. Posesyą oddać 
można zaraz. Miasteczko ma prze- 
szło szesć tysięcy dusz ludności, 
wielu z nich Polaków. Adresować: 


TERRENCE MOHAN, 
Minersyv lie, Schuylkilie © >., 2% 


PODZIĘKOWANIE. 


Czuję się w obowiązku złożyć pu- 
bliczne podziękowanie Szan. panu 
doktorowi J. Kersztan, w Silver 
Lake, Minn, za wyleczenie mojego 
ojca. Oj nec mój. był bardzo ciężko 
i niebezpiecznie chory na gardło, że 
mikt z nas nie myślał aby ojciec 
został przy życiu, gdyż był bliżej 
grobu niż życia. Doktor J. Kersztan 
mówił aby się poddał operacyi. My- 
śmy wzbraniali tego, gdyż to tək 
w niebezpiecznem miejscu. Na dru- 
gi dzień gdy prawie ostatni dech 
miał wyjść, poddał się operacyi 1 
Dr. J. Kersztan, tak zręcznie do- 
pełnił jej, że w tej chwili ulżyło i 
w parę dni ojciec mój został zupeł- 
mie zdrów. Za co składam publiczne 
podziękowanie. 

Franciszek Eggert, 
Silver Lake, Minn, 


IE" Konsul austryacki poszu- 
kuje Michała Świecha, pocho 
dzącego z Galicyi. On sam 
lub kto o nim wie, niechaj 
adres doniesie do Redakcyi 
«Gazety Polskiej.” 


Do sprzeuania 1anto 


lub do wymienienia na grant poza- 
miejski: 1 lota z dwoma domami 
(3 piętrowe) pu. 

554 Dickson uliea, 


Mizko Milwaukee Ave. Właściciel 
t chorym i chętnie chce wyjść 

w kraj. Zgłosić się pod powyższym 

adresem. 44—41 


W. SŁOMINSKA, 


»rafii sucho- | 


EUMATYZM, 


NEURALGIE i podobne choroby, 
wyrabiany na podstawie ścisłych 
CKICH 


Richter & Co., 215 Pear! St., New York. 


F. Ad. 
34 MEDALI ZŁOTYCH i innych 
18 filii. Własne fabryki szkłą. 
« JG. Uśnai, gd « PUŁŚĆ „Ją Udaj” 
sławniejsi lekarze, wtaściciee -. 
aatadów aptecznych, ducho- „ 
wni i inne znakomite = 


KOTWICZNY STOMAKAL najlepszym środ: 
kiem na kołki niestrawność, choroby żołądka, 


GHIGAGO. 

— S$kuner zatonął Z za- 
łogą. — W czwartkowej okro- 
pnej burzy na jeziorze Michi- 
gan, blizko przedmięścia Glen- 
coe zatonął skuner *''T[hal" 
wraz ze swym właścicielem 
kapitanem Janem Stuckman i 
trzema majtkami. Całą środę 
noc i przez całą dobę czwar- 
tkową srożyła się burza, wsku 
tek której także inne statki 
ucierpiały, jak: skuner “Iron 
Clift” został zapędzony na wy 
brzeże, skuner ‘‘Sophia J. 
Luff" napełaiony wodą, sku- 
ner “Lena M. Neilson” wpły 
nął na ląd blizko New Buffa- 
lo, Mich.; parowiec ‘‘Hattie 
B. Perene” zgubił wierzch; 
skuner ‘‘Fassett” wyrzucony 
został na ląd przy Sand Beach, 
Mich. ; parowiec “Tioga” zgu- 
bił przyrząd sterowy; skuner 
«Minnehaha” został potrzaska- 
ny i jest rozbity na wybrzeżu 
w Sheboygan, Wis., i skuner 
«Montmoreney” zgubił prze- 
dni maszt. 


— Nowa olbrzymia od- 
lewnia w South Chicago. — 
Illinois Steel kompania zabie- 
rze się niebawem do pobu- 
dowania ogromnej odlewni 
(foundry) na gruncie osuszo- 
nym i wywyższonym nad je 
ziorem, blizko miejscowości 
znanej jako *'północna grobla 
South Chicago.” Gmach bę- 
dzie ze strukturalnego żelaza 
i kosztować ma od $100,000 
do $200000. Plant elektry 
czny, jaki jest obecnie w pro- 
cesie budowy, wykończonym 
będzie w 4 tygodniach. Wal- 
cownia tafli stalowych (steel 
slab mill) jest ukończoną i roz- 
pocznie wyrób ptytów od dnia 
1 stycznia, 1899, przyczem 
pracować będzie kilkaset wię 
cej ludzi jak dzisiaj. 

— Wskoczył w rzekę, 
ażeby ujść aresztowania. — 
Złoczyńca James Cavanaugh 
w środę późno wieczorem, 
przeszłego tygodnia, wskoczył 
do rzeki ażeby ujść dwom de 
tektywom, którzy go ścigali. 

Cv :'naugh po raz drugi usi- 
łował włamać się do składu 
obuwia T. J. Shea, przy Ma 
dison i Canal ul. Pierwszą ra 
zą detektywi gdy go schwy 
cili, puścili go, bo się eksku- 
zował głodem i przyrzekł wię- 
cej nie włamywać się i rabo- 
wać. Gdy drugi raz usiłował 
wykonać rabunek, puścili się 
za nim w pogoń detektywi i 
ażeby im mógł ujść, wskoczył 
złoczyńca do rzeki, w brudną 
i cuchnącą wodę. Detektywi 
postarali się tak, że Cava 
naugh został z wody wycią- 
gnięty i w tych dniach stawio- 
ny zostanie przed kratkami są- 
dowemi. 


— Thanksgiving obiad i 
zabawa dla sprzedawaczy ga- 
zet.— Dla 3 0o00 chicagoskich 
sprzedawaczy gazet i pucobu 
tów, chłopców i dziewczynek, 
w zbrojowni 1go Pułku na 
dniu 24go bm. wydanym zo- 
stanie pierwszy roczny obiad, 
połączony z zabawą. Śpiewa 
ków dostarczą chóry kościel- 
ne a wodewilowe przedstawie 
nie dadzą profesyoualni i a 
matorscy aktorzy — wszystko 
bezpłatnie. Projektorami tego 
podejmowania  sprzedawaczy 
gazet i pucobutów są: pp. Wil- 
liam E. Burnham i biskup Sa- 
muel Fallows, zaś patronkami 
są damy w liczbie 1o z naj- 
pierwszych domów chicago 
skich. 

Po obiedzie dziękczynnym,, 
biskup Fallows zaproszonym 
dzieciom wytłómaczy znacze 
nie “Dnia Dziękczynaego” 
(Thanksgiving Day,) jednego 


z najuroczystszych świąt na 
szych krajowych. 


— Dowierzający farmer 
chciał się naraz zbogacić. — 
Jeden farmer z Nebraski, któ 
rego nazwiska policya nie chce 
wyjawić, został orżnięty na 
$5oo w piątek po południu 
przez "zielonego towaru” ludzi 
(green goods men) w hotelu 
Leland. Farmerowi, gdy się 
przekonał, że został oszukany, 
o mało że nie pękło serce. 

Okolo godziny 2ciej po po 
łudniu jakiś dobrze ubrany 
nieznajomy, który na hotelo 
wym registrze się podpisał “G 
Bacger,” zgłosił się o stancyę 
frontową i za takową naprzód 
zapłacił hotelowemu zarządcy 
p. Cobb. 

Pól godziny później przybył 
do kantoru hotelowego i od- 
dawając klucz, oznajmił iż już 
dalej stancyi nie potrzebuje. 

Dziesięć minut potem, wpadł 
do ofisu hotelowego jakiś far 
mer z błędnem i dzikiem wej- 
rzeniem i zapytał się z niepo- 
kojem: 

«Dokąd się udał ten nie 
znajomy?” 

Następnie farmer opowie 
dział o wszystkiem. Rzekł, iż 
przybył do Chicago ażeby się 
spotkać z jakimś człowiekiem, 
który ofiarował mu sprzedać 
$5.000 fałszywych pieniędzy za 
$500 dobrych pieniędzy w go- 
tówce. Farmer powiedział, że 
przybył do hotelu, jak się był 
umówił listownie z "nieznajo- 
mym” i jemu zapłacił $500 w 
dobrych papierach, za co do 
stał pakę, która jak po później 
się przekonał, składała się z 
brunatnego papieru, nie war- 
tego ani jednego centa, 

Człowiek, — ów "nieznajo- 
my” czyli “p. G. Barger” — 
który zamówił był stancyą, 
mógł mieć około 50 lat, miał 
szpakowate wąsy Í twarz chudą. 

Farmer dziś niema pienię 
dzy, za to ma doświadczenie. 


— 4 Smierć ex-burmi- 
strza Uregier'a. —W środę o 
godz. 7ej wieczorem, przeszłe 
go tygodnia, w rezydencyi fa- 
milijnej pn. 418 East Chicago 
ave., umarł DeWitt C. Cre 
gier, po dwu tygodniowej cho 
robie, licząc 60 lat wieku. Był 
burmistrzem chicagoskim w la 
tach 1889-1890. i był ogólnie 
szanowany i lubiony dla swych 
cnót obywatelskich. Zostawił 
7 dorosłych dzieci, 6 synów i 
1 córkę zamężną. R. ip. 


— Wystawa kotów od- 
będzie się w Edson Keith gma- 
chu w dniach od 5go do 10 
grudnia. 


— Nowa parafia polska 


w I6ej wardzie. — sprawy 
kościelne i religijne mało się 
wtrąca ‘(Gazeta Polska,” dla 
tego, żę w wolnym naszym tu 
kraju - nowej naszej ojczyźnie 
—nie potrzeba bronić ani ko 
ściołów ani wiary przed uci- 
skiem, bo żadnego ucisku nie 
ma i rząd nasz nie prześladuje 
żadnego za sposób w jaki za- 
seła swoje modły do tronu 
Najwyższego. Co innego w 
Starym Kraju, tam rządy nie- 
tylko chcą zimoskwicić lub 
zniemczyć swoich poddanych 
polskich, lecz przytem chcą 
im wydrzeć religią katolicką 
i ich sprawosławnić lub spro 
testantyzować. Tutaj nic po 
dobnego wcale niema, wol- 
ność jest jak największa, i dla 
tego niema żadnego powodu 
ażeby w pismach w'adomo- 
ściowych zajmować się trzeba 
było sprawami  kościelnemi, 
które należą do duchowień- 
stwa. Ponieważ jednak wielu 
lubi się dowiedzieć gdy zo- 
stanie założoną nowa jaka paj 
rafia lub nowy kościół zost 
nie pobudowanym, zwłaszcza 
w Chicago, dlatego,że tu naj- 
więcej w całej Ameryce za 
mieszkuje polskiego ludu, więc 
podajemy o nowej parafii pol 
skiej jaką zakładają w pobliżu 
parafij św. Stanisława Kostki 
i św. Trójcy. Wiadomość na 
stępującą czerpiemy z “Chi 
cago Record” (wydanie ponie 
dzialkowe), dosłownie, al 
bowiem reporterzy tego dzien 
nika najpierwsi z wszystkich 
pism fakta zebrali: 

Próba uczyniona wczoraj ce 
lem założenia nowego polsko- 
katolickiego kościoła na samej 
linii dzielącej parafie św. Trój 
cy i św. Stanisława Kostki o 
mało nie doprowadziła do za- 


szkodziła policya w znacznej 
liczbie zebrana. Jeden z Pola- 
ków jednakowoż został ude- 
rzony w twarz, kilku innym 
grożono wyrzuceniem prze 
mocą z miejsca zgromadzenia, 
a pewnego młodego chłopca 
policya aresztowała za wywi- 
janie rewolwerem i grożenie 
śmiercią każdemu, kto się po- 
jawi. 

Zgromadzenie odbyło się w 
budynku zajmowanym przed- 
tem przez “Royal Vinegar fa- 
ctory” pn. 65 W. Division st., 
w którym mają się odbywać 
nabożeństwa nowej gminy. 
Zwołali je zwolennicy biskupa 
Kozłowskiego, który przed 2 
laty opuścił kościół św. Ja 
dwigi i założył nową gminę, 
która zmuszoną była wywal- 
czać się przez kilka miesięcy. 
Księża, jacy byli wczoraj na 
mityngu, są razem stowarzy 
szeni z biskupem Kozłowskim 

Było blizko 300 mężczyzn 
i jedna kobieta na drugiem 
piętrze fabryki octu, kiedy 
zgromadzenie powołał do po- 
rządku Frederyk Zegzda, a 
kilkaset mężczyzn, kobiet i 
dzieci stało na chodniku przed 
budynkiem i po przeciwnej 
stronie ulicy, rozmawiając z 
ożywieniem o wypadkach tego 
popołudnia. 

Na mityngu Paweł Deren 
gowski chciał się dowiedzieć, 
z jakiego rodzaju katolików 
nowa parafia składać się bę 
dzie. Kiedy mu powiedziano, 
że to nie jego sprawa, odpo 
wiedział, że ma prawo o tem 
się dowiedzieć i pozostanie 
tam, póki go nie zadowolnią. 
Kilka osób pobiegło ku nie 
mu, ale miał on swych przy 
jaciół w sali, i nietylko ci go 
otoczyli, ale przytem i poli 
cya. Tym sposobem nie do 
puszczóno przeto do wyrzu 
cenia go. 

Derengowskiego zapytanie 
położyło koniec przemowom, 
a kiedy zgromadzeni zeszli na 
chodnik, otoczył Derengow 
skiego tłum i jeden człowiek 
został uderzony w twarz. Po 
rucznik Kroll, który dowodził 
policyą, wdał się w to i po 
licya szybko zaprowadziła po- 
rządek, chociaż nie mogła 
przeszkodzić krzykom i gesty 
kulacyom. 

Kiedy się jeszcze * mityng 
odbywał, Jan Miski, liczący 
16 lat, pojawił się i wyjąwszy 
rewolwer, oznajmił iż jest go 
tów do interesu. Wpadł w rę- 
ce policyantów Słupikowskie- 
go i Sullivana i zaprowadzono 
go na stacyą policyjną. Tam 
dowiedzieli się policyanci, że 
chłopiec ten zamierzał zastra 
szyć opozycyą, ale nie mogli 
PORE. do której partyi na 


Kiedy przewodniczący Zeg- 


zda powołał do porządku zgro- 


madzenie, ks. Radziszewski 
odmówił modlitwę i mówił o 
zamierzonem zakupnie realno 
ści celem założenia kościoła. 


Powiedział, że $500 zostało 
na rękę wpłaconych; $700 ma 
być zapłaconych w przeciągu 
sześciu dni, $2,000 w przecią- 
gu sześciu miesięcy, $1 800 trzy 
miesiące później, a reszta w 
rocznych ratach po $1,000 na 
5 procent. Wartość realnośc 
wynosi $15.000. Po tych wy- 
wodach ks. Radziszewski za- 
pytał się, jaką nazwę ma mieć 
nowy kościół. Podawano kil 
ka nazw, a on zaproponował, 
by nazwać kościołem *Prze- 
mienienia” i nazwę tę przyjęto 
z oklaskami. Ktoś zapytał się 
czy oznacza to *"przemienienie 
beczki na kościół,” ale ksiądz 
na pytanie nie odpowiedział. 

Komitet kościelny składa się 
z osób następujących: Franc. 
Cheliński, prezes; Wład. Pau 
liński, wice: prezes; Alex Wie- 
rzbicki, sekretarz; Franc. Ku 
becki, kasyer; opiekunowie 
kasy: Edmund Furmański, Syl- 
wester Jakubowski i Juliusz 
Janicki Grauberg. Z ks. Ra 
dziszewskim byli księża: Wła- 
dysław Dembski i Winc. Za- 
leski. 

Polska chorągiew powiewa 
ła z okna piętra, na którem 
odbywało się zgromadzenie i 
strzegła jej zazdrośnie jedyna 
kobieta obecna, pani Wodyń - 
ska. 

Piętnaście do dwadzieścia 
nazwisk wpisano wczoraj, a 
dziś rozpocznie się kolekta. W 
przyszłą niedzielę ma się od- 


burzeń, gdyby nie była prze- | prawić pierwsza msza. 


— Mordercza nap»ść na 
starca. — W niedzielę późno 
wieczorem trzech ludzi z no 
żami i pięściami tak poranili 
70 letniego Jana Borowskiego, 
z pn. 1262 Clybourn avenue, 
że znajduje się w bardzo kry- 
tycznym stanie i prawdopo- 
dobnie życiem przypłaci. Na- 
pastnicy zostali aresztowani i 
osadzeni w Sh: ff eld ave. sta 
cyi. Przed domem Borowsk'e- 
go E nesti William Kosrow, 
z pn. 14 Fremont ul., i Karol 
Miller, z pn. 1262 Clybourn- 
ave. kłócili się i hałasowali i 
gdy wmieszał się stary Boro- 
wski ażeby się uspokoili, wszy- 
scy trzej rzucili się na niego 
z nożami i pięściami. 


LISTY POLSKIE NA POTZCIE. 


1002 Aleski Józef 
1008 Antkowiak Józef 
1006 Batusik M. 


1138 Pałkiewicz Winc. 
1134 Pasternak Fili 
1186 Pawlikowski Je 


1012 Błau M. 1138 Pialok Jan 
1014 Bognecki Józef 1139 Pietkiewicz M, 
1023 Curjto Michał 1140 Polepa J. 


1141 Poliński Alex 
1142 Pontins M, H. 
1144 Pud'ewicz Anna 


1014 Czapiński Antoni 
1026 Demmeck J 
1030 Clzenga Nik as 
1082 Czywdinos S. 
1034 Fesjanowski H. 
1088 Franiwic Yanko 
1046 Golabock M. Mrs. 
1018 Gospogia C. 

1049 Gra ak And. 

1066 Hruska Marya 
1073 Jakes Józef 

1074 Jakowac Franio 
1075 Jakazytaz W. 
1077 Juliana C. 

1079 Karzowska Magd. 
1085 Kłosowicz Wojc. 
10:6 Koch Józef 

1088 Kopf Idenky 

1090 Koterak Franc. 
109: Kowa czyk And. 
1093 Krawennas Alex 
1094 Krawczowski L. 
1096 Krulenic K 1199 Tryszewska A. 
1097 Kryszak Walenty 1200 Trzcińska P. 

1098 Kulbis Kazimierz 1202 Ulaszek Piotr 
1099 Kulbartis Jastin 120 Waszak Walenty 
1116 Maciawzkiewicz J. | 1208 Wielgor Wojciech 
1118 Majka Paweł 1209 Winiawski 

1119 Maślanik Jan 1218 Wojciech Mar B. 


1151 Rimerak Jan 
1152 Rupszis P. 

1153 Ru ejski 8, 

1154 Ruzicka A. 

1156 Santoskiego J. 
1173 Skarbek Z. 

1175 Smienk as J. 
1176 Sołon Józef 

1178 Srebny Józef 
1179 Strapiro H. O, 
1180 Stan iaricz $. 
1184 Strańska Johanna 
1188 Sypniewski Józef 
1189 Szemajtie D 

1191 szwe a Ludwiga 
1194 Tre da Michał 
1197 T oifiski W. 


1218 Zatezals N 


) C. A 
1130 Nozweloj Jonas 1219 Zytka Klemens 


1133 Orłowski Michał 

Listy te będę na Głównej Poczcie 
znajdowały się przez 2 tygodnie, po- 
czem zostaną odesłane do Washing 
tonu do “Dead Letter Ofisu,” zkąd, 
po rozpieczętowaniu, znów zostaną 
odesłane do tych którzy listy pisali. 


—gw—— | 


Wereran z wo ny hiszpańsko-amery* 
kańskiej. 

Od p Fr Ratajczak, podpisują" 
cego się Frank J. Raft, odbieramy 
następujące pismo Donoszę że 0j- 
ciec mój, stary abonent Gazety i 
Tygodnika, mieszka w East Sagi- 
naw, Mich, i ja jego syn wstąpi- 
łem do wojska 25go maja, 1897 
r. Byłem we wszystkich potyczkach 
na Kubie. Nie zostałem wcale ra- 
niony, tylko jedna kula hiszpańska 
przeszła przez czubek mego trzewi- 
ka Obecnie znajduję się w Jeffer- 
son Barracks, 10 mil od St. Louis, 
Mo. Z uszanowaniem, 


Franciszek Ratajczak, 


(Frank J. Raft, C». “C,” 22 Inf., 
Jefferson Barracks, Mo.) 


——— 


* W New York City p. Willia- 
mowi A Eddy udało się odfotogra- 
fować dnia 27 psźłziernika Statuę 
Wolnośsi kamerą zwieszoną z lata- 
wea. Kamera znajdowała się zwie- 
szona na 400 do 600 stóp wysoko- 
ści na południe od statuy. 


Na balu, 


— Bama nie wiem kochana cio- 
ciu, Go więcej lubię: krakowiaka czy 
mazura. 

— Jeśli Manieczko krakowiak jest 
młody, przystojny, a nadewszystko 
majętny, to daj mu pierwszeństwo. 

(Z kalendarza **B.ka.”) 


DR, ALAONORA MOSZYNSKA, 


POSIADAJĄCA DYPLOM DOKTOR? 
WSZYSTKICH CHORÓB KOBIE- 
CYCH. 
Pema boze Eb 
ela lekcyi akuss: 


w medycznem kolegium u 
cyii egzaminuje w polskim języku z wydanier 


á dwuletn 
Jezus 


typlomu 
Leczy wszystkie zastarzałe by kobie 
jako to: nie krwiotok, choroby mac! 
czne, ból głowy, ból TAN y 
ów AE ine pien i nóg ; z 
oraz Wy naprawi: 
p eg n ; lekarstwa na choro m 
la 1 laczy choroby piersiowe, ból krzyż» 
wp i reumatyzm. 


Połeca także LEKARSTWO NA SIWE WŁO 
SY, które ma tę własność że włosy wracają do 
pierwota go koloru. 

« Od 10 rano do 12 , 


GODZINY OFISOWE: sa 4'ao"*" wione. 
683 MILWAUKEE AVENUE, 


emano I 


się kupując wprost z fabryki. 

30 patag. Ža- 
oj dnych wielkich zysków niema 
pocznia agentom. Żadnych 
ędzy naprzód. 


Inne maszyny za 88.00, $11.50 i 815.00. Wszyst- 
kie przykłady darmo; przeszło 100,000 w użyciu. 
Aa kę poświadczenia darmo. Piszcie dzisiaj po 
specyalną ofertę frachtową. 
CASH BUTER'S UNION, 
158-164 West Van Buren St., B.262 Chicago, Il. 
Najtańsza maszynka 


$I è 0 dodrukowanialistów 


na świecie tylko $1.00. 


Na tej nowo wymyślonej druku- 
jacej maszynce można z trojakimi 
iterami drukować. 


Pieniądze proszę wysłać wraz z obstalunki: 
na adres: m a; 


S. KELTONIK, 
PUNXSUTAWNEY, JEFF. CO., PA. 


że 
ścieni, t: 


Mając 
1 naj "e 


Zaproszenie do Przedpłaty na__» 


Tygodnik 


POWIEŚCIOWO-NAUKOWY. 
ROCZNIK XIII. 


Z Nowym Rokiem rozpocznie się Rocznik Trzy- 
nasty “Tygodnika Powieściowo-Naukowego. 

W Roczniku XIII, oprócz innych Powieści, Sztuk 
Teatralnych, jakoteż artykułów i o pszczelnictwie 
i ogrodownietwie, drukować się będzie śliczna 


Powieść pod tytułem 


Agay=Han. 
POWIEŚĆ HISTORYCZNA 


oryginalnie napisana z czasów Samozwańca, cara 
moskiewskiego, i Maryny Mniszehównej, carycy— 
Polki. Romans wojowniczy polsko-moskiewsko- 


tatarski. 


HG" Kto chce czytać tę piękną Powieść, niech zapisuje 
sobie “Tygodnik Powieściowo-Naukowy na rok 1899 
przysełając tylko Jednego Dolara, w którym będzie 
podawana ta śliczna Powieść. Pospiech w przysełaniu 
przedpłaty na “Tygodnik Powieściowo-Naukowy” jest 
potrzebny, abyśmy wiedzieli jak się zastósować z dru- 
kowaniem pierwszych numerów. Tylko do 15 Marca, 
1899, przyjmować się będzie abonament $1 na cały 
rok a po 15 Marcu sbonament wynosić będzie $2. 


W. DYNIEWICZ, 532 NOBLE ST., CHICAGO. 


NB ar rao o. 


12 Arkuszy listowego Papieru, 12 Kopert i jedno pióro. 


Ażeby rozpowszechnić nasz wielki Polski Katalog rozmaitych artykułów, jako to: zegarków, piar= 


ańcuszków, zegarów, harmonik, skrzypiac, basów, klarastów, instrumentów dętych, 

cej maszynki, brzytew, rewolwerów, liter gumowych, i wiele innych przedmiotów. Kto nam przy: 

6c w markach pocztowych na opłacenie przesyłki Katalogu i listowego papieru i kopert tema poę 
ślemy nasz wielki 7 


POLSK! KATALOG 


12 arkuszy papieru listowego, 12 kopert i jedno pióro. 


nasz Katalog 


pod rąką, można każdego czasu sobie sprowadzić towaru, roboty najłepszych 
szych fabryk po jak najtańszych cenach. 


NALEPLNSKI MDSE CO., 1574 N. CALIFORNIA AVE., CHICAGO, ILLS. 


` 


Słynny na cały świat 


Dr. BADGER, 


posiadający zajlenote dy- 
peng i prakty iujący me- 
yeynę przeszło 25 lat, — 


WYLECZYŁ TYSIĄCE OSÓB 


Z NIEBEZPIECZNYCH CHORÓB. 


Ludzie, którzy zostali „wyleczeni, z 


p wdzięczności rozgłaszają imię doktora 
| BADGERA i znajomym go polecają. 


Dr. Badger rozpozna każdą 
horobę, nie zadając choremu 


żadnych pytań. Porady udzie- 
la darmo osobiście i listownie, < 


e chorobę i w liścia skłączejo trocbę włosów z 


wiek P 'horej osoby, i od 
e chorej osoby, a na 

bem EE qżd s 
Dr. Badge 


ag lez odpis z 
r 


oraz poda; 
wiedź przyśljcie markę 2 centową, do 
ą, czy choroba jest do wylczeenia lub nie, 
eczy wszystkie choroby zastarzałe, jako to: Duszność, spazmy, 


paraliż, dychawicę, wodną puchlinę, reumatyzm, ból głowy. uszu, Óczi n 
choroby żołądka, gardła, piersi, kanałów odchodowych, febrę, wyrzuty na gło 
wie i skórne, choroby maciczne, zboczenie regularności, krwotok, białe upła- 


wy. niepłodność, boleści połogowe, puchlinę, rany, otwo 
roby ktszek, ból krzyża 1 w piersiach, katar, neuralgię, 


na ciele, róże. cho- 
ronchitis, podagrę, 


Świerzb, zapalenie mózgu, otyłość, choroby pęcherza, raka, kolki, wysychanie 
mleczu, osłabienia nóg, suchoty, choroby wątroby i JC : SD odrę glisty, 


robactwo, liszaje, kołtun 


lecz, 


Choroby zaraźliwe o 
skutecznie i prędko. 


itd. LECZY NIEWIASTY, DZ 
boj a płci (czy to nabyte, lub z rodziców przekazane) 
ie trzeba się wstydzić, tylko leczyć, bo zaniedb; 


I I MĘŻCZYZN, 


wanie sprowadza złe skatki na przyszłość. Porada darmo! Można pisać po pol- 
sku, angielsku, niemiecku, francusku,s łowacku lub czesku. Adres: 


DR. L.A. BADGER, 


MONROE, MICH, 


W Pierwszej Księgarni Polskiej w Ameryce 
WŁ. DYNIEWICZA, 


W CHICACO; 
SĄ DO NABYCIA: 


Leoa 
MALOWNCZY 


OPIS POLSKI 


— CZYLI — 


GEOGRAFIA 


OJCZYSTEGO 


KRAJU 


zawierający 352 stronnie wyraźnego 
druku, 92 ryciny i 4 mapki, 


Cena =- - 


40c. 


PODRECZNIK 


GEOGRAFII 
OJCZYSTEJ 


zawierający 
treściwy opis ziem dawnej Polski 
z uwzględnieniem dzisiejszych 
stósunków i podziału politycznego, 
Dodana krótka wiadomość o 
„Czechach i Rusinach. 
Zawiera 283 stronnie wyraźn 


druku, 50 rycin i 8 ma 
ficznych. en: ZE 
Cena = = 40e 


Powyższe dziełka znajdować się powinny w biblioteczce 


każdego miłośnika literatury i czytania polskiego, Szcze 
gólnie członkowie towarzystw narodowych i Świeckich po- 
winni bez wyjątku posiadać powyższe dwa dziełką; 


osła imac ma — 


